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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie księżek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda
runek wartości jednego dolara | 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre
mię. a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak j starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.”

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każi-<«: żądanie
bezpłatnie.

"Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Nadymi podróżującymi agentami aą 
obecni« PP- W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy
czewski, 8t. Góralski i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektowac' za “Gazetę Polską” 1 
książki na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chl- 

f’an W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetę Polską" w Ivanhoe,Owaton 
na, Wilno. Marshall, Taunton,Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski kolektujeza“Gazetę 
Pol.” w Utica, New York Mills, Her
kimer, Amsterdam, Dunkirk, Erie, Pa., 
Schenectady, i okolicznych miastach 
Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w calem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław GóralBkl kolektnje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan J. M. Blenklewlcz kolektnje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w Bta- 
nie Michigan 1 Ohio.

Pan Jan Przybyłowski. 23 Oliver Bt, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicle Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Atnpton ltd.

W. Dyczewski, 2616 Richmond st. 
Philadelphia, Pa„ kolektuje za “Gazetę 
Polską” w stanach Pennsylvania i New 
Jersey.

Pan Bronisław Florkowskl, 430 Lo
vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie
ńcie Detroit 1 okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Abonenci, którzy mają opłao prenu
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewlcz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “March 7”, 
znaczy to, że prenumerata Jego 
skończyła się w Marcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

~0D WYDAWNICTWA.
Kto kupuje książki w małej 

Ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą
czy 10c na specjalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

WIADOMOŚCI
ZAGRANICZNE.

Książę Radziwiłł ma głos.
Berlin, 28 lutego. — W 

parlamencie pruskim powie
dział książę Radziwiłł: Je
steśmy posłami i przedstawi
cielami polskiego narodu i 
jako tacy nie możemy się wy
rzec swych uczuć i swych 
wierzeń. Do tego nigdy nas 
nie doprowadzicie. Nie do
puścimy nigdy do pogwałce
nia przez was naszej godno
ści narodowej. ,
Na to powstał natychmiast 

minister spraw wewnętrz
nych, Posadowsky Weyner 
i zaznaczył, że w myśl kon- 
stytucyi państwa niemie
ckiego, polskim członkom 
parlamentu nie przysługuje 
prawo do zajmowania oso
bnego narodowego stanowi
ska, ale są oni przedstawi
cielami narodu niemieckie
go, upoważnieni jedynie do 
przedkładania i omawiania 
takich projektów, które tyl
ko dobro Niemiec mają na 
celu.

Bunt więźniów.
Petersburg, 28 lutego. — 

Z Akatui, w południowej 
Syberyi nadeszła wiadomość 
o buncie stu pięćdziesięciu 
więźniów politycznych, któ
rzy nie mogli znieść nieludz
kiego obchodzenia się dozor
ców.

Na czele buntu stała gło
śna Marya Spirydówna, za
bójczym policmajstra Tam- 
bowa. Brali w niej udział ta
cy więźniowie, jak Sasonew, 
zabójca Plehwego, jego po
mocnicy Sikorzewski i Bogo- 
liepow i inni. Bunt stłumio
no. Skazańcy w dybach.

25 milionów.
Paryż, 28 lutego. — W Pa

ryżu umarł filantrop, Osiris, 
który zapisał instytutowi 
Pasteura 25 milionów fran
ków, oprócz innych zapisów 
dobroczynnych. Jednym z 
wykonawców testamentu 
mianował Osiris b. prezy
denta rzeczypospolitej, E- 
mila Loubeta.

Zamęt w Rosyi.
Ryga, 28 lutego. — Siedm- 

naście osób, skazanych wy
rokiem sądu wojennego na 
śmierć za udział w rozru
chach w Takum, zostało tu 
wczoraj rozstrzelanych.

Krasnojarsk, Syberya, 28 
lutego. — Terroryści sprzą
tnęli ze świata komendanta 
miejscowej załogi. Zabójca 
strzelił dwukrotnie z rewol
weru i zbiegł. Komendant 
padł trupem na miejscu.

Petersburg, 28 lutego. — 
Nowowybrani posłowie do 
dumy w Niżnym Nowogro
dzie, zebrali się wczoraj i 
przyjęli niemożliwe chyba 
w żadnym cywilizowanym 
kraju, rezolucye, ostro potę
piające władze gubernialne 
za przeszkadzanie osobom 
prywatnym w akcyi ratun
kowej mającej na celu rato
wanie głód cierpiącej ludno
ści. Podobno polityka grała 
główną w tem zwalczaniu ro

lę. Taki sam protest wysto
sowali posłowie gubernii 
Kazańskiej.

Wybory do dumy.

Petersburg, 28 lutego. — 
Do tej pory znanym jest re
zultat wyboru 486 posłów do 
dumy, które według partyi 
dzielą się, jak następuje: 
Monarchistów 90, paździer- 
nikowców i umiarkowanych 
43, polskich narodowców 43, 
postępowców 29, konstytu
cyjnych demokratów 87, le
wica 188; dzikich 13.

Potyczka w Mandżuryi.

Harbin, Mandżurya, 28-go 
lutego. — Oddział chińskich 
bandytów zaatakował w 
dniu 24 lutego patrol rosyj
ski dwadzieścia mil na pół
noc od Harbina. Jeden ro
syjski porucznik i czterech 
żołnierzy odnieśli rany. 
Bandyci uciekli, pozosta
wiając na polu bitwy 21 tru
pów. W ostatnich dniach 
ciągle przychodziło do starć 
wojska rosyjskiego z chiń- 
skiemi bandytami, a wczoraj 
przyszło do walnej bitwy, 
gdy silny szwadron kozaków 
uderzył na kolumnę Chiń
czyków.

Do miejscowości Hulan- 
chen wysłano silne oddziały 
piechoty i artyleryi na po
moc zagrożonym kozakom. 
Koło Eninguta jest w toku 
walka. Napady Chińczyków 
nie mają żadnego charakte
ru politycznego. Są to tylko 
bandy próżniaków i awan
turników, którzy nigdy nie 
mogą spokojnie wysiedzieć. 
Chińczycy napadają i łupią 
całe osady, a jeśli natrafią 
na wojsko — atakują je.

Z urzędowego źródła do
noszą, że rząd chiński wysłał 
cztery tysiące regularnego 
wojska pod komendą jene
rała Ma przez Mongolię do 
Czyczykar. Wojsko to ma 
poskromić łupiące bandy. I- 
le ludzi padło po stronie ro
syjskiej — telegramy nie 
donoszą.

Petycya do papieża.
Poznań, 1 marca. — Wczo

raj wyjechała do Rzymu de- 
putacya Polaków z pod za
boru pruskiego, wioząca pe- 
tycyę do papieża, pokrytą 
180,000 podpisów, w której 
w imieniu całego narodu wy
rażoną jest prośba o popar
cie jego starań przy wpro
wadzeniu nauki religii w ję
zyku polskim do niemieckiej 
szkoły rządowej.

Petenci żalą się na ucisk 
ze strony rządu pruskiego, 
który gwałtem stara się pra
wdy wiary świętej narzucić 
dziatwie polskiej w obcym 
języku i upraszają Stolicę 
Apostolską, aby dla dobra 
dusz katolickich Polaków 
zechciał dopomódz w tych 
ciężkich terminach.
Szwabi przeciw Polakom.
Wiedeń, 1 marca. — Ró

żne partye niemieckie urzą
dziły tu masowe zebranie, 
na którcm mówcy wystąpili 
energicznie przeciwko Pola
kom, a stanęli po stronie haj
damaków rusińskich, którzy 

to w tak bezczelny i dziki 
spososób zdemolowali aulę i 
kilka audytoryów w uniwer
sytecie lwowskim. Na zebra
niu powzięto uchwały, biorą- 
ce w obronę studentów ru
sińskich i potępiające trzy
manie ich w areszcie przez 
“władze polskie”.
Stara to taktyka Szwabów. 

Gdzie tylko mogą, podsta
wiają nam nogę. Niech się 
cieszą te pijanice antypol
skie, a my róbmy swoje.

Wojna.
Managua, Nicaragua. 2 

marca. — Siły wojenne rzą
du nicaraguańskiego zajęły 
znowu dwa miasta, nie na
trafiwszy na żaden opór ze 
strony Honduranów. Są to 
miasta Conception i Maria. 
Miasto Corpus Christi zajęli 
poprzednio po zaciętej obro
nie załogi. Szczegółów brak.

Przeciw Polakom.
Berlin, 2 marca. — Ogro

mne wrzenie w kołach pol
skich wywołała wiadomość 
opublikowana w dzienniku 
“Frankfurter Zeitung”, że 
rząd przygotowuje do wnie
sienia w Reichstagu nowelę 
o zakazie nabywania ziemi 
Polakom i już porobił stara
nia, aby ją poparli posłowie 
konserwatywni i liberalni. 
Czy rząd rzeczywiście z taką 
nowelą wystąpić zamierza, 
na razie napewno nie wiado
mo, chociaż jest to bardzo 
możliwem, bo już przed sze
ścioma tygodniami pojawił 
się podobny wniosek rządo
wy w pruskim sejmie krajo
wym.

Polscy posłowie grożą, że 
w razie pojawienia się isto
tnie tego wniosku, wszyscy 
złożą mandaty i opuszczą 
parlament, dokładając na
stępnie starań, aby ich miej
sce zajęli cocyaliści.

Aresztowania.
Petersburg, 4 marca. — 

Armia policyjna, złożona z 
150 polieyantów najlepszych 
z całego miasta, obstawiła 
wczoraj rano o godzinie 7 
politechnikę i zrewidowała 
wszystkie mieszkania stu
denckie. Trud się opłacił. 
Znaleziono 12 maszyn pie
kielnych, tuzin granatów, 
napełnionych bawełną 
strzelniczą, znaczną liczbę 
karabinków, 200 funtów ba
wełny strzelniczej i 400 fun
tów dynamitu.
Do tego arsenału i licznych 

aresztowań naprowadziła 
policyę zdrada kilku studen
tów. Doniesiono policyi, że 
na dzień 10 marca planują 
socyalni rewolucyoniści cały 
szereg zamachów na najwy
bitniejsze osobistości w pań
stwie. Policya oddawna wie
działa,że w politechnice mie
ści się gniazdo rewolucyi, ale 
rezultat rewizyi przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Do 
“oblężenia” przystąpiono z 
ścisłem zachowaniem ostro
żności. Policyanci mieli na 
głowach stalowe chełmy, a 
pod ubraniem kulochronne 
pancerze Żeglenia. Gdy od
dział wkroczył w podwórze 
zakładu, z najwyższego pię
tra gmachu rzucono bombę, 

która atoli nie eksplodowa
ła. Zabrano się do rewizyi 
tysiąca pokoików, zamie
szkanych przez studentów. 
Oprócz amunicyi i materya- 
łów wybuchowych, zabrano 
z gmachu kilka wozów rewo
lucyjnych proklamacyi i kil
kanaście tysięcy egzempla
rzy nowego organu partyi 
rewolucyjnej, przeznaczone
go dla armii.

Okręt na mieliźnie.
Londyn, 4 marca. — Paro

wiec “Vaterland”, należący 
do “Red Star Linę”, który 
w sobotę wypłynął z Ant
werpii w drogę do Nowego 
Yorku, osiadł niedaleko 
Goodwin na mieliźnie. Jest 
to bardzo dla żeglugi punkt 
niebezpieczny. W tem sa
mem miejscu, ten sam paro
wiec najechał dnia 
19 stycznia na parowiec Ne- 
wort Castle i zatopił go, 
przyczem trzech ludzi z za
łogi zginęło.

Drobne Wiadomości.
Petersburg. — Pomiędzy 

nowymi członkami dumy ro
syjskiej jest 18 wieśniaków, 
nie umiejących czytać ani 
pisać.

We wtorek została otwar
tą duma rosyjska.

Tokio. — Parowiec Dako
ta, należący do amerykań
skiej Great Nortliern Steam- 
ship Co., osiadł na mieliźnie 
w zatoce Tokio w Japonii. 
Podróżnych uratowano.

Petersburg. — Naczelnik 
żandarmeryi w Tyflisie zo
stał zamordowany. Morder
ca uciekł.

Paryż. — Z pociągu kole
jowego między Cannes a 
Mentone, skradziono worek, 
należący do jubilera pary
skiego, a zawierający klej
noty, wartości 100,000 fran
ków.

Washington. — Budżet 
59 kongresu St. Zjednoczo
nych obejmuje sumę $1,800,- 
000.000. Kongres odroczono 
w sobotę.

Londyn. — Parlament ob
raduje nad budżetem. Rząd 
domaga się $40,500,000 na 
budowę nowych okrętów 
wojennych.

Manila. — W tutejszych 
kołach wojskowych gruntu
je się coraz więcej wiara w 
niedaleki wybuch wojny 
Stanów Zjednoczonych z Ja
ponią.

Lwów.'— Odbył się tu 
wielki wiec ruski, na który 
zjechało się dużo Rusinów z 
całego kraju. Protestowano 
przeciwko aresztowaniu stu
dentów, którzy porozbijali 
meble w polskim uniwersy
tecie.

Madryt. — W kościele ka
tedralnym eksplodowała w 
czasie nabożeństwa bomba. 
Pomiędzy wiernymi powsta
ła panika. Dziesięć osób po
kaleczonych.

Paryż. — W Rheims wy
buchły rozruchy antymasoń- 
skie. Dużo osób rannych, po
licya aresztowała 150 tumul- 
tantów.

Arcybiskup Grenobli na
kazał księżom sobie podwła
dnym wstrzymać wszelkie 
pertraktacye z władzami o 
wynajem kościołów.

Wiedeń. — Odbył się tu 
pojedynek na szable między 
pp. Rakowskym, wiceprezy
dentem węgierskiego sejmu, 
a dziennikarzem Harwa- 
them. Pierwszy zarzucił 
drugiemu szpiegostwo poli
tyczne. Harwath jest lekko 
ranny.

Lichtfield, 111. — Chas
Simpson, zamożny farmer, 
zamieszkały niedaleko od 
miasteczka, powiesił się w 
swej stajni.

Bloomington, 111. — To
masz Baldwin. 651etni z Col- 
fax o 11 godzinie rano za
mordował Charlesa Kenne
dy, jego żonę, panią Simeon 
Eisman i jej 14 letnią córkę.

Norris City, Dl. — John
B. Tittle, mieszkający w Ha
milton powiecie wraz z sy
nem i żoną został zabity 
wskutek eksplozyi dynamitu 
podczas karczowania.

Lexington, Ky. — Zroz
paczony tem, że zgubił pier
ścionek zaręczynowy, dany 
mu przez pannę Kąty God- 
dard, młodzieniec Barney 
Goodwin popełnił samobój
stwo.

Wellston, O. — Samuel 
Beatty, 76 letni starzec o- 
trzymał w sądzie obwodo
wym wyrok na $101 przeciw 
kompanii Southern Ohio 
Gas Co., tytułem odszkodo
wania za stratę bujnej brody 
podczas eksplozyi dwa lata 
temu.

Sacramento, Cal. — Izba 
reprezentantów przyjęła no
welę wymierzoną przeciw 
Japończykom i Chińczykom. 
Nowela zabrania zakupywa
nia gruntów i własności w 
tym stanie powyższym ra
som. Z tego zapewne wyni
knie pewne nieporozumie
nie.

Warszawa. — W Warsza 
wie wzrasta coraz większa 
drożyzna wszystkich przed
miotów, niezbędnych do ży
cia. Po węglu i nafcie, które 
podrożały o 20 proc., nastę
puje teraz podrożenie mąki, 
clileba i innych artykułów 
spożywczych.

Kraków. — “Czas” donosi 
z Kijowa, że zniesiono tam 
stan wojenny. Wskutek tego 
zawieszone tam na czas sta
nu wojennego pismo “Kresy 
Polskie” poczęło na nowo 
wychodzić.

Warszawa. — W Będzinie 
rozstrzelano 2 przestępców 
politycznych, skazanych na 
śmierć przez sąd połowy.

New York. — James Cri- 
chton, artysta malarz, 271e- 
tni mieszkaniec miasta Wa
shington, D. C., popełnił sa
mobójstwo w domu swojego 
szwagra H. C. Clark, przez 
zastrzelenie się. Co było po
wodem, niewiadomo.

Berlin. — Podczas gdy 
większość magnatów pol
skich w Wielkopolsce dzieli 
los ludu, płaci kary i siedzi 
po więzieniach za Polskę, hr.
J. von Bniński, skazany zo

stał na trzy miesiące twier
dzy za szulerkę. Polacy na
zywają go ostatnim arysto
kratą dawnej daty.

Rio de Janeiro. — Na bra
zylijskim okręcie “Florena- 
polis” eksplodował kocioł. 
Czternaście osób ciężko ran
nych, jedna zabita.

Walencya. Francya. — 
Vanderbilt, który najechał 
automobilem na zaprząg ja
kiegoś wieśniaka i zabił mu 
osła, ma obecnie proces o du 
że odszkodowanie.
Korunia, Hiszpania. —Ro

botnicy w dokach wyszli na 
strajk. Ruch okrętowy kom
pletnie wstrzymany.

Wiedeń. — Zmarł tu sła
wny artysta dramatyczny 
Józef Lewiński, przeżywszy 
lat 72 po 50-letnich wystę
pach na deskach scenicz
nych.

Londyn. — “Times’’’dru
kuje telegram z Petersbur
ga, że policya ma wiadomo
ści o spisku terrorystów, 
którzy w przebraniach ofi
cerskich mają zamiar zgła
dzić ze świata wszystkich 
wybitniejszych dygnitarzy.

Batum. — Gdy z parowca 
francuskiego przenoszono 
znaczną sumę pieniędzy, a- 
dresowanych do banku ty- 
fliskiego, mianowicie, gdy o- 
ficyalista, niosąc pieniądze, 
pod dozorem urzędników, 
wychodził z komory celnej, 
rzuciło się na niego dwóch 
nieznanych ludzi, wyrwało 
worek z pieniądzmi i uciekło 
powozem oczekującym. Wo
rek zawierał 40,000 franków. 
Sądzą, że bandyci czekali w 
zabudowaniach komory cel
nej.

Odesa. — Pod silnym kon
wojem przywieziono tutaj 
trzech przestępców, którzy 
chcieli wysadzić w powietrze 
w Aleksandryi parowiec 
“Królowa Olga”. Oddano 
ich do rozporządzenia jene- 
rał-gubernatora.

Tyflis. — Głód na Kauka
zie przybiera szerokie roz
miary w guberniach: eliza- 
wetpolskiej, kutajskiej, ery- 
wańskiej, a także w obwo
dach : berskim i karskim.

Ostatnie Wiadomości.
Petersburg, 6 marca. — Wczo

raj została otwartą Duma rosyj
ska. Podczas pierwszego posiedze
nia wypowiedziano kilka ogni
stych mów, a następnie urządzo
no ogólną demonstracyę, jakiej 
Petersburg nie pamięta. W po
chodzie tym wzięło udział 4,000 
osób z rozmaitymi sztandarami, 
śpiewając pieśni rewolucyjne i 
wznosząc okrzyki na cześć wol
ności.

Ponieważ demonstracya sta
wała się coraz groźniejszą, wy
słano kozaków i wojsko, aby de
monstrantów rozpędzić.Pokaleczo
no wiele osób nahajkami, szabla
mi i lancami, ale nie strzelano w 
obawie ogólnej rzezi.

Prezydentem dumy obrano F. 
jrolovina. Zaznaczyć wypada, ż< 
socyal-demokratyczni posłowie 
nie stawili się do sali posiedzeń, 
gdy odczytywano przysięgę na 
wierność cesarza.

Dopiero po odczytaniu przysię
gi weszli ostentacyjnie do hali.

Pierwsze posiedzenie dumy by
ło bardzo ożywionem i spodzie
wać się należy, że przyjdzie do 
ostrych starć między dumą a rzą
dem.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu. i Zaćhodnich0.25 -< r
1 Szląsku Z4uo lOC

^.ORONA do Auatryl, Ga-
^.Uzech. «-w'"20iS25c

RUBEL — do Rosy!, Litwy, n 25 
Polski pod MoskalemO^ioo

FRANK — do Francyl, Bel-1QW 
gii i Szwajcaryl l^ioo

GULDEN — do HoUndyl 4LSÔ
KRONER — do Danii, Nor-— s5 

węgli i Szwecyi £<ino

25c.
15c.
25c.
25c.

LIRA — do Wioch 191!» 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.**

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MARZEC.
8. P. Jana Boż.
9. S. Kran. wd.
10. N. 40 męczen.
11. P. Pelagii p.
12. W. Grzegorza p.
13. S. Nicefora b.
14. C. Zacharyusza.

Wiadomości z Polski.

Straszny dramat.
W budce dróżnika kolejo

wego na linii kolei warszaw
skiej pod Wilnem rozegrał 
się okropny dramat. Mąż za
jęty był służbą. Przy żonie, 
która spodziewała się roz
wiązania znajdowała się we
zwana z sąsiedztwa kobieta.

Baba, po przyjęciu dzie
cka nowonarodzonego, do
magała się poczęstunku. 
Chora, wyjąwszy z pod po
duszki sakiewkę, z 45 rubla
mi, dała jej część pewną na 
żądany poczęstunek. Kobie
ta wyrwała z rąk jej sakiew
kę z całą zawartością i nie 
zadawalniając się tern i gro
żąc rozprawą nożową, doma
gała się oddania wszystkich 
pieniędzy.

Chora nie widząc innego 
wyjścia, wskazała napastni
cy, że ma schowane w piwni
cy 315 rubli, które może za
brać. Napastnica skwapli
wie udała się po te skarby, 
do znajdującej się pod izbą 
piwnicy. Tymczasem chora, 
zwlókłszy się z łóżka, podję
tą w podłodze klapę od pi
wnicy zamknęła na klucz, 
dziesięcioletnią zaś córkę 
swoją posłała po męża, aby 
go uwiadomić o tern, co za
szło .Następnie, wziąwszy le
żący na stole rewolwer, za
sunęła drzwi od mieszkania, 
i oczekiwała dalszych na
stępstw.

Mąż napastnicy widocznie 
powiadomiony o zamiarach 
swojej żony, czaił się w po
bliżu i spotkawszy dziew
czynkę, idącą do ojca, za
wrócił ją i począł kołatać do 
mieszkania. Na zapytanie 
chorej, córka odpowiedziała, 
że powraca z mężem zam
kniętej w piwnicy kobiety. 
Nastąpiła odpowiedź, że 
drzwi nie zostaną otworzone 
dotąd, dopóki ojciec nie 
wróci.

Napastnik obciąwszy no
żem nos i usta dziewczynce, 
począł wyłamywać okno, co 
widząc chora, położyła go 
trupem na miejscu. Zam
knięta zaś w piwnicy napa
stnica, strwożona strzałem i 
hałasem w mieszkaniu, po
wiesiła się.

Mąż chorej, po powrocie 
do domu, znalazłszy dziecko 
skalczone, żonę po takich 
przejściach słabą i dwa tru
py w domu, sprowadził poli- 
cyę, która sporządzony o 
tych wypadkach protokół 
przesłała sędziemu śledcze
mu.

Po wyborach.
Gazety polskie zaboru 

pruskiego przepełnione są 
opisami różnych gwałtów, 

jakich dopuszczali się pod
czas wyborów przeciwnicy 
kandydatów polskich. I tak 
o wyborach w Strzelecko- 
kozielskiem na Szląsku, pi
szę “Głos Szląski:
“Straszne rzeczy działy się 

w Koźlu i w Strzelcach oraz 
w wielu wsiach podczas wy
borów. W obu miastach cen
trowcy zorganizowali bandę 
przekupionego motłochu, 
która biegała, jak szalona 
po rynku, ulicach, mężów 
zaufania polskich zaczepia
ła, czynnie znieważała, ob
rzucała kawałami lodu, ka
mieni. Była ta istna zgraja 
krzyżaków i ten lnotłoch u- 
liczny zapewnił centrwcom 
zwycięstwo, albowiem nasi, 
mężowie zaufania zostali o- 
graniczeni w agitacyi wy
borczej, rozdzielaniu kar
tek itp.
Policjanci tymczasem po
chowali się po kątach i dziu
rach, i pozwolili szaleć roz- 
pasanej tłuszczy centrowej. 
Pan poseł Korfanty, który 
był w Koźlu, wysłał dwa li
sty do burmistrza, w któ
rych żądał,aby policya wzię
ła w obronę napadanych i 
prześladowanych przez mo- 
tłoch centrowy polskich mę
żów zaufania. Zwrócił mu 
dalej uwagę, że jeżeli poli- 
cya rozpętanej tłuszczy cen
trowej nie uspokoi, naten
czas ludzi naszych uzbroi w 
rewolwery, żeby się bronić 
mogli. Oprócz tego centrow
cy całą gromadę szkolarzy 
wysłali, którzy z ulic bom
bardowali do polskiego do
mu wyborczego śniegiem, 
kamieniami, bryłami lodu 
itp.

Nowe tygodniki polskie.
Szereg nowych Wyda

wnictw peryodycznych w 
Polsce świeżo powiększyły 
dwa tygodniki illustrowane: 
“Chłop polski” i “Strzecha 
rodzinna”. Czasopisma te 
przeznaczone są dla szero
kiego koła czytelników wiej
skich, gdzie światło nauki z 
powodu braku dostatecznej 
liczby tego rodzaju przewo
dników cywilizacyjnych, do 
obecnej chwili zaledwie sła
bym promieniem przedosta
wało się pod Moskalem.

Dwa pierwsze numery 
“Chłopa polskiego”, złączo
ne w jeden, zawierają wiele 
pożytecznych artykułów dla 
braci wieśniaczej, urozmai
conych nowinami i wiado
mościami z ziem polskich i 
z Ameryki.

Redaktorem i wydawcą 
jest ks. A. Szaniawski.

Kary za strajk szkolny.
Strajk szkolny na Kaszu

bach, mianowicie w powie
cie kościerskim, kartuskim 
i puckim stał się prawie o- 
gólnym. Jak wszędzie, tak 
i na Kaszubach naznaczono 
dla strajkujących dzieci 
cztery razy tygodniowo a- 
reszt, na który jednak dzie
ci prawie bez wyjątku uczę
szczały. Wskutek tego wła
dza szkolna nie mogła na
kładać na rodziców kar za 
niedopełnienie aresztu. Za 
to władza szkolna chwyciła 
się innego środka, aby stłu
mić strajk szkolny. Otóż na
kłada dotkliwe kary na ro
dziców za to samo, że dzie
ciom zakazali się uczyć reli- 
gii po niemiecku. Bliższe o- 
koliczności tych mandatów 
karnych są następujące: 
Szkołj’ na Kaszubach są od 
siebie dosyć odległe, a drogi 
do nich nietylko długie, lecz 
wskutek górzystej okolicy, 
a tern więcej wskutek sro
giej zimy i zasp niemałjrch, 
ogromnie uciążliwe. To też 
spodziewano się, że odwoła
nie się do władzy szkolnej, 
ażeby ze względu na uciążli
wość drogi, areszt dzieci 
zniosła, zostanie uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. Dla
tego rodzice polscy wysłali 
petycyę do regencyi, abjr a- 
reszt skasowała.

Na to regencya tym, którzy 
petycyę pierwsi podpisali, 
odpowiedziała, że mają dzie
ciom swoim nakazać uczyć 
się religii po niemiecku, a a- 
reszt zaraz ustanie. Tego żą
dania .rodzice nie spełnili.

Lecz po kilku dniach ci sa
mi, którzy petycyę pierwsi 
podpisali, otrzymują z re
gencyi dla szkolnictwa u- 
wiadomienie, że ich opór 
przeciw niemieckiej . nauce 
religii jest wykroczeniem 
przeciw ■ rozporządzeniom 
prawnym i wskutek tego, je
żeli się we trzech dniach nie 
cofną, i dzieciom nie nakażą 
uczyć się religii po niemie
cku, nałożoną zostanie na 
nich kara pieniężna w kwo
cie 30 marek, a nadto kara 
wyższa zagrożoną zostanie.

Pomnik Mickiewicza.
Zainicyowany w roku 1905 

projekt wzniesienia w Wil
nie na placu publicznym po
mnika Mickiewicza, został z 
niezrozumiałych powodów 
pogrzebany. .

T.ymczasem ogół polski na 
Litwie żywo odczuł donio
słość tego projektu, i wybra 
no już komitet, a do redak- 
cyi “Kuryera Litewskiego” 
nadesłano na ten cel około 
5.000 rubli.

Bojkot Prusaków.
W lwowskim ratuszu od

było się zebranie z udziałem 
prezydenta dr. Michalskie - 
go, wice-prezydenta Ciucłi- 
cińskiego, radców, miasta, 
posłów i profesorów uniwer
sytetu. Po wielce ożywionej 
dyskusyi nad położeniem 
Polaków pod zaborem pru
skim, przyjęto rezolucyę, w 
której postanowiono bojkot 
towarów pruskich i języka 
niemieckiego w korespon 
dedencyi handlowej oraz 
rozwiązanie wszystkich pry
watnych szkół niemieckich, 
istniejących w Galicyi.
Szkoła górnicza w Krako

wie.
Na ostatnim zjeździe gór

ników polskich w Krakowie, 
uznano konieczność założe
nia polskiej szkoły górni
czej.

Sprawa ta jest bardzo 
ważna nie tylko ze wzglę
dów ekonomicznych, ale i 
narodowych. Przemysł gór
niczy, mianowicie węglowy, 
w Cieszyńskiem stanowi 
podstwę dobrobytu tamtej
szej ludności.Podobnie rzecz 
przedstawiać się będzie w 
niedalekiej przyszłości w 
Galicyi zachodniej, gdzie od
kryto nowe obfite pokłady 
węgla i gdzie już powstały, 
lub powstać mają nowe ko
palnie. Niestety przemysł 
górniczy w Galicyi i Szlą
sku daje korzyści przede- 
wszystkiem Niemcom i Cze
chom. O ile bowiem klasa 
robotnicza jest niemal wy
łącznic polską, o tyle dozor
cy i inżynierowie są przewa
żnie Czechami lub Niemca
mi, czego wynikiem jest 
czeszczenie się polskiej lu
dności w okręgu węglowym 
szląskim.

Zbrojny napad.
Do kolonisty we wsi Bia

łołęka pod Warszawą, Kry- 
styana Berne, przyszło 4 
bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery i kazało sobie na
tychmiast wypłacić 600 ru
bli. Gospodarz ofiarował im 
3 ruble, lecz bandyci zado
wolić się tern nie chcieli, i 
związawszy kolonistę i jego 
żonę, pootwierali wszystkie 
schowki i zabrali biżuteryę 
i garderobę wartości około 
300 rubli. Po skończonym 
rabunku, wyprowadziwszy 
ze stajni parę koni, zaprzę
gli je do sań i pojechali w 
stronę Warszawy.

Policyi powiodło się na 
drugi dzień schwytać spra
wców tego napadu. Są to 
znani policyi: Andrzej Za
krzewski, Jan Wolski i Jan 

Sakowski. Bandyci oddani 
zostaną pod sąd połowy.
Porwany przez bandytów.
Urzędnika kolei wiedeń

skiej, Zygmunta Dąbrów 
skiego, uprowadzili z mie
szkania dwaj nieznani lu
dzie, mianujący się ajentami 
policyi. Zaginiony opowia
dał po swoim powrocie rze
czy, kwalifikujące się do ba
jek z tysiąca i jednej nocy. 
Rzekomi ajenci wsadzili go 
do dorożki, tam wsadzili mu 
na głowę worek przesycony 
jakąś substaneyą odurzają
cą, od której zapachu stracił 
przytomność, w tym stanie 
przywieźli go do jakiegoś 
mieszkania, tam wypytywali 
się o różne osoby, których 
nazwisk nie pamięta, i po 
przetrzymaniu go całą noc 
aż do południa dnia nastę
pnego znów odurzyli go do 
stanu nieprzytomności. Co 
się później stało, nie pamię
ta. Wysadzono go z dorożki 
na placu św. Aleksandra 
nawpół przytomnego. Z kie
szeni zginął mu zegarek i 
kilkadziesiąt rubli.

Napady na stacye kolejowe.
W ubiegłym tygodniu zda

rzyły się niemal równocze
śnie trzy napadjr na stacye 
kolejowe w Nałęczowie, w 
Leopoldowie i na przystan
ku Kalonia kolei warszaw
sko-wiedeńskiej.

Z tych napadów najwię
kszym był na stacyi Nałę
czowie, gdzie wpadło około 
30 młodych ludzi i ubezwła- 
dniwszy urzędników, i słu
żbę, rozsadzili dynamitem 
kasę kolej*ową i zabrawszy z 
niej 542 rubli, znikli w cie
mnościach nocy. Na stacyi 
ranili strzałami żandarma i 
sędziego pokoju z Lublina. 
Urząd stacyjny dopiero nad 
ranem mógł zaalarmować są
siednią stacyę w Lublinie, 
skąd wysłano parowóz z żan
darmami.

Na stacyi w Leopoldowie 
12 rabusiów zagrabiło około 
60 rubli, a na przystanku 
Kolonia pod Warszawą czte 
rech “wywłaszczycieli” 
znalazło w kasie zaledwie 1 
rubla.

Syn wydał ojca.
W Dąbrowie Górniczej 

przed trzema tygodniami 
nieznany sprawca zastrzelił 
sztygara Rudowskiego, czło
wieka nader dzielnego i po
wszechnie szanowanego. Na 
pogrzebie zabitego, który się 
odbył przy udziale kilku ty
sięcy ludzi, wygłosił ksiądz 
mowę pogrzebową, która u- 
czyniła wielkie wrażenie. 
Widocznie pod wpływem tej 
mowy księdza, zgłosił się do 
władz pewien młody czło
wiek z doniesieniem, że Ru
dowskiego zastrzelił jego oj
ciec, chłop z Gołonoga. Mor
dercę uwięziono i oddano 
pod sąd połowy.

Redaktorzy przed sądem.
Ludwik Straszewicz, re

daktor “Kuryera Polskie
go” Antoni Donimirski, re
daktor “Słowa”, Antoni Sy- 
gietyński, były redaktor 
“Przełomu”, oraz wydawca 
“Słowa”, Paweł Górski, po
ciągnięci zostali do odpowie
dzialności sądowej za to, że 
w gazetach swoich napiętno
wali w właściwy sposób łaj
dactwa oficerów wołyńskie
go pułku, lajb-gwardyi, sto
jącego załogą w Warszawie. 
Sąd uniewinił Górskiego, a 
skazał Straszewicza na 3 
miesiące aresztu, zaś pp. 
Donimirskiego i Sygietyń- 
skiego na 2 miesiące aresztu.

Sądy połowę.
Warszawa. — Sąd wojen

ny rozpatrywał kilka spraw, 
między innemi sprawę An
toniego Grabowskiego o za
mach na rewirowego. Gra
bowskiego skazał sąd na 
śmierć.

Dalej rozpatrywał sąd kil
ka spraw o należenie do par
ty i skrajnych i skazał Fran
ciszka Górskiego za należe
nie do S. D. na 4 lata cięż
kich robót, a Michała Osta
szewskiego, Rosyanina za to, 
iż będąc członkiem rosyj
skiej partyi socyalno-demo- 
kratycznej, przyjechał do 
Warszawy w celu porozu
mienia się z polską partyą 
socyalistyczną również na 4 
lata ciężkich robót.

Andrzeja Koźmę, oskarżo
nego o rozszerzanie literatu
ry nielegalnej i pism P. P.
S. — uwolniono.

Łódź. — Sąd wojenny ska
zał tu na śmierć trzy osoby 
za rabunek.

Kłamstwa hakastyczne.

Swego czasu obchodziła po 
pismach hakatystycznych i 
wogóle niemieckich wiado
mość, że w jeziorze Gople 
chłopi polscy chcieli utopić 
jakiegoś nauczyciela, tylko 
go wyratował jakiś Niemiec. 
Później odwołano tę wiado
mość. W kilka tygodni po
tem pisma liakatystyczne in
ną wjmyśliły pogłoskę. Otóż 
usadowili się na moście pod 
Kruświcą chłopi polscy, aby 
napaść nauczyciela, który 
był odsyłany powozem do 
pewnej wsi. gdzie udzielał 
lekcyi śpiewu. Gdy powóz 
nadjechał, chłopi napadli i 
poczęli obkładać kijami, a 
gdy nauczyciela chcieli do 
wody wrzucić, spostrzegli, 
że to był ksiądz proboszcz. 
Chłopi uciekli, a ksiądz miał 
ich zaskarżyć za napad.

Teraz donoszą gazety nie
mieckie, że i ta wiadomość 
była wymysłem, a rzecz pra
wdziwie miała się tak: Gdy 
w miesiącu listopadzie ks. 
proboszcz z Kruświcy w to
warzystwie swego wikarego 
powracał z odpustu z W. 
Sławka i w chwili, gdy w o- 
twartym powozie przejeż
dżał przez most, pewien pi
jany robotnik z Kruświcy 
zaczął krzyczeć na księdza i 
uderzył w powóz. Gdy go 
ksiądz rozpoznał, uciekł, a 
na drugi dzień księdza prze
prosił i tak ta rzecz została 
załatwiona.

Więc z takiej błahostki 
pisma hakastyczne zaraz go
towe wywołać rewolucyę 
polską, a co najmniej rozgła
szali po całym świecie, że 
Polacy utopili nauczyciela 
w jeziorze Gople, a potem 
sprawili kije księdzu za
miast profesorowi.
Podobne kłamliwe wieści i 
oszczerstwa nieustannie pi
smaki hakatystyczne rozgła
szają, aby Polaków przed
stawić jako zbójów i rewolu- 
cyonistów.

Dziwić się tylko trzeba o- 
wym księżom, że tej fałszy
wej wiadomości zaraz nie 
sprostowali w pismach pol
skich i niemieckich i nie wy
kazali, jak to przekręcają 
wszystko na naszą nieko
rzyść gazety hątatystyczne, 
które kłamstwem żyją i o- 
perują i zapewne od tego 
kłamstwa w przyszłości zgi
ną, bo przysłowie powiada, 
jaką bronią kto walczy, od 
takiej też ginie.

Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa. — Pod prze

wodnictwem prezydenta 
miasta p. Litwinowa, odbyło 
się tu posiedzenie ko- 
misyi w sprawie budowy 
gmachu dla Muzeum sztuk 
pięknych w Warszawie.

Warszawa. — W nocy z 
8 na 9 b. m. aresztowano w 
Warszawie stu robotników.

Łódź. — Spłonęły tu skła
dy bawełny fabryki Adama 
Ostera. Szkoda wynosi oko
ło 100,000 rubli.

Warszawa. — W Banku 
handlówvm w Warszawie 
napadło kilka ludzi na in
kasenta firmy Keller i za

brało mu 2,700 rubli, które 
podjął był przed chwilą w 
banku dońskim i z któremi 
przybył do banku handlowe
go w celu załatwienia kilku 
spraw.

Łódź. — Redaktora “Roz- 
woju” Wiktora Czajewskie- 
go skazał sąd tutejszy za 
artykuł “Krwawy pochód 
w Pabianicach” na 4 mie
siące więzienia i 200 rubli 
kary.

Łódź. — Na rogu ulic Lu
dwiki i Zakątnej postrzelono 
ciężko 19-letniego Marcina 
Horna.

Warszawa. — Telegrafi
czne wiadomości z Europy 
donoszą ogólnikowo, że do
tychczas wybrano do dumy 
43 Polaków, należących do 
stronnictwa narodowo-de- 
mokratycznego.
Warszawa. —Krąży tu po

głoska, że na tajnym konsy- 
storzu w Rzymie, który się 
ma odbyć w Rzymie, ks. Ka
rol Niedziałkowski, biskup 
łucko-żytomierski ma otrzy
mać godność kardynalską.

Warszawa. — W głowach 
carskich czynowników pow
stał znowu projekt, aby nie
które powiaty gubernii sie
dleckiej i lubelskiej przyłą
czyć do gubernii grodzień
skiej i wileńskiej.

Płock. —Pułkownika żan- 
darmeryi Bieńskiego za
strzelono w chwili, gdy prze
chadzał się w pobliżu kościo
ła. Sprawcy uciekli.

Poznań. — Dotychczas 
wydarli Prusacy z biednego 
ludu polskiego przeszło 30,- 
000 marek tytułem kar za u- 
dział w strajku szkolnym.

Poznań. — Nauczyciel 
Tomaschewski ze Szlachci- 
na został oskarżony, że pobił 
polskiego chłopca tak cięż
ko, iż wskutek tego umarł. 
Prokurator zarządził odko
panie zwłok i komisya lekar
ska stwierdziła, że ów chło
piec umarł na “zapalenie 
nerek”.

Poznań. — W gimnazyum 
im. cesarzowej Augusty Wi- 
ktoryi w Poznaniu zapowie
dziano uczniom Polakom, że 
ci wszyscy, których bracia 
lub siostry w szkołacn ele
mentarnych strajkują, zo
staną wydaleni. Z kilku in
nych gimnazyów wydalono 
już uczniów Polaków z tego 
samego powodu.

Poznań. — Ogółem wez
wano przed sąd 60 księży w 
W. Ks. Poznańskiem i Pru
sach Zachodnich oskarżo
nych o rzekome nadużywa
nie ambony i odprawianie 
nabożeństw na intencyę 
strajkujących dzieci.

Gdańsk. — Józef Maliń
ski ze Stobna wydalony zo
stał z gimnazyum iławskiego 
w Prusach królewskich, po
nieważ młodsze jego rodzeń
stwo na rozkaz ojca nie od
powiada na nauce religii po 
niemiecku.

Koźmin. — Na 4 tygodnie 
więzienia skazany został w 
Koźminie gospodarz Kem
piński za to, że na wiecu 
przedwyborczym spytał się, 
czy nauczyciel ma prawo po
łamać dziecku kości!

Grudziądz. — Redaktora 
“Gazety Grudziądzkiej, p. 
Jana Szczepańskiego skaza
no za artykuły w sprawie 
szkolnej na 4 miesiące wię
zienia. Razem zawjrokowa- 
no na pana Szczepańskiego 
już 8 miesięcy więzienia.Był 
to osiemdziesiąty siódmy 
z rzędu proces “Gazety Gr”.

Bydgoszcz. — Rejencya 
bydgoska rozporządziła, aby 
tym dzieciom, które trwają 
w oporze przeciwko niemie
ckiej nauce religii, nieudzie- 
lano na Wielkanoc promocyi 
ani nie wypuszczano ze szko
ły, chociaż skończą lat 14. 
Dalej w szkołach, w których 
dzieci w wymienionym ter

minie nie powrócą do posłu
szeństwa, nie należy udzie
lać im urlopu w celu wyko
nywania prac w polu, ani 
skracać nauki w czasie żniw.

Kruświcą. — Fornal An
toni Kuźnicki z Gocanówka, 
pod Kruświcą, liczący lat 56 
zwoził węgle z dworca kole
jowego. Chcąc się rozgrzać, 
zamierzał wstąpić na kieli
szek wódki w Gocanówku. 
W chwili, kiedy schodził z 
wozu, konie szarpnęły, i K. 
spadł pod koła, które prze
szły mu przez żywot. Biedak 
w parę godzin później ducha 
wyzionął.

Poznań. — Dobra rycer
skie Jastrzębie przy Broni- 
cy 1400 mórg obszaru, nale
żące do Niemca, nabył p. A. 
Mey, Polak z Oliwy za 400,- 
000 marek.
Katowice. — Kolejarz Ma

rek z Dziergowic w Koziel- 
skiem, jadąc pociągiem to
warowym, zeskoczył z niego 
między Birawą a Dziergowi- 
cami i upadł tak nieszczęśli
wie, że go pociąg przejechał 
i zabił na miejscu. Niebosz
czyk zostawił wdowę i troje 
małych dzieci.

Laurahuta. — W Chorzo
wie zabity został w kopalni 
“Hrabiny Laury” górnik 
Józef Niemen. Pracował on 
już 32 lata w kopalni i miał 
zamiar od kwietnia zaprze
stać pracy w kopalni, gdyż 
był już za stary.

Czystość składników.
Najlepiej dobrane zioła i 

korzenie, posiadające najpo
tężniejsze własności oczysz
czania i wzmacniania krwi, 
zawarte są w tern słusznie 
sławnem lekarstwie wiosen- 
nem, Severy Czyścicielu 
Krwi. Olbrzymie powodze
nie tego preparatu medycz
nego w leczeniu niemocy o- 
gólnej, anemii, chlorosis i 
chorób skórnych, jak na- 
przykład krost, wyrzutów, 
liszai, eczema itp., które po- 
wstają z nieporządków krwi, 
pochodzi z wielkiej staran
ności, z jaką składniki tego 
lekarstwa są dobierane. Se
very Czyściciel Krwi $1.00 
we wszystkich aptekach, lub 
od W. F. Severa’Co., Cedar 
Rapids, Iowa.

Nie zlękła się djabła.
Pewien służący u jednego wła

ściciela dóbr w Rosyi odebrał od 
swego pracodawcy zapłatę, którą 
dał do przechowania żonie, o sam 
poszedł do pracy. Żona schowała 
pieniądze za obrazkiem. Mąż na 
noc do domu nie wrócił. O go
dzinie 11 w nocy ktoś zapukał do 
drzwi. Kobieta myśląc, że to mąż 
przychodzi, otworzyła drzwi, lecz 
jakież było jej przerażenie, gdy 
zobaczyła zamiast męża djabła 
czerwonego z rogami i z ogonem. 
Djabeł zaraz zaczął się domagać 
pieniędzy. To zwróciło uwagę ko
biety, która domyśliła się zaraz 
w djable czegoś innego. Kazała 
wówczas wydostać swojemu chło
pcu pieniądze z za obrazka i wrę
czyć je djabłu, a sama tymczasem 
wyniosła się do leżącej opodal iz
by, gdzie był rewolwer męża. Z 
rewolwerem w ręku czekała od
ważna kobieta u drzwi domu na 
wracającego djabła. Gdy ten z 
pieniądzmi chciał się ulotnić, pa- 
dły dwa strzały, które pozbawiły 
go życia. W mniemanym djable 
poznano sąsiada.

PIESN POLSKICH CHŁOPOW.
W imię Boga, hej włościany, 
Pójdziem bronie kraj kochany, 
Car za naszą pracę hula, 
Nam własnego trzeba króla,

Polaka i basta,
Chrobrego lub Piasta. 

A czyśmy to małe dziecię, 
Czy nam Polska cudze śmiecie, 
By nam bruździł jaki, taki 
Jak ze swymi parobezaki.

Czy Moskal czy Niemiec,
Czy inny odmieniec.

U nas dusza jest ognista
I zje Moskal djabłów trzysta, 
Co nam w Polsce wciąż mitręźy, 
Pali wioski, więzi księży,

Rąbie ciało święte,
Na krzyżu rozpięte.

A więc naprzód Krakowiacy, 
Hej Mazury, Kujawiacy,
I Litwini i Żmudzini,
I Górale i Rusini,

I Wielkopolany,
Bić przez Boskie rany.
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Ciąg dalszy.
—Zapewne niemiała panu nic do powiedze

nia.
—A tak nic nowego!—odparł cynicznie.— 

Znamy się tak dawno i tak dobrze!
Ciemny rumieniec pokrył czoło Konstan

tego. Milczał, skubi»c w»sy.
On się wcale swoja znajomości» nie po

chwalił.
Piękny Wiktor żegnał się tymczasem.
— Może wyjdziesz także < -rzekł do kuzy

na półgłosem. — Te baby tu wściekle nudne 
Pójdziemy po zajazdach zobaczyć, jak idą kon
trakty. Graj» pewnie grubo ’i przyjechały a- 
ktorki.

—Nie chce mi się. zostanę!—mruknął Ko
stuś.

—Chodź! Odszukam Józefa i poślę go z 
kartk» do Wojakowskiej. Zaprowadzę cię do 
niej wieczorem na herbatę.

—Nie chcę, nie chcę!—wstrz»sn»ł się chło
pak z obrzydzeniem.

—To siedź w tej kapitule, ja mam jej dosyć.
Raz jeszcze z daleka złożył ogólny ukłon i 

znikn»ł za furt».
Rita skij^la na Kostusia.
—Doprawdy pan na seryo wlefźyśz w ab

surda pięknego Wiktora?
—Wierzę we wszystko zło!—odparł tonem 

grobowym.
—To wierz pan zatem logicznie i w kłam

stwo elegantów ograniczonych. Chodźmy we 
dwoje pod to okno, poznajomimy się z dziecia
kiem. Ciekawa jestem czy pana pozna.

—Nie chcę, mam wstręt do tej kobiety!
—Niema co mówić, miluchny z pana będzie 

m»ż z tak» zazdrości».
—Pani wierzyłbym nieograniczenie.

—Bagatela! Dziękuję za łaskawe uznanie, 
ale już dawno wykreśliłam się ze szranek. Czy 
ładna ta wdowa?

—Ładna—mruknął niechętnie.
— Inteligentna?
—Owszem!
—To nie powinna pana poślubiać.
—D)aczego?~spytał z burzgeem się zaję

ciem.
—Bo pan się w niej na umor rozkochasz, 

a wtedy nie dasz nawet spokoju cieniom Wo- 
jakowskiego.

Bez racyi nikogo nie podejrzewam.
Jakież pan masz przeciw niej dowody?
—Takie jak pani wewnętrzne przekonanie. 

Może się założymy, że dziś wieczorem Wiktor 
będzie u niej na herbacie?

— Dobrze, założymy się. O co?
Dasz mi pani realny dowód swojej sympa- 

tyi.....  •
—Zgoda! A pan spełnisz moje trzy żąda

nia.
— Z cał» ochot»—zaśmiał się — bo pani 

przegrasz!
Podali sobie prawice.
Panna Felicya przygl»dała się im dyskre

tnie.
—Dzięki Bogu, musimy się porozumieć! 

—szepnęła do panny Stefanii, oczyma wskazu
jąc tę parę.

—Z Ritg? W»tpliwie odparła panna Stefa
nia.—To byłoby zupełn» niespodziank».

—Podobała mu się bardzo;ci»gle s» z sob»?
— Ma dobry gust. Tutejsza młodzież nie lu

bi Rity. Byłby to dla was świetny los, ale, o 
ile j» znam, wątpię, czy się zdecyduje.

—Dlaczego? Czy Kostuś jest zł» party»?
—Owszem, ale nie s»dźmy wedle dawnego 

porz»dku rzeczy. My dwie zostałyśmy starem i 
pannami: ja dlatego, że mnie nikt nie wzi»ł; 
ty bo nie mogłaś na jednego się zdecydować. 
Okoliczności nami kierowały. Dzisiaj s» pan
ny, które nie id» zam»ż, bo nie chc». Rita zda
je mi się tak».

—To byłoby fatalne! Marzyłam o niej dla 
Kostusia.

—Dobrze wybrałaś, ale mnie się widzi, że 
twói Kostuś wcale seryo nie traktuje tej kwe- 
styi. Bawi się tylko i oszukuje ciebie. Tobie 
się zdaje, że nie odstępuje Rity; ja uważam, 
że zaleca się do Werbiczówny. Czy spytałaś się 
go, na któr» się zdecydował?

—Nie, bo nie spostrzegłam. To byłoby 
okropne! Ale on już taki zawsze, to do niego 
podobne- Co on nas zdrowia kosztował! Go
tów znowu spłatać figla. Jak to dobrze, że 
mnie ostrzegłaś! Wezmę go na spytki.

Porwała się z miejsca i zeszła na podwórze-
Rita z pann» Werbiczówn» ogl»dały jak»ś 

osobliw» różę; Kostuś już pocieszony po wdo
wie, opowiadał coś żywo pannie Zofii.

Panna Felicya wzięła go bez ceremonii pod 
ramię i uprowadziła na stronę.

—A co, oświadczyłeś się Ricie? — spytała.
—Już z dziesięć razy.
—Więc skończone?
—Kiedy ona mnie nie chce.
—Więc po cóż tkwisz przy niej?
—Bo mi z ni» dobrze.
—Ależ ty 6ię żenić przyjechałeś! Miesi»c 

już bawimy napróżno!
—Jakto napróżno? Odsiaduję parafię, ina

czej mi żaden ksigdz ślubu nie da.
Ależ tyś się jeszcze na żadn» nie zdecy

dował.
—Ja jestenr. na wszystkie zdecydowany. 

Cóż robić, gdy mnie żadna nie chce?
—1 słusznie. Żadna nie zechce, widzgc, że 

się do wszystkich umizgasz. Ale ja na to pa
trzeć nie mogę i powiadam ci, że jeśli sam wy
boru nie uczynisz, poproszę pana Erazma, aby 
się za ciebie oświadczył jednej z Janickich i 

sama do nich pojadę, a o wszystkich twoich 
sprawach doniosę ojcu. Tego już zawiele. Co 
ty robisz!

Wykrzyk ten stosował się do tego, że Ko
stuś słuchaj»c perory, dobył z kamizelki złot» 
sztukę stofrankow», rzucił j» w górę, a gdy n- 
padła na ziemię, nog» przykrył.

—Ja, ciociu, wybieram!— odparł spokoj
nie.—Głowa czy napis? Werbiczówna, czy 
Rita?

—Janicka!—rzuciła gniewnie panna Feli
cya, odchodz»c do ganku.

Kostuś monetę podniósł, trochę niespo
kojny.

Gotowa doprawdy wzi»ć na kieł. O, ja nie
szczęsny! Czemu się to człowiek nie rodzi żona
ty? Dzięki Bogu, nieba mi zsyłaj» pana Era
zma. Muszę ciotkę uprzedzić.

Istotnie dzwonek u furty zajęczał, a w niej 
ukazała się pierwsza pani Zofia Holanicka, za 
ni» Różycki.

Kończyli oźywion» rozmowę i stanęli za 
furt».

Kapelusz pani Zofii był na bakier, twarz 
wzburzona, wysoko podpięta mantyla, zape
wne z wyprawy jeszcze, przekręcona z fanta- 
zy» na ramię. ,

Trzymała w ręku woreczek skórzany, ozdo
biony kanwowym wizerunkiem pelikana, roz
dzierającego piersi, pod pach» miała, oprócz 
tego, zagadkowy przedmiot, objętości dyni.

Słuchała pana Erazma, potakuj»c grzecz
nie.

—Ależ owszem, i owszem, bierz j» pan so
bie, bardzo mi przyjemnie, z cal» wiara doda- 
ję, zgadzam się na wszystko. Tylko, mój ła- 
skawco poratuj mnie, oswobódź od tego kon- 
traktul To ruina taka sprzedaż! Masz pan 
wszystkie papiery, może się uda wykręcić bez 
odstępstwa. Bo gdzie ja nieszczęsna dostanę ty
le pieniędzy w tak krótkim czasie? Moi dłu
żnicy chybili na kontrakty. Co to za czasy, 
gdzie sumienie!

To mówi»c cisnęła do siebie kanwowego 
pelikana.

—Zrobię wszystko, a w potrzebie założę 
swojemi pieniędzmi. Mam tedy słowo do łaska
wej pani w moim interesie?...

—Słowo, słowo najuroczystsze! Zaraz o 
tem powiem stryjence i Stefci.

Pan Erazm posungł galanteryę do końca. 
Uj»ł dłoń szanownej właścicielki pelikana i u- 
dał, że całuje r»kawiczkę bawełnian».

Potem już razem ruszyli do ganku.
—Stryjek! Nareszcie! — powitał go ser

deczny okrzyk Rity.
—Ach, panie, muszę panu coś powiedzieć! 

—zawołał Kostuś strapiony.
—Czy mój ojciec dziś nie myśli do domu 

odjeżdżać?—spytała panna Zofia.
—Ależ nie!—odparł, witaj»c się spiesznie. 

Właśnie—dziś wieczorem, mamy z nim agito
wać w kwestyi wzajemnego ubezpieczenia.Wpa- 
dłem tylko na chwilę. Dotychczas kupiłem tyl
ko woły i sprzedałem konie na jarmarku. Li
che ceny i liche kontrakty! Dot»d własnych in
teresów nie rozpocz»łem, a tu jeszcze mamy 
s»dzić kompromis Zawirskiego z Mankiewi- 
czem. Mnóstwo roboty! Przyszedłem panie 
powitać i zabrać cię z sob» — dodał w stro
nę Kostusia.

—To dodrze, pójdziemy. Tylko niech pan 
trochę mityguje moj» ciotkę.

—Co zrobiłeś. Czy niema tu Adasia, Rito ?
—Zapewne czyta w salonie.
—Sprowadź go, mam mu parę słów powie

dzieć.
—Panie Erazmie, prosimy! — wołano z 

ganku.
—Różycki ruszył do starszych.
—Witamy panie. Przedewszystkiem inte

resy. Zbierałem, panno Stefanio, na organy 
i obleciawszy wszystkie zajazdy, wycisną
łem siedmdziesi»t rubli; a oto mój dodatek.

Położył na stole paczkę asygnat jedn», 
a tęczow» wsun»ł pod spód.

—Ofiarniejsi już się zgrali do nitki — do
dał—a sk»pi dowodź», że organy stare, aż 
nadto dobre. Drugim razem niech mnie pani 
raczej samego obci»źa podatkiem, niż używa 
za poborcę. Ile czasu i pięknych słów straciłem 
napróżno, a ile krwi sobie popsułem, to nie 
obliczone!

—Stokrotnie przepraszam pana!
—To nic, nie o to mi ohodzi; przywykłem 

do tego przez całe życie, dam dla ulżenia zgry
zocie. Byłem też w zarz»dzie miejskim i wy- 
procesowałem pani tę dodatków» opłatę; pomy
lili się w rozkładzie. A oto papier od znajo
mego, także załatwiony.

--Dziękuję panu serdecznie!
—Panie Erazmie, mam i ja interes!—wtrą

ciła panna Felicya—ale na osobności!
—Służę pani!—odparł, wchodz»c za ni» 

do domu.
Zabawili chwil kilka w jadalni, szepcz»c 

konfideneyalnie.
Gdy wrócili, pani Jamontowa spojrzała na 

nich z uśmiechem. Spojrzenie to Różycki prze
jął i rzekł i również z uśmiechem:

—Tak, tak, szanowna pani. Słusznie się 
pani śmiejesz, tylko nie ze mnie samego! Nie 
moja wina, że zamiast własne dzieci, na starość 
musimy żenić braterskie. Oto co mog» kapry
sy kobiece i plotki ludzkie!

Przyj»! z r»k panny Stefanii kieliszek wi
na i dodał:

—Zal po niewczasie nic nie wart. W ręce 
pani, panno Felicyo, za pomyślność przybra
nych dzieci!

Wypił pocałował j» w rękę i pocz»ł się że
gnać.

—Idę na ciężk» bitwę: prosić błagać 
współbraci, aby zechcieli nie dać się obdzierać. 
Do wiedzenia państwu! Zapraszam się jutro na 
obiad!

Był już na dziedzińcu, gdy się obejrzał.
Ciąg dalszy nastąpi.

ł Anioł Miłosierdzia.
> Obrazek z życia Polsko-Amerykańskiego.

> (Przedruk bez upoważnienia autorki wzbroniony.)

Ciąg dalszy.
Bywało—wieczorami gdy Marcin 

przyszedłszy do domu, wyciągnie 
spracowane ciało na kanapie, nałoży 
fajeczkę, a pykając zacznie opowiadać 
o tych olchach nad strumieniem, tam 
na lewo wsi, o tej starej gruszce, co 
na pańskiem stoi, o tych białych brzo
zach przy cmentarzu, o tym krzyżu 
przy drodze, gdzie rok rocznie wieczo
rami śpiewali; bywało, że wspomnie
nia te, wyciskały obojgom łzy z oczu. 
Jaga czasami dla dodania humoru 
wtrącała: “Ale tam byś nie leżał na 
kanapie.” Marcin przeniesion całą du
szą do wsi rodzinnej odpowiadał: “Ja 
bym tam wołał leżeć na łące i choć raz 
jeszcze jeden, stąpnąć bosą nogą po tej 
naszej ziemi. Choć raz jeden jedyny 
jeszcze, w życiu i ujrzeć te drzewa, te 
zboża, a choćby i piaski, boć to wszy
stko nasze—polskie.”

Czasami markotno im się robiło, 
że dzieweczka ich, tych pól, ani lasów, 
oglądać nie będzie. Opowiadali jej też 
o każdem drzewie, o każdej chatce, o 
każdej ścieżynie w ich wsi. Dziecię 
przejęte tęsknicą ojcowską, zasłuchane 
w te głosy przeszłości, rosło jakieś 
rozmarzone, pragnące czegoś, co okre
ślić się nie da.

Bywało, że wspominali i o powro
cie do kraju, ale iść pracować pod pa
na za byle co, to jakoś po amerykań
skiej swobodzie się nie chciało, osiąść 
na swojem nie było za co. Tak sobie 
rozważając, postanowili przyjąć kilku 
“bordingerów”, aby prędzej dorobić 
się grosza i wrócić na swoje.

Jaga nie była silną kobietą, a 
pracując teraz podwójnie, zaczęła na 
dobre opadać na siłach.

Trzeciej stówki dołożyła spełna, 
chowając w zawiniątku na dno mężo
wskiego kuferka; gdy ją jakaś dziwna 
niemoc ogarnęła, smutek i tęsknota 
za Olszową Wólką większa,aniżeli kie
dykolwiek.

Kiejby żywy obraz, stanęła jej 
wieś rodzinna przed oczyma, ten krzyż 
przy drodze, na którym dziewczyną 
będąc, wianuszki wieszała.

Oj Boże miły! toż ona znowu jest 
przy nim, trzyma go się obu rękami i 
skarży Jezusowi, jak jej było tęskno 
bez niego tam za morzem, na obcej 
ziemi.

A Jezus wyciąga ramiona i mó
wi: “I ja tęskniłem za tobą, ostań się 
już teraz ze mną na zawsze.” Ostanę 
się z tobą Jezusie, ostanę, szeptały 
blade usta .lagi; poczem bezwładna 
upadła na podłogę. Tak ją znaleźli 
Marcin i Marysia, którzy przyszli na 
południowy posiłek.

Położyli ją na łóżko, przywołali 
lekarza, lecz ten orzekł, że pomódz jej 
nic nie może. Jaga cierpiała oddawna 
na serce i atak obecny, rnusiał zakoń
czyć się śmiercią.

Umarła Jaga; pozostawiając sierotę 
Marysię rozpoczynającą dziewiąty rok 
życia i niepocieszonego w smutku 
Marcina.

Na oko niby nie desperował, ale 
wewnątrz gryzło go coś okrutnie. Nie 
mógł się sam poznać, bo i jakże mógł, 
kiej lepszej jego połowy brakowało.

Nieboszczka, była ubezpieczona w 
Związku Narodowym na $600, dołożył 
je więc Marcin do owych trzystu i po
stanowił powrócić z Marysią do kraju. 
Żyła jeszcze nieboszczki żony matka, 
tak tedy myślał Marcin kupić kawał 
gruntu i wziąć starą do siebie,by mu 
córkę wychowała.

Wyprzedawał więc Marcin sprzę
ty i szykował, się na drogę. “Bordin- 
ki” się już byli wynieśli, oprócz je
dnego, który się jeszcze kręcił, z dnia 
nadzień odkładając opuszczenie domu. 
Miał go jakoś Marcin na oku i pod
patrzył gdy ten opuszczał izbę,w której 
stał kufer z pieniędzmi. Tcbło Marci
na— zajrzał do kuferka i przekonał 
się, że pieniędzy nie było, wpadł na
tychmiast do izby owego bordingera, 
pochwycił go oburącz i zażądał zwro
tu pieniędzy. Bordinger, silny chłop, 
rzucił na zięmię Marcina, wyjął z kie
szeni nóż, zadał mu w głowę kilka ran, 
poczem spiesznie opuścił dom.

Gdy Marysia, która właśnie wra
cała ze szkoły wbiegła do domu, za
stała ojca bezprzytomnego, tarzające
go się we krwi.

Nie odzyskując ani na chwilę 
przytomności, Marcin na drugi dzień 
zakończył życie. Szczęściem tego fatal
nego dnia rano, Marcin był u spowie
dzi i komunii świętej, gdyż za trzy dni 
mieli już wyruszać w drogę.

Marysia, pieszczota, ukochanie, 
pociecha i nadzieja ojca i matki, zo
stała naraz sama na świecie ogołoco
na z wszelkiego dobra.

Ciąg dalszy nastąpi.

Biblia
---- CZYLI ------

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
na język polek! przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
1 wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

UWAGA!
Biorący w większej ilości Sta- 

cye czyli Drogę Krzyżową, nie
chaj piszą wyraźnie jakie sobie 
życzą: Chicagoskie, M i 1 -
w a u c-k ie, — Chełmińskie, 
Poznańskie, czy Krakow
skie.

Wszystkie sprzedają się poje- 
dyńczo po 10 centów.

W Dyniewicz.

KALENDARZE na rok 1907. 
w 10 gatunkach.

Kto chce kupić o 25 pro- 
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: k s i ąż k i, 
rzeczy religijne, figury 

i św\, obrazy, ramy, sztu-
czne Kwiaty, bukiety ltp 
niechaj plaże po kata 

do 0an7
JOS. KWAŚNIEWSKI.

654 Becher «t, Mllwaakre, Win

$ 
$
$

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

< WVS WW WZWWWW w< V

Dla chcących się nauczyć 
j’ęzyka angielskiego 

mamy następujące podręczniki:
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DORFA Teoretyczno-prakty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w Bześclu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona 1 do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ »2.00

POŚREDMK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu jak się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena........... 30c,

REU88NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak się piszę i wy ma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... »1.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, 111.

STRZEZ SIĘ!
Sapanie. 

Chrypka. 

Ból Gardła. 
Kolka w Boku. 

Ból w Piersiach.
Częste charkanie. 

Ból pod łopatkami. 
Otrudniony Oddech.

Ból i ściskanie w piersiach. Igg»

Jeżeli cierpisz na który z powższych symptomów słabości lub cho
roby płuc, powinieneś dać baczność natyhmiast i zaraz zacząć używać

SEVERY BALSAM NA PŁUCA.
Ten znakomity preparat zawiera najczystsze i najskuteczniejsze skła
dniki lecznicze. Leczy on i zapobiega wszelkim chorobom gardła i 
płuc i przywraca zdrowie i siły. Cena 25c i 50c.

Porada lekarska darmo

SEVERY SEVERY

BALSAM ŻYCIA Lekarslwo na Nerki i Wątrobę

na
na

Ból w Krzyżach, Kręgi przed
Chroniczne Za- Dla Delikatnych Lumbago. Diabetes, Oczyma,
twardzenie. Kobiet, Słabych Kamień Pęcherza Wyżółkłą

Niemoc i Starych Ludzi Zatrzymanie Moczu, Skurę,
Ogólną,

Powracających do 
Zdrowia. Dolegliwości Zawrót

Niestawność. Cena 75c. Pęcherza. Głowy

we wszystkich aptekach

W. F. Severa Co. ced‘rowTids
• ✓ __ _________________ .

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Eolskiej’ 

powieść pt:
NA POLU CHWAŁY
Powieść historyczna z czasów 

króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z 11- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c.
W mocnej oprawie 75c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building
BÓO LA SALLE I WASHISOTOH TLIC1 

CHICAGO, ILL.
TAKEELEVATCH TEL. MAIM31C

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

-------  NAPISANE PRZEZ -------

X. PIOTRA SKARGĘ.

Z DODATKIEM
Sześćdziesięciu sześciu życiorysów świętych wyjętych 

z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyuskiego.

OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE JEST: 
Kilkuset ślicznemi illustracyami,
6 litografowanymi kolorowymi obrazkami. 
Obejmuje przeszło 2000 stronic wielkiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytłaczane z srebra tytuliki 
i marmurowe brzegi.

Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów.

Tylko
Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą najbliż

szą stacyę expresową, gdyż pocztą nie można wysyłać, 
bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w morpkko 
skórę i wyzłacane brzegi kosztuje tS.OO

Adresować:
WŁ. DYNIEWICZ,

532 Noble st. Chicago, 111.

-wr.jtrtRAca

Silne

zaziębie-

nie. Zmien-

ny apetyt lub

jego ztrata. Splu

wanie flegmą. 

Stopniowa utrata 

ciała i siły.
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« DZIAŁ GOSPODARCZY.
Kaszel u świń.

Jest to choroba, która w 
norze zimowej trapi wszyst
kie zwierzęta domowe, nie o- 
szczędzając też i świń, a 
szczególnie prosiąt. Jest 
chorobą przewlekłą, t. j. dłu
żej trwającą, a pochodzi z 
zaziębienia. Zimne chlewy, 
zimna karma, oto przyczyny 
jej powstania. W chorobie 
tej może być zaatakowana 
tchawica i krtań, a wtedy zo- 
wiemy kaszel gardłowym,al
bo gdy zaziębienie rozciąg
nęło się na płuca, kaszel bę
dzie płucnym. Ataki kaszlu 
dają się słyszeć szczególnie 
wtedy, gdy oddechanie jest 
utrudnione, a więc przy je
dzeniu lub piciu, przy naci
skaniu tchawicy i przepę
dzeniu zwierzęcia.

Ponieważ zadawanie le
karstw świniom jest bardzo 
ueiążliwem, świnie bowiem 
opierają się uporczywie ka
żdemu przymusowi, trzeba 
się przeto starać przy odpo- 
W iedniem pielęgnowaniu, le
czenie kaszlu pozostawić na
turze. W tym celu, gdy 
chlew jest zimny,' trzeba 
chore sztuki przetrzymywać 
w stajni bydlęcej, gdzie po
wietrze jest ciepłe i od paru
jącego nawozu wilgotne, 
przytem trzeba podaw ać ka
rmę ciepłą i rzadką.

Zaniedbanie choroby mo
że doprowadzić do zapalenia 
płuc, choroby cięższej, obja
wiającej się krótkim ochry
płym oddechem, przyczem 
chore zwierzę więcej stoi niż 
leży, robi szybko bokami i 
porusza się przodem bardzo 
sztywnie.

Gdyby u chorego zwierzę
cia ukazały się powyższe o- 
znaki, to nie obejdzie się bez 
pomocy weterynarskiej, za
nim tenże atoli przybędzie, 
trzeba zwierzęciu dać lewa
tywę z letniej wody, a jeśli 
w domu jest sól glauberska, 
to wziąć z niej 2 łyżki, zaro
bić z mąką na rzadkie ciasto 
i dać świni do z jedzenia,gdy
by zaś jeść tego nie chciała, 
nakładać lekarstwo kopy
ścią na język. Do picia poda
wać kwaśne mleko.
Praktyczne rady dla mło

dych rolników.
Jedno z pism rolniczych 

amerykańskich udziela na
stępujących rad:

W początkach zawodu rol
niczego miejcie przed oczy
ma, że pilność, oszczędność 
i rzetelność zapewniają po
wodzenie i że trzy zalety, ra
zem wzięte, są jednym z naj
lepszych kapitałów, jakie 
wogóle istnieją.

Uprawiajcie wasze pola 
starannie, jeżeli chcecie 
mieć bogate żniwo. Tępcie 
chwasty wszędzie i ciągle,bo 
każdy chwast to szkodliwy 
wróg, co wam plony umniej
sza.

Baczcie czujnie na wszyst
ko, co się dzieje nie tylko w 
gospodarstwie waszem ale i 
sąsiadów’, abyście o różnych 
sprawach nie potrzebowali 
dowiadywać się dopiero w 
karczmie.

Pokrywajcie raczej wasze 
pola obfitym nawozem, niż 
wasze ciała pięknym ubio
rem. Gnojenie przyniesie 
wam kapitały i procenta,zaś 
strój zaraża tylko próżno
ścią i naraża na nowe odpo
wiednie do niego wydatki.

Po sprzedaży waszych plo
nów starajcie zaraz upłacić 
długi, ciążące na waszem go
spodarstwie. W ten sposób 
nietylko pozbędziecie się 
kłopotów, lecz wzmoże się 
wasza pKzedsiębiorczość i 
ruchliwość.

Wystrzegajcie wkradać 
się pochlebstwami w łaski 
bogatych i możnych. Jeżeli 
już o czyjeś względy zacho
dzić chcecie, to zwróćcie swe 
zabiegi do swych krów i ko

ni; i im to wyjdzie na zdro
wie i wam korzyści przynie
sie.

Jeżeli przy złym stanie 
pogody nie możecie praco
wać w polu, to dobrze bardzo 
uczynicie, obracając ten czas 
na kształcenie umysłu.

Nie zadłużajcie się lekko
myślnie. Adwokaci i egzeku
torzy to dla rolnika najgorsi 
goście, strzeżcie ich się jak 
zarazy. W tym celu starajcie 
się płacić wszystko zaraz go
tówką.

Pomni na to, że każda 
rzecz, którą w uczciwy spo
sób nabywamy, jest wyni
kiem jedynie pilności i dziel
ności. Powodzenie nie spad
nie z nieba, jeżeli nie mieli
ście stanowczej woli zapra
cować na nie.
Gromadzenie nawozu niech 

będzie jednem z głównych 
zadań waszych. Zapach gno
ju powinien wam być zawsze 
milszy, niż zamachy karcze
mne.

Przy zakupnie inwentarza 
starajcie się zawsze naby
wać najlepsze sztuki, bo te 
są ostatecznie najtańsze.

Nigdy nie kupujcie narzę
dzi rolniczych dlatego tylko, 
że was nęcą taniością; tanie 
narzędzia są stałym cięża
rem. Najlepszy robotnik nie 
potrafi niemi wiele robić. 
Zawsze jest ekonomiczniej 
kupować najlepsze narzę
dzia, mimo że są droższe.

Nie wyobrażajcie sobie 
bynajmniej, że może się wam 
dobrze wieść, bez czytania 
rolniczych książek i gazet. 
Tęgi rolnik czytuje pilnie,bo 
grosz, wydany na kształce
nie, nie jest wyrzuconym 
groszem. Wyjątkowo tylko 
nieuk do czegoś dochodzi. 
Czytajcie więc dobrze wyda
wnictwa rolnicze, a wypłacą 
się one wam sowicie.
W jaki sposób gospodarz wi
nien walczyć z chorobą tu- 

berkuliczną.

Choroba tuberkuliczna, 
czyli gruźlica, albo jeszcze 
inaczej suchoty, jest jedną z 
najbardziej rozpowszechnio
nych chorób wśród inwenta
rza domowego. Straty, jakie 
wskutek gruźlicy bydła 
powstając dla gospodarstwa 
krajowego liczyć można na

■ miliony dolarów rocznie.
Niestety lekarstwa na tę 

chorobę nauka dotąd nie wy
nalazła, są jednakże środki, 
mogące zapobiedz szerzeniu 
się jej. Przez stosowne u- 
trzymanie i pielęgnowanie 
swego inwentarza powinien 
rolnik gospodarz walczyć z 
owemi drobnoustrojami,któ
re, jak nam wiadomo, cho
robę suchot powodują.

Przedewszystkiem pamię
tać należy o tem, że nie ka
żde bydlę, do którego orga
nizmu bakcyle gruźliczne się 
dostały, musi koniecznie na 
gruźlicę zapaść; przeciwnie: 
natura dała organizmom ży
jącym środki i siły do zwal
czania tych małych wrogów, 
więc też chodzi o to, aby te 
środki i te siły podtrzymy
wać i wzmacniać.

Im większe siły organi
zmu zwierzęcego, tem tru
dniej jest bakcylom usado
wić się w nim i niszczące swe 
istnienie utrwalić; jeżeli zaś 
inwentarz źle jest utrzymy
wany, to organizm jego sła
bnie i nie posiada dosyć od
porności przeciwko działa 
niu zarazy gruźliczej.

Do warunków, które w tej 
mierze szkodliwie działają 
na organizm zwierząt nale
żą: nieustanne trzymanie 
zwierząt w stajniach; nieod
powiednie żywienie, które 
ma na celu li tylko wytwo
rzenie jaknajwiększej ilości 
mleka; dalej zbyt częste ro
dzenie a nakoniec parzenie 
zwierząt jednej krwi czyli w 
pokrewieństwie.

Statystyka wypadków 
gruźlicy wśród bydła daje na 
to dowody. I tak zachodzi

gruźlica częściej u bydła, 
które ciągle w stajni przeby
wa, niż u takiego, które na 
pastwiska wychodzi; częś
ciej u krów, niż u stadników 
lub wołów; częściej u bydła 
starego niż u młodego. Jest 
to wskazówką dla rolników 
hodowców, aby pracowali w 
kierunku wzmacniania i u- 
odpornienia organizmu zwie
rząt i to przez stosowne ży
wienie oraz utrzymywanie 
inwentarza wedle wskazó
wek natury. W ten tylko 
sposób zwierzęta zwalczają 
same bakcyle gruźlicze, je
żeli one do organizmu ich się 
dostaną.

Poza tem rolnik gospodarz 
winien chronić inwentarz 
swój przed okazyą do wchło- 
nienia bakcylów gruźliczych. 
. Nauka wykazała, że zaraz
ki czyli bakcyle gruźlicze 
rozmnażają się tylko w orga
nizmach zwierząt lub ludzi; 
pozostawione w powietrzu 
nie rozmnażają się i po pew
nym czasie giną. Stąd wnio
sek oczywisty, że jeżeli zwie
rzęta nie mają styczności z 
choremi na gruźlicę zwierzę
tami lub ludźmi, to zmniej
sza się przez to okazya do 
wchłonienia zarazków. Sko
ro zatem zwierzę jakie za
choruje na gruźlicę, należy 
je natychmiast odłączyć od 
zdrowych i jaknajprędzej 
zabić. Stajnie, oraz stanowi
ska, w których przebywało 
chore zwierzę, należy dokła
dnie oczyścić i odkazić. Cho
rych na gruźlicę zwierząt nie 
należy pod żadnym warun
kiem używać do rozpłodu.

Jeżeli jest podejrzenie, że 
wśród krów znajdują się 
chore na gruźlicę, nie należy 
karmić cieląt mlekiem suro- 
wem, lecz tylko przegotowa- 
nem.

Chorobę zaraźlicy rozpo
znaj e się z tego, że zwierzę 
kaszli i chudnie gwałtownie; 
w początkach choroby nie 
występują jednak te oznaki. 
Dla przekonania się, czy 
zwierzęta wolne są od gruźli
cy szczepi się im tuberkuli- 
nę. Czynić to może jedynie 
uczony weterynarz. Sztuki, 
które w ten sposób okażą się 
choremi, należy natychmiast 
odosobnić.

Kto odpadki mleczne spa
sa świńmi, winien także za
chować ostrożność i w podej
rzanych wypadkach odpadki 
te przed spasaniem gotować. 
Świnie bowiem także zacho
rować mogą na gruźlicę i 
chorobę tę dalej rozpowsze
chniać.

Severy lecznicze mydło 
Skórne.

Najcenniejsze lecznicze i 
antyseptyczne składniki zo
stały połączone ze środkami, 
posiadającymi najpotężniej
sze własności oczyszczające, 
a rezultatem jest najlepszy 
preparat toaletowy w hand
lu — Severy Lecznicze My
dło Skórne. Posiada ono śli
czny zapach. Goi wszelkie 
popękania i szorstkość skó
ry. Czyni skórę gładką, 
miękką i białą. Czyści nale
życie i upiększa cerę. Zapo
biega i usuwa krosty, prysz
cze i wszelkie skazy. Dla ką
pieli, na zagojenie skaleczeń, 
do mycia głowy, do golenia. 
Jest to mydło, które jedno
cześnie czyści i goi. Cena 25c, 
przez pocztę 30c. We wszyst
kich aptekach lub od W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

PIEŚŃ LUDOWA.
Wzbudź się pieśni, harfo gminna! 

Pierś niech pieśnią drga, 
Niech piosenki treść niewinna 

Radość sercu da.
Pośród walki, pośród męki 

Niech piosenka brzmi.
Niech wzmacniają miłe dźwięki 

Lud za naszych dni.
Wyższych uczuć struny złote 

Niech w piosence drżą, 
Niech ojczystą sławią cnotę, 

Bohaterów czczą.
Wzbudź się pieśni! Twoje brzmienie 

Żywszy wzbudzi ruch.
Niech i w młode pokolenie 

Wstąpi pieśni duch.

Biedronka.

Biedronki, albo według gwary 
ludu “Krówki Najśw. Maryi Pan
ny”, małe okrągłe chrąszczyki z 
białemi kropkami na czerwonych, 
kawowych lub żółtych pokrywach 
skrzydeł, które widzimy na krze
wach, uchodzą za owady bardzo 
niewinne, a dzieciom nawet poleca 
się, aby nie czyniły im nic złego. 
I słusznie nie należy tępić tych 
stworzonek, biedronki bowiem u- 
walniają drzewa od wielkiejilości 
innych owadów. W Stanach Zje
dnoczonych stwierdzono, że nisz
czą one mnóstwo owadów, szko
dliwych plantacyom pomarańcz i 
cytryn w Kalifornii.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przeraził się zeszłego roku spu
stoszeniami, które pewne owady 
tamże sprawiły i wysłał do Kali
fornii prof. Koelbe, aby spróbo
wał odkryć naturalnego tępicie- 
la tych owadów. Uczony przyro
dnik zauważył, że biedronki ży
wią się niemi chętnie. Wprowa
dzono więc je do plantacyi, hodo
wano starannie i obficie rozpro
szono po drzewach pomarańczo
wych i cytrynowych.

Wiadomo powszechnie, że ro
dzina biedronek jest nader liczna, 
składa się bowiem co najmniej z 
dwóch tysięcy gatunków. Każdy 
gatunek tępi inny rodzaj owadów. 
A zatem hodując wszystkie ga
tunki biedronek, można prawie 
z pewnością uwolnić się od wię
kszej ilości szkodników. Rozgłos 
pożyteczności biedronek sięga .da
leko Plantatorzy kawy w Ceylo- 
nie, herbaty w Indyach, rolnicy

Afryki południowej, Egiptu i 
Australii postrali się o jak naj
większą ilość tych stworzonek. W 
Australii kwitnie ich hodowla i 
przynosi znaczne korzyści.

Dla niemowlęcia tak samo jak i 
dla dziadka. Dra Piotra Gomozo 
powinno być zawsze trzymane pod 
ręką. Jest ono dobre nietylko dla 
dorosłych osób, ale także małych 
dzieci. Usuwa ich drobne dolegli
wości, usuwa młodociane wyrzuty 
i exzemę i czyni ciało silne i zdro
we. Jest to zwyczajne lekarstwo 
domowe.

Pan W. Mittlestadt z Weyau- 
wega, Wis. piszę: “Mam małą 
wnuczkę, liczącą przeszło cztery 
lata, która niedawno temu nagle 
zachorowała i sądziliśmy, że to ja
kaś niebezpieczna choroba .Nara
dzaliśmy się nad zawezwaniem do
ktora, a gdy to usłyszała, obró
ciwszy swoją głowę na poduszce 
ku nam, rzekła: “Ja nie chcę do
ktora, ja chcę dziadzia lekarstwa, 
to ja będę zdrowa”. Zastosowali
śmy się do życzeń maleństwa i za
częliśmy jej dawać Gomozo i 
dzięki Bogu po 24 godzinach o ty
le się jej polepszyło, że się nam 
lżej na sercu zrobiło. Dawaliśmy 
jej to lekarstwo tak długo, aż zu
pełnie wyzdrowiała.”

Dra Piotra Gomozo nie jest le
karstwem aptecznem, ale sprzeda
ją je wprost ludziom miejscowi 
agenci.

Po bliższe szczegóły piszcie pod 
adresem: Dr. Peter Fahrney & 
Sons Co., 112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

Kalendarze
na rok 1907.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 
TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ.
PnPlOpllQ RtuTAĆPl Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64 

VVlvVll<t artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier
sze. żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska, Chrystus z Q(|p 
krzyżem 1 wiele llus. w tekście i pojedyńczo. Opr. miękka V v

Adresować należy:
W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.

CZY LUBISZ BR4C1E MUZYKĘ?
Nowo wynaleziony zegar muzyczny ozdobi dom twój, jakby kosztowny

Piszcie zaraz.

fortepian dom bogacza. Wskazuje godziny, utrzy- 
móje dobry czas, a jest zbudowany z niklu w for
mie szafki, boki jego są z szkła, i może ci służyć 
długie lata Za jednem nakręceniem wygrywa śli
czne arye lub walce, i można go też używać za
miast budzika, gdyż ma tę zaletę, że człowiek nie 
potrzebuje się straszyć burkotem dzwonka ale się 
budzi powoli przy słotkich dźwiękach muzyki. Po- 
drużójący agenci sprzedają te zegary po 9 dolarów 
My zaś aby rozpowszechnić te śliczne instrumenta 
między rcdakaml, sprzedajemy takowe tylko po 
|3,68. Pieniądze należy przysyłać przez money 
order z zamówieniem pod adresem.

Adams Mail Order House,
83 Summer St. Adams Mass.

Potrzebujemy także sumiennych agentów.

WINHOŁTA ZŁOTA MASC.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta
rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
t warte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panio Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mei przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma
ryn Jendrychowa”. Alaść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie
niądze należy przesyłać przez Money order lub w -zuaczkach pocztowych do 
1*. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
" I IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ] [ 
S nycli firm. < •
< fabrykujemy tajlepszego gatunku CYGARA <!
' PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, ![

> Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- , > 
# DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! '[
J Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ], 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ,> 
> bibułkę itd. *
;! HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
| MAGES & TRACKT, 77q MI1WAVMS,i • CHIca«o, illoois 
cwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwwww*

SWÓJ IHHI PBZKZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH
llU/j W O Tł Ud 1HL11 DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
>100 organy 1 można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyą. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumieni i zado
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy Śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam sią w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajny halą. Hymny, marsze, 

H walce, polki, polki-mazurkl, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 

p dzieci stanowi wielką uciechą.
VF Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfclki, 

- .. .. ’ które grają podczas gdy walec elą obraca. Powtórzy śpiew
ab taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko >6 00. 
Tysiącami sią sprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczką, mv poszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłacicle resztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manuncturing Co., 7« Park Place. P. O. Bx 1179. New York City, Dept. 45. (G17)
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50,000 ksia>ek DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(Mar 8)

1 28 doi
t SZYFKARTA DO KRAJU. X
• BACZNOŚCI BACZNOŚCI BACZNOŚCI •
2 Nie dajcie więcej jak tylko 28 dolarów za szyfkartę do kraju. Szyfy J
V ekspresowe, 8-kominowe. Odjazd turystów do Europy! Każdy może W 
A korzystać! 4 Wycieczki! 4 Terminy! Nie zawsze ta sposobność! Zważ- A
X cie na każdy termin odjazdu! Szyfkarta do kraju o 15 procent teniej! 2
IZ 1 termin dnia 26go Lutego, — 2 dnia 12-go Marca, — 8 dnia 26go XW Marca, — 4 dnia 2go kwietnia. — Zamawiajcie u nas miejsca na te JJJ
A na te szyfy! Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda W2 najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny A 
X pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 2

domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu-9 merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzle, niech 9
• zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 2 

dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! Każdy pilnie oczekiwany9 na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- “ 
A płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! A

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy-
W fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
A czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu 1 odstawia na W 2 miejsce pobytu. A

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. 2 
W pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent i za do- 2 
A ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem2 kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piszcie W 2 P° katalog prezentów.
a ... Bezpłatny Oddział Poradczy ... •
Z Izydor Herc. Bankier, pyta sią, kto ina kłopoty wojskowe? (o kontrole, ćwiczę- 2

nia, lub asenterunki.) Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa? Kontrakty 
kupna i sprzedaży. Kto cnce przez konsulat coś wykonać? Dokumenty wystawić lub 
legalizować? Kto szuka porady w czymkolwiek? Piszcie zaraz do nas! Rada, pocie- 
e n e i p< moc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwlekajcie!

Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz {
X 2 Carlisle st., New York. £

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom 

------------------- WIELKI WYBÓR ------------------- 
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

itp. towarów po bardzo niskich cenach.
Elegancka ^piłeczka do krawata z Białem, emaliowanym Orłem

Polskim, szczero-złota, za $2.50
TA 8AMA z czystego srebra, za $1.00
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pląknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim

na czerwonyiri tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-zloty za $8.00
DRUGI lżejszy także złoty za $5.75

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane.na 5 lat z Orlem'Polskm
lub Herbem Polskim za * $8.

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. li 

Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę.

Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego gatunku.
PI8ZCTK PO NASZ WIELKI ILLU8TROWANY

KATAIjOO ZEGARKÓW, ZEGARÓW,
I WSZELKIEJ BIŻUTE11YI.

M. WOJTECKI
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

NASIONA! PKAWIE ZA DARMO.
PrzYślijcie nam 25c

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyoh 
lub kwiatowych.

Ćwikła
JartnuŁ
Kaputla tatowa 
Kapusta zimowa 
Oaorki
Marchew 
Selera 
Kalafiory

Endywia 
Gala repa 
Pora
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula Żółta 
Piełróezka

Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptaeie oko (agératum) 
Modra к
Alyetum
Amaranto Józ.płaezcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

ICDMA W:
Pae terna k 
Pieprz 
Rruktew 
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak 
Rzepa rychła

Rzepa pótna 
Pomidory czerw. 
Pomidory żółte 
Koper
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kołdra 
AnyZ 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

NASIONA KWIATOWE:
Batchellor Button 
Candytuft
Carnation (gwotdzik) 
Celosia (grzebieh) 
Cosmos
Cypress
Dian thus
Four o'clocks
Oaillardia

Godetia 
Helianthus 
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Morningqlory 
Mignonette (rezeda) 
Nasturcye
Pansy (bratki) 
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Postalacca 
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas
Verbena 
Wall flower 
Zinnia

Przytlijde nam Mc a wyilemy 40 itaczek nasion powyiszych. PrzyZHJ nam 91.00 a wytlsmy 
80 paczek czyli wszystkie powyZsze gatunki. Przesyłką sami opłacamy.

tsr -A. T3, O! D H H MO!
Do każdego obatalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naalennla 

Cykoryf, z którego można aameniu z korzenia robić cykoryę czyli esaencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn I kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto
wych. Adresować należy:

PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE
816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILI..

Teraz jest czas kupować

Maszynki do pisania

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą 1 najtańszą ma
szynkę do listów. Tysiące tych maszy
nek już sprzedano, a każdy z niej jeet 
zadowolony. Cena maszynek astępująca:

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma
szynka odelł $7.50. Pieniądze należy po
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St., Chicago, 111.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT 1 DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkń* 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa 1 inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 F1LLMORE AVE., BUFFALO, N. V.
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SPOTKANIE Z ŻYDEM
czyli,

jak dziedzic utarł nosa 
szachrajowi.

(Zdarzenie w Galicyi.)
Korzystając z dnia pogodnego 

wybrał się pan Maciej w odwie
dziny do sąsiada. Idąc, rozglądał 
się po polach, śniegiem okrytych, 
i musiało go cieszyć jasne słonko, 
wiodące cichą walkę z przymro
zkiem, bo szedł śmiało, pełen bło
giego wesela.

Nagle drgnął, usłyszawszy tur
kot bryczki.

— Ki djabeł za mną się wlecze 
— mruknął, schodząc przezornie 
z drogi. Obejrzał się i splunął, zo
baczył bowiem Abrama Jojnę, fa
ktora, bankiera i żywą kronikę 
całej okolicy, który powoził w je
dnego konia, i siedział na kupie 
porządnie wypchanych worków.

Zapewne były to dodatki do 
procentów, od wypożyczonych ka
pitałów, pozbierane z różnych 
dworów, gdyż każdy worek był 
odmiennego kształtu.

Jojna, zrównawszy się z panem 
Maciejem, zdjął pospiesznie cza
pkę i przemówił kłaniając się ni
sko:

— Co ja widzę? Pan dżedżyc z 
piechotą? Może pan dżedżyc po
zwoli usiąszcz na moje brykie?

Pan Maciej, nie lubiący szachra- 
jów, chcąc się pozbyć natręta, pal
nął mu w odpowiedzi:

— Nigdy na wózku żydowskim 
nie jeździłem, więc i teraz uprzej
mie dziękuję.

— Ny, ny! To mnie mocno dży- 
wuje — ciągnął dalej Abram 
niezrażony.

— Szczęśliwy jesteś, że się mo
żesz dziwić! Mnie to już nic nie 
dziwi. Nawet twoja uprzejmość.

Jojna spojrzał zezem na dziedzi
ca i spróbował z innej beczki:

— Taki pan, jak pan dżedżyc, 
to ifioże nosić głowę wysoko, ja 
biedny żydek poezebuje sze kła
niać zawsze nisko.

— Pomaga ci to w szacherkach!
— Siacherkę? — zadziwił się 

Jojna —- gdzie pan dżedżyc wi
dział moją siacherkę?

— A choćby z lasem?
— Z lasem ? To buł bardzo lichy 

interes! Las był przestary i zgni
ty !

— Jednakże rozprzedałeś go 
chłopom na małe działki, zarabia
jąc sto na sto!

— Jak szanuje, pana dżedżyca, 
bardzo wiele straciłem.

— Mnie tam oczu nie zamydlisz! 
obdarłeś chłopów, że aż wstyd i 
hańba.

— Ja nie wiem, co jest większy 
wstyd — odburknął się Jojna — 
czy to, że taki ordynarny eham 
ma teraz swoją własność, czy że 
on chodził do cudzego lasu, kradł 
drzewo, a potem w kozie poeze- 
bował siedziecz?

— Bardzo mądrze dowodzisz — 
zauważył pan Maciej — dlatego 
ci też brak chyba ptasiego mleka.

— Ja nie łubie ptaszę mliko! ja 
kontentny jestem z obiwatelskie, 
ono ma całkiem dobry smak —ro
ześmiał się dwuznacznie Jojna.

Pan Maciej odchrząknął głośno, 
co bywało u niego zwykle oznaką 
złego humoru, splunął zamaszyście 
i rzekł po chwili:

— No, ale teraz lichwiarzy kró
tko wzięli.

— Wielgi strach! Trochę się 
więcej zrobiało kłopotu.

— Nie boicie się rozbijać?
— Panie dżedżycu — wykrzy

knął urażony Jojna. Kto kogo roz
bija? Czy to kto słyszał kiedy, że
by ludzie sami chodzili szukać roz- 
bójniki ? Jak jeden, drugi, dziesią
ty poezebuje pieniędzy, to przy
chodzi do żidka, robi się słodki, 
jak karmelek, mówi, co jest bar
dzo bidny, płacze, łomi ręki, robi 
wzdychanie, a prosi o pieniędzy, 
bo un je bardzo potrzebuje. Po- 
wiado, co mu zionę, albo dzieci, 
albo koń, albo jakie bidło bar
dzo chore jest! Czy to można nie 
wygodzie takiemu?

— Na groby procent!
— Prawda, bierze się groby 

procent, ale nie od kapitał!
— Za cóż więc ?
— Ciasem są takie honorowe lu

dzie, co wezmą, nie oddadzą, wy- 
miślają i jeszcze coś gorszego ro
bią! Więc się bierze za krzyknię
cie, kopnięcie, splunięcie, wywi
chnięcie i różne inne antysemickie 
gwałty.

— Toś ty stary praktyk na to! 
—przerwał pan Maciej.

— Ja to słuchałem od żidków— 
zauważył spiesznie Jojna.

— Wszyscyście jednacy i wszy
stko robicie po szachrajsku. Ot 
naprzykład krewniak twój pod
jął się budowy fabryki w Bziko- 
wie, i jeszcze nie skończył, a już 
się wali.

— Ny co to panu dżedżyeowi 
szkodzi ? Niech się wali, byle ode
brali !... Przecież i cały świat jest 
mocny, a tyż się kiedyś zawali.

— Ślicznie mówisz, ale uważasz 
Jojno, świat się prędko nie zawali, 
tembardziej że wam nie pozwalają 
na nim brykać i coraz skuteczniej 
dają sobie z wami radę.

— I to wszystko się skończy.
— Ciesz się! Zawsze jednak ra

dżę ci nie wojować...
— To pan dżedżyc miszli, co ży- 

dki boją się z wojnę ? To buło, jest 
i będzie!... Komu nie chcą dać ko
rony, to się robi z niego antysemi- 
tnik; niech mu tylko pokażą pa
pierek, to un zara inaczej gada i 
psijacieli się z żidkami i chwali ich 
dobre serce. Żeby ja miał tyle 
zdrowia, co mi już różne ludzie 
za korony nagadali...

— Ha! — westchnął pan Maciej 
— różni ludzie są na świecie!...— 
Większość jednak uczciwiej na 
świat patrzy i szanuje swoje prze
konania.

— Psiekonanie to jest całkiem 
głupie gadanie!... Oni niech sobie 
bawią, a żidki robić będą swoje!.. 
Kto ma pieniądzów, ten jest mą
dry i ma dobre psiekonanie, a kto 
bidny, tin jest głupi i niech cicho 
siedzi i prosi Boga o zmiłowanie!...

— A czy ty wiesz, co to jest 
prosić Pana Boga o zmiłowanie 
nad sobą... Ty, który biedne 
wdowy i sieroty z mienia wyzu- 
wasz, co krzywoprzysięstwem, o- 
szukaństwem i lichwą dorabiasz 
się majątku.

Wybuch pana Macieja przestra
szył Jojnę, cmoknął na konia, 
podciął go batem i ruszył spie
sznie, zostawiając za sobą pasku
dnego dziedzica.

Pan Maciej, jak sum ruszał Wą
sami i nagle wybuchnął wesołym 
śmiechem, bo wiatr przyniósł mu 
pożegnanie:

— A schlag soł dich treffen!....
— Tom ci dogodził oszuście! — 

powtórzył kilkakrotnie —będziesz 
unikał na drugi raz spotkania ze 
mną. _

A z oddali dolatywały go wciąż 
przekleństwa szacliraja:

— Di ganef, di szwarce jurę!..

Wpływ kultury niemieckiej na 
Polskę.

Często zarzucają gazety niemie
ckie Polakom czarną niewdzięcz
ność za to, że ich Niemcy uszczę
śliwili rzekomo swoją kulturą. 
Jak te dobrodziejstwa kultury 
niemieckiej wyglądały, o tern po
ucza nas pisarz warszawski p.Sta- 
nisław Bełza w artykule zamiesz
czonym w piśmie warszawskim 
“Ziarnie”. Naumyślnie podajemy 
odnośny artykuł w streszczeniu, 
aby czytelnicy nasi umieli odpo
wiedzieć, jeżeli który Niemiec 
cliciałby im podobne zarzuty w o 
czy robić,

Oddawna w Niemczech, piszę 
pan Bełza, na wiecach, zebraniach 
i w pismacłi, daje się słyszeć zda
nie, że Polacy zawdzięczają Niem 
com całą eywilizącyę, całą kultu
rę, jaką posiadają. Czy tak jest i- 
stotnie? W chwili, gdy sprawa 
stosunków polsko-niemieckich za
ostrza się coraz bardziej, warto 
się nad tern pytaniem zastanowić.

Przed kilku laty wydał znany 
dziejopisarz polski Zygm. Kacz
kowski książkę pod tytułem “Ko
bieta w Polsce”, w której opisu
je dzieje rycerstwa niemieckiego 
w XII i XIII wieku, oraz wpływ 
jakie ono wywierało na Polskę. 
W owym czasie, kiedy książka 
wyszła, nie było potrzeba jeszcze 
zbierać dowodów na odparcie nie
słusznych zarzutów pismaków nie
mieckich, to też jej autorowi tern 
więcej uwierzyć można.

“Ktokolwiek — piszę Kacz
kowski — zastanawiał się nad lo
sami społeczeństwa naszego, ten 
pewnie przyszedł do przekonania, 
że prawie wszystko złe, jakie z 
zewnątrz weszło do Polski, wyszło 
od Niemców.”

Było to niejako koniecznością 
zupełnie naturalną; z żadnym na
rodem europejskim nie mieliśmy 
wówczas tyle styczności, co z 
Niemcami. Hiszpania i Anglia by
ły to kraje dla nas zupełnie nie 
znane, Francya i Włochy wywie
rały wpływ religijny i naukowy, 
ale stosunków społecznych i to
warzyskich, wojennych i politycz
nych, t. j. tych właśnie, za pomo
cą których mogły się przeszcze
piać do nas obyczaje różnych sta
nów — nie było między nami a 
nimi.

Natomiast wojna, zarówno jak 
pokój, stykały Polskę z Niemca
mi ; dość przejrzeć karty naszych 
dziejów ówczesnych od Mieczy
sława I do Kazimierza Wielkiego, 
aby się przekonać, jak dalece nie
mczyzna wciskała się w organizm 
swojego słowiańskiego sąsiada.

Średnio-wieczne rycerstwo, o- 
parte na zasadach religii chrze- 
ściańskiej w całym swym skła
dzie wewnętrznym, wywarło 
wprawdzie pod tym względem 
na nasz naród wpływy zbawienne, 
wzbudzając w piersiach polskich 
rycerzy wzniosłe cnoty, jak cześć 
dla kobiet, poczucie honoru, szla
chetność, rycerskość i poświęcenie 
się. Ale ponieważ najbliżej na nas 
działało rycerstwo wschodnio-nie- 
mieckic, które było najlichsze ze 
wszystkich, już od początku ze
psute, niemoralne, awanturnicze, 
zdradzieckie, chciwe, a w wielkiej 
części wprost rozbójnicze, więc 
wpływy te w szczegółach były dla 
nas zawsze szkodliwe, a w prze
ciągu całego XIII wieku zupełnie 
zgubne.

Posłuchajmy, co mówi bez
stronny dziejopis o naszych rze
komych cywilizatorach właśnie z 
owej epoki:

“Wskutek wpływów niemiec
kich rozdwoiliśmy się tak szczel
nie na szlachtę i chłopów i wsku
tek ich wpływów zatraciliśmy na
sze dawne instytucye patryarchal- 
ne do tego stopnia, żeśmy je po
tem zaledwie w maleńkiej części 
potrafili odtworzyć.

“Wskutek despotycznej prze
wagi miast, zapełnionych miesz
czaństwem niemieckiem i rządzą
cych się prawem niemieckiem, nic 
byliśmy w stanie utworzyć z na
szych żywiołów rodzinnych tak 
nazwanego “stanu trzeciego”, co 
nam w naszym rozwoju społecz
nym nieobliezone przyniosło szko
dy. To są ich wpływy ogólne, lecz 
w szczegółach objawia się ich 
szkodliwość jeszcze daleko wido
czniej.

“Od nich to bowiem przeszcze
piły się do nas owe brudne osady 
obyczajów średniowieczno - rycer
skich, które nas nauczyły próżno
ści i dumy, pochuci za możno
władztwem, zawiści osobistycli i 
morderczych na siebie napadów, 
rozboju po gościńcach i drogacli 
i srogiego ciemiężenia ludu wiej
skiego. Za ich przewodem wykrzy
wiły się nasze prawa i sądy, roz
przestrzeniły się przekupstwa i 
krzywoprzysięstwa, eiemięstwa 
stron, zbrojne na nich najazdy i 
samowolna egzekueya wyroków. 
Od nich przeniosły się do nas 
wszelkie przesądy społeczne i re
ligijne, wiara w gusła, zabobony 
i czary. Od nich przyjęliśmy wszy
stkie barbarzyństwa sądowe, tor
tury i męki, próby ogniowe i wo
dne, pręgierze i szubienice, roz
szarpywanie końmi, rwanie kle
szczami, łamanie kołem i piętno
wanie. Od nich wszelkiego rodza
ju oprawcy i kaci, których nie 
znaliśmy za naszych czasów po
gańskich !... Od nich przesadziły 
się do nas wszystkie nowożytne 
pojęcia materyalizmu, w poehu- 
ciach za posiadaniem ziemi i wła
dzy nad ludźmi, w żądzy za zło
tem, w przepychu strojów i wszel
kich zbytkach cielesnych. Od nich 
przywędrowała do nas gra w ko
stki, obyczaj grania na fanty, po
tem na borg, a wreszcie przegry
wania dobytków, a nawet własno
ści ziemskich. Od nich to wzięli
śmy w darze pijaństwo i biesiad- 
nietwo, któregośmy w naszych 
czasach patryarchalnych wcale 
nie znali, a które tylko przez nie
znajomość wpływów niemieckich 
uważamy za nasze rodzinne.

Nawet i wtedy jeszcze, kiedy 
już wpływy niemieckie na Polskę 
zupełnie ustały, przynieśli nam 
Niemcy w podarku od siebie re- 
formacyę, która potężną i pod ka
żdym względem kwitnącą naów- 
czas Polskę na dwie połowy roz
darła.

“Tyle do dobroczynnych darów 
przynieśli nam Niemcy.

“Gdzieby zaś były owe cywili
zacyjne i naukowe wpływy, o 
których oni tak bezczelnie głośno 
rozpisują się po swych książkach, 
my w naszej słowiańskiej ślepocie 
wcale nie widzimy.

Gdyby to Francuzi lub Włosi 
przypominali nam, że od nich bra
liśmy światło nauki, ogładę, wzo
ry piękna i poezyi, że dostawali
śmy od nich pierwszych biskupów 
i duchownych, pierwszych nau
czycieli po naszych szkółkach, że
śmy do nich jeździli krzesać nasze 
umysły i obyczaje — to co innego, 
mieliby słuszność żądać od nas u- 
znania i wdzięczności; ale Niem
cy, które nigdy nie były przyja
ciółmi Słowian, zawsze stały nam 
na zdradzie, zawsze jawnie czy 
skrycie dybały na naszą zgubę, 
zawsze nas nienawidziły i aż do 
imienia wygładzić chciały od naj
dawniejszych wieków do szczętu, 
Niemcy nie mają żadnego prawa 
upominać się o wdzięczność i sza
cunek Polaków.

Musieliśmy tylko zawsze bronić 
się przeciw nim i uważać ich za 
wrogów nieprzejednanych, któ
rych w najlepszych warunkach, 
bezpieczeństwo, rozum i instynkt 
pozwalały dopuszczać do siebie- 
tylko na długość miecza.

Wbrew najgłośniejszych ich 
przechwałkom, że wywierali zba
wienny wpływ na Polskę, historya 
zadaje kłam samochwalcom — 
wpływy te były szkodliwe, a czę
sto zgubę nam przynosiły, wpływy 
te zaszczepiały lub rozwijały tyl
ko wady, które nam przy każdej 
sposobności potem oni sami mieli 
czelność wytykać.

Tyle w odpowiedzi na prze
chwałki gazet niemieckich, jako
by Polacy Niemcom tylko za
wdzięczali całą swoją kulturę i 
eywilizącyę. * »

PO DAWNEMU.
Grajom skrzypki, grajom basy, 

Aż dudnię,
Naród oblęgł już szynkwasy, 

Kiej studnie,
Wódki, piwa moc się leje,

W bebechy,
Kużdyj wesół taj się śmieje

Z uciechy,
Krenconego skaczom w koło 

Dziewczęta,
A muzyka rznie wesoło 

Najenta.
Chłopów hurma smaruje się 

Szalenie,
I rozbite do dom niesie — 

Jedzenie.
Reszta zasik jak się porznie 

Niestrawom,
To przesypia się do rana — 

Pod ławom.

“BIESIADA LITERACKA”
Tygodnik illustrowany, społe

czny, literacki i naukowy, reda
gowany z wielką starannością, ko
sztuje $10 rocznie. Jest to pismo 
bardzo piękne i kogo stać, po
winien sobie takowe zaprenume
rować.

Adres: “Biesiada Literacka” 
Plac Warecki 4. w Warszawie.

TYGODNIK ILLUSTROWANY, 
pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół
rocznie $6.
Adres “Tygodnik Illustrowany” 

Zgoda Nr. 12, Warszawa.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido

ków do steroskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.
25 widoków z przesyłką 

kosztuje óOc.
Widoki te sprzedajemy tak ta

nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po
siadaj' cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago. 111.

Na Wielkanoc.
Kto chce swym znajomym wy
słać piękny list z powinszowaniem 
“Wesołego Alleluja”, drukowany 
trzema kolorami z odpowiednim 
wierszem, niechaj zawczasu po
stara się o takowy. Cena tego li
stu jest następująca:

1 list za 5c—6 listów za 25c — 
12 listów za 50c — 25 listów 
za $1.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, Ili.

•SS“ Pieniądze można przysłać 
w znaczkach pocztowych.

Cudowna ta maść jert robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfeypoarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z rwanych dolegliwości, choró'» 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim We< bo 
dzie z powoda klimatu wielo cierpi na i»ł»b« 
oczy I wszyscy, którzy tej maści mlsyoLar/i 
ożywali podług przep en, zostali wyleczeni, a cl 
którzy mieli wzrok o-łabiooy, odzyskali wzrok 
zdr wy i silny. Szkocka ta maść jest akutecznę 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ułanem świetle, Jak również z przyczyn.’ 
ciężkiej choroby lub silnego działania aiońca.

Cena za pudełko Sl 00.
Można przesyłać w liście reglatrowanym 

przez Money Order lub w 1 i S centowych 
znaczkach pocztcwjc.i pod adresem:

Madame A, Marshank,
531 Noble St. Chicago, 111.

J7’a. /»lir«a kupić szczero - złoty 
IwlU CllCc lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. STACHOWSKI & Co. 
583 Noble st., Chicago, 111,

A Słuchaj!
Na co wydawać pieniądze bea żad- 
nej korzyści, shodząc po teatrach, 
gdy możesz sarn inieć teatr w domu.

W Fisz do mnie dołączając 2-centową 
■L markę a dostaniesz darmo katalog 

największych sztuk na świecie. Mo
żesz mieć z tego wielką korzyść.

PAULGANO, 3612 S. Wood St. Chicago, III.

H. C, Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. llome Insur^^c Bldg. 
CHICAGO.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDAŃ I E 
podług Lindego 1 innych źródeł 

opracowany przez
E. RYKACZEWSKIEGO

Rozmiar 6x4y£ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, III.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co cl dolega, a etanie«/, się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikroeko- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. tako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się /. niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnycb chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

I-waga: Jak przjełać odłączenie wilgoci ciała: 
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym.

Silny: Napluj do maiei szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.

PISMA 
MICKIEWICZA 

KOMPLETNE WYDANIE 

----------  6 Tomów ----------  

ozdobione blizko 100 illustracyami
KOLOROWEMI

Wydanie niniejsze jeet dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w ż ad nem innsm wydaniu 
niezawartyml. : : : : : : :

W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów
Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie
rze, oprawne ozdobnie w skórkę 
morokko, wyzłacane brzegi i ty
tuliki, każdy tom oprawny oso
bno i wszystkie 6 tomów w je

dnym futerale

$2.00

$100

60c.

$6.50

W. DYNIEWICZ,
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

ÎNapiszclc do Dra. Hamj ' 
^Porada nic nie kosztuje. ' 
9

Ś0

Doświadczony I znany na cały świat 1i1 Doświadczony I znany na cały świat ''

Dr HAM
«»osiadający dyplom naj-(i 

epszej szkoły lekarskiej,
1 lica! ' College” w
i ku, po odb;
( wizyt --
i w Ei

i lepszej szkoły lekarskiej, i 
i (“Bellevue Hospital Med-, i 
i deal College” w New Yor-« 
i iku, po odbyciu podróży i} 
( wizytacyi różnych szpitalii 
i iw Europie, rozpoczął na( » 
i nowo swą wieloletnią pra-| i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 
i tu siebie oraz udziela rady( i 
i listownie. ’ (»

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: .
) iDnszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną) ' 

.puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i .
( ’noea; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ‘ 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) ’ 

ności, krwiotoK, białe upławy, niepłodność, .
) 'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( • 

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iwplo- . 
( >cach, katar, nouralgię, bronchitis, podagrę,) I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
| ’pęcherza, nka, kolki, wysychanie mleczu,) I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
) ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par«) I 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatno i t. d. .
I ‘leczy NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.! 1 
( • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wytoczę-) I 

^nia, uda, się zturaz do Dr. Ham^o jadę.^Dr.
.cierpień a przez innych lekarzy ani w szpita- . 

( 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-( I » ■ ----- *-----1—.> 11.. «V, <

Ynia, uda się zaraz do Dr. num po raoę. ur. . 
( ’Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 

cierpień a przez ^innjch lekarzy ani w szpita- b

| ’polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.) ’ 
(i CHOROBY, ZARAŹLIWE, (i

!obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- » 
I kazań«*) leczy skutecznie, prędko, tak żo się!

»nigdy nie odnowią. Nie trzeba tdą wstydzić, » 
I tylko liczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!
. »sprowadza zło skutki na przyszłość. i
I PORADA DARMO! Dr. Hani każdemu udzie-l

ill rady darmo Opiszcie chorobę, podajcie wiek | 
I chorego, przyślijcio w liście 2-centową markę!

»pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- » 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można!

( pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: ) 

;• DR. C. B. HAM 
i >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., • 
i 1 ^Napiszciedo Dra. Ham. i1 
i i Foradanic nie kosztuje. O (i

KATALOG! < 
$ Powszechnie znanej i od pig- $ 
$ tnastu lat istniejącej firmy, $ 
$ zawierający illustracye i ceny $ 
$ najlepszych i najtańszych : : $

HARMONIK I ZEGARKÓW $
Łańcus7ków, Dewizków, Skrzy- £ 

J piec, Basów, Klarnetów i wielu J 
9 innych rozmaitych artykułów,— $ 

będę wysłane każdemu, kto nam i 
j przyśle 2 ct. markg i swój adres. J

NÀLEPINSKI MDSE. GO. |
£ 359 W. Ghicago flve. CHICAGO 1LL J

Obrazek powyższy przed
stawia czytelnikom szczęśli
wą, i pobożną familię, modlą
cą się przed obrazem Fami
lii św ‘.‘Jezus, Marya Jó
zef”. Nie jest to obraz zwy
czajny z papieru, ale obraz 
robiony w kształcie małego, 
ślicznie uformowanego ołta
rza. Figury “Familii świę
tej” nie są drukowane na 
papierze, ale są zrobione z 
najlepszego gipsu, o stoso
wnych kolorach. Naokoło fi
gury jest ułożony wieniec z 
różnych, ślicznych kwiatów’ 
woskowych i liści. Są tam 
róże, goździki, astry, aurelo- 
sy i t. d. i t. d. Wszystko zaś 
jest mocno przymocowane 
po za szkłem w ładnej skrzy
neczce, wykładanej mate- 
ryałem koloru niebieskiego, 
różowego, zielonego, czerwo
nego, żółtego, liliowego i t. d. 
Materyał ten jest obsypany 
“dyamentowym pyłem” i 
gdy na obraz padnie świa
tło, daje tysiące małych 
światełek, niby gwiazdeczek. 
Poza figurami znajduje się 
tło innego koloru, ustrojone 
złotemi gwiazdkami.

Ramy tego ołtarzowego o- 
brazu są robione z najlepsze
go drzewa i można dostać 
pomalowane na złoto, lub 
dębowe.

Oprócz tego w ukrytem, 
niewidzialnem miejscu znaj
duje się szwajcarski przy
rząd muzyczny, który za na
kręceniem wygrywa pię
knym, miłym i donośnym 
głosem pobożne piśni. Cena 
tego Samogrającego Obrazu 
Ołtarzowego jest tylko $5.00, 
a wart jest więcej, jak $15,- 
00.

W każdym domu katoli
ckim powinien się znajdo
wać jeden z tych obrazów. 

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Przy ślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.

w każdej familijnej potrzebie, 1 że znaj
dując idą po za ezkkm brud ani pyl nie 
dojdzie do ołtarza i zawrze wygląda świeżo 

1 czyato. Wewnątrz okryty Jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tónem,Jak to wogóle być ntoie. Cały ten obraz 
czym nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Muzyka Jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy
rabiamy te obrazy sami, możemy Je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko S4.OO. 

Kto chce większe I ozdobniejeze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w reglatrowanym liście lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, U»»g. Chicago, III.

Służy on jako Ołtarz Domo
wy we wszisikieh, religij
nych potrzebach.

Gdzie tylko taki Obraz się 
znajduje, tam zawsze jest 
spokój i szczęście domowTe.

Ołtarzowy Obraz stanowi 
ozdobę w najpierwszym po
koju.

Ołtarz taki zawsze jest 
czysty, gdyż pył ani brud nie 
wejdzie do wnętrza, ponie
waż wszystko jest szczelnie 
zakryte szkłem.

Oprócz “Familii Świę
tej” wyrabiamy także obra
zy z następującemi figura
mi: 1. Niepokalane Poczę
cie, 2. Najsłodsze Serce Je
zusa, 3. Cudowna Matka Bo
ska z Lourd, 5. Królowa Nie
bios z Dzieciątkiem, 6. Świę
ty Józef z Dzieciątkiem, 7. 
Święty Antoni z Dzieciąt
kiem. Obrazy te tak samo 
sprzedajemy z muzyką po 
$5.00 sztuka.

Obrazy powyższe wyra
biamy bez muzycznego przy
rządu w cenie $4.00. Są to te 
same obrazy, tylko beż mu
zyki.

Obrazy te wysyłamy do 
wszystkich części Ameryki, 
mocno opakowane z gwaran- 
cyą, że się w drodze nie po
tłuką ani nie uszkodzą, a w 
razie uszkodzenia, (które 
rzadko się zdarza) wysyła
my natomiast inny obraz.

Pieniądze, t. j. $5.00 na 
Samogrający Ołtarzowy O- 
braz lub $4.00 na Ołtarzowy 
Obraz bez muzycznego przy- 

! rządu można przysłać przez- 
Money Order lub w Liście 

1 Registrowanym pod adre- 
! sem:

Musical Shrine Factory
816 N. Hamlin ave.

Chicago, 111.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle rcligljnem. Jest to obraz
religijny niesłychanie piękny, któ:y na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po
de bizna obok jeet umieszczoną, ma '22 cali 
szerokeści i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych rambch, pięknie ozdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują rię fi
gury, ŚWIĘTA RODZINA. Najsłcdsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios Z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó
zef Inb Święty Antoni artystycznie wy
konane i pięknie pomt lowane Figury te 
umieszczone są w pięknej skrzyncę, wy
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
iak: jasso -niebieską, różową, białą 

t. d. Skrzynka sama zaś znajduje s'ę pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różnemi kclerami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle
pszego materyału ustrojone licznemi, rr.e- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że użvwane są jako DOMOWE OŁTARZE
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książki »prowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 7 Marca 1907.

Wybory do dumy w Polsce.
Poczta europejska przy

nosi nam następujące szcze
góły z wyborów do dumy w 
Królestwie Polskiem i na 
Litwie.

Zupełne zwycięstwo. We 
wszystkich guberniach prze
szli kandydaci koncentra- 
cyi stronnictw narodowych.

W Łodzi lista koncentra- 
cyi narodowej przeszła cał
kowicie.

Z gubernii wybrani na po
słów do dumy właściciele 
ziemscy: Antoni Hempel, 
Stanisław Śliwiński, Jan 
Stecki i włościanin Piotr 
Żak.

Według otrzymanych wia
domości wybrano na prowin- 
cyi następujących posłów, 
według listy koncentracyi 
narodowej:

W gub. łomżyńskiej dr. 
Jan Harusewicz i Mieczy
sław Skarżyński.

W gub. płockiej: Henryk 
Konic, adwokat z Warszawy 
i Michał Bojanowski, ob. 
ziemski.

W gub. siedleckiej Jozefat 
Błyskosz, włościanin, Lu
dwik Bryndza-Nacki, wł. 
ziemski i adwokat St. Sun
derland.

W gub. piotrkowskiej: inż. 
Władysław Żukowski, eko
nomista. Władysław hr. Po
tocki. włościanin Stanisław 
Justvna, inż. Edward. Pe- 
płowski i robotnik Dziurzyń
ski.

W gub. radomskiej, Hen
ryk Dembiński, wł. ziemski, 
Antoni Bieliński, właściciel 
ziemski i Józef Ostrowski, 
włościanin.

W gub. kieleckiej: Wiktor 
Jaroński, Henryk hr. Poto
cki i włościanin Jan Bielaw
ski.

W gub. kaliskiej: Alfons 
Parczewski, J ózef Sucho- 
rzewski, inż. i ks. Wesołow
ski.

W gub. warszawskiej: ks. 
Jan Gralewski, Wład. Grab
ski, właś. ziemski, Wład. 
Nowca, dyr. szkoły handlo
wej we Włocławku i włościa
nin Józef Głowacki.

W gubernii suwalskiej, 
przeszedł Litwin, nazwi
skiem Bułat.

W Łodzi Niemcy głosowa
li z narodowymi Polakami 
przeciw socyalistom i ży
dom. Rezultatu najciekaw
szych wyborów w Warsza
wie dotąd nie wiadomo.

W Królestwie wybrano 35 
posłów narodowo-polskich i 
2 Litwinów.
Na posła miasta Wilna wy

brano Polaka, p. Michała 

Węsławskiego, adwokata, 
prezydenta miasta.

W gub. wileńskiej wybra
ni na posłów sami Polacy: 
Maryan Chełcliowski, hr. 
Puttkamer, Chomiński i 
Wańkowicz oraz ks. Rodzie
wicz.

Na odbytych w Kownie 
wyborach przeszli sami Li
twini.

W Grodnie został wybra
ny Polak Jaczynowski.

W Witebskv zostali wy
brani na posłów awaj Pola
cy: Dymsza i Michał Beni- 
sławski.

Polacy pobili kandydatów 
żydowskich i rosyjskich w 
całem Królestwie. Dlaczego? 
Bo umieli trzymać się kupy.

Nowa Duma.
W tych dniach otwarty 

został nowy parlament ro
syjski czyli Diuna.

W obecnej chwili nie mo
żna odtworzyć sobie jeszcze 
zupełnie dokładnie składu 
drugiego rosyjskiego parla
mentu,jednak kampania wy
borcza dała dostateczny ma- 
teryał do ocenienia w ogól
nych zarysach oblicza Du
my.
Przedewszystkiem, jak na

leżało się spodziewać, przed
stawicielstwo narodu rosyj
skiego będzie w drugiej du
mie znacznie więcej zróżni
czkowane, poszczególne par- 
tye przyjdą z więcej okre- 
ślonęmi planami, aniżeli to 
miało miejsce w rozwiązanej 
dumie zeszłego roku. W 
pierwszej dumie panowała 
niepodzielnie lewica, reak- 
cya miała tak nielicznych 
przedstawicieli, a ci, co byli, 
tak nie śmieli się odezwać ze 
swem zdaniem, że w braku 
właściwych zacofańców,kre
owano na zastępcę reakcyi 
starego hr. Haydena za to je
dynie, iż z niedostateczną 
szybkością zgadzał się na 
karkołomne projekty lewi
cy.

Lewica, a więc większość 
dumy, była to formacya po
lityczna zupełnie surowa, 
składająca, się z elementów 
najrozmaitszych, mających 
wspólne dążenia obalenia i- 
stniejącego porządku rzeczy, 
różniących się natomiast 
bardzo.znacznie w zapatry
waniach nietylko na ustrój, 
jaki na miejsce obalonego 
trzeba stworzyć, lecz nawet 
na taktykę, jakiej trzeba się 
trzymać; dość przypomnieć, 
że dominująca partya kade- 
dów chwiała się ustawicznie 
między rewolucyą i parla
mentaryzmem.

W takich warunkach du
ma mogła uchwalać i uchwa
lała jednogłośnie wszelkie
go rodzaju protesty, mogła 
się stać i stała się postępo
wym mityngiem, lecz do pra
cy twórczej naprawdę nie 
była zdolną.

Teraz wiele się zmieni. 
Długi, pouczający okres od 
rozwiązania pierwszej i zwo
łania drugiej Dumy dał po
litykom rosyjskim wiele do
świadczenia, stronnictwa 
skrystalizowały się jaśniej, 
wejdą do parlamentu z wię
kszą świadomością swych 
celów i środków.

Trudno z góry przewidzieć 
co się będzie działo w tej no
wej dumie, którą już rząd 
ma ochotę rozwiązać, wsku
tek podszeptów cesarza pru
skiego.

Jeżeli posłowie zachowają 
zimną krew i nie będą wy
myślali rządowi, a raczej, bę
dą spokojnie radzili nad do
brem Rosyi, to wszystko po
woli się zrobi. W przeciwnym 
razie rząd rozwiąże dumę, i 
znów wybuchną rozruchy i 
zamachy, i kto wie, jak to 
długo potrwa.
Polscy posłowie w liczbie 

40 i kilku mają tylko jeden 
postulat — samorząd Króle
stwa Polskiego.

Sankcya ustawy o spolszcze
niu gimnazyum brodzkiego.

Gimnazyum w Brodach, 
które państwo objęło w r. 
1893, a które w roku 1893 
przekształcone zostało na 
gimnazyum normalne, podo
bnie, jak drugie gimnazyum 
państwowe we Lwowie, ma 
za język wykładowy język 
niemiecki. Lecz od wielu lat 
liczba uczniów niemieckich 
w tern gimnazyum malała, a 
w latach szkolnych od roku 
1895 do 1904 liczba uczniów 
polskich wzrosła ze 160 na 
412, podczas, gdy liczba u- 
czniów niemieckich spadła 
ze 175 na 67, a w roku szkol
nym 1905-6 liczba uczniów 
niemieckich wynosiła we
dług sprawozdania szkolne
go zaledwie 32.

Ta zmiana charakteru na
rodowego młodzieży gimna- 
zyalnej wywołała liczne pe- 
tycye o zaprowadzenie w 
tem gimnazyum języka pol
skiego, jako języka wykła
dowego i uchwałę Sejmu ga
licyjskiego, według której 
stosownie do ustawy krajo
wej o języku wykładowym 
w szkołach średnich, stosun
ki w gimnazyum brodzkiem 
musiały zostać zmienione 
stosownie do życzenia odpo
wiednich czynników. Gmina 
m. Brodów zobowiązała się 
ciężary, objęte swego czasu 
na korzyść zakładu niemie
ckiego, w razie zmiany, da
lej ponosić. Jak się dowiadu
jemy, projekt ustawy, u- 
ch walonej przez Sejm, o 
zmianie języka wykładowe
go w gimnazyum w Brodach 
otrzymał sancyę monarszą.

Z powyższych cyfr wyni
ka, że Brody przestały być 
odpowiedniem miejscem dla 
gimnazyum niemieckiego. 
Ponieważ, jak wiadomo, w 
Galicyi samej uznanem jest 
znaczenie języka niemie
ckiego, niebawem stanie się 
aktualną kwestyą, czy inna 
jaka miejscowość nie byłaby 
odpowiednią do założenia 
gimnazyum niemieckiego.

Wybór takiego miejsca 
wypadłby równocześnie na 
korzyść licznych rodzin woj
skowych, zamieszkałych w 
Galicyi.

Martens o międzynarodo
wym pokoju.

Prof. Martens, głośna po
waga na polu międzynarodo
wego prawa i członek poko
jowego trybunału w Hadze, 
wysłany przez cara Mikoła
ja ze specyalną misyą do 
europejskich dworów, opu
ścił Londyn, skąd miał się 
udać do Hagi, a następnie do 
Rzymu. Po konferencyi z 
rządem włoskim przyj edzie 
do Wiednia, potem wróci do 
Petersburga i złoży carowi 
raport. Rozmawiając o do
tychczasowych rezultatach 
swej misyi z wybitnymi po- 
litykierami angielskimi, 
Martens oświadczył, że po
rozumiewał się już z trzema 
mocarstwami Niemcami, 
Francyą i Stanami Zjedno- 
czonemi. Wszędzie widział 
dobrą wolę i gotowość do 
popierania celów konferen
cyi. Ale z niektórych jego u- 
wag i ostrożnych wyrażeń 
trzeba wnioskować, że panu
je obawa, iż obrady konfe
rencyi mogą spotęgować 
istniejące nieporozumienie 
między mocarstwami. Mar
tens kładzie bezustannie na
cisk na konieczności jak naj
dalej idącej cierpliwości.

Druga konferencya poko
jowa w Hadze zbiera się w 
czerwcu i będzie aktem do
niosłym w dziejach między
narodowych stosunków.

Podczas, kiedy na pier
wszej konferencyi zjawiło 
się 26 reprezentantów mo
carstw, tym razem ma ich 
przybyć 46. Tak dalece atoli 
w opinii trzech mocarstw 
Niemiec, Francyi i Rosyi, 
kwestya rozbrojenia nie mo

że być przedmiotem dysku- 
syi, a nawet sprawa częścio
wego rozbrojenia, lub ogra
niczenia dalszej zbrójności 
nie może być dyskutowaną 
w widokach praktycznych. 
Ameryka zamierza podobno 
stawić kwesty ę rozbrojenia 
na porządek obrad, jeżeli to 
nastąpi, trudno będzie uni
knąć drażliwych dyskusyi. 
“Najusilniejszą troską cara 
jest — powiedział Martens 
ażeby zapobiedz przykrym 
nieporozumieniom i manife- 
stacyom złych uczuć.”

Martens przewiduje, że 
obrady konferencyi potrwa
ją dwa miesiące.

ODEZWA
Do Komitetów Obchodowych.
Podpisany komitet wystosował 

do wszystkich komitetów obcho
dowych odezwę, zapraszającą do 
wzięcia udziału w urządzeniu 
wspólnego obchodu rocznicy 3-go 
maja 1791 w śródmieściu, zwraca
jąc uwagę na to, że teraz jest naj
odpowiedniejszy czas do zaprote
stowania przeciw zbrodniom, po
pełnianym przeciw naszemu naro
dowi.

W odpowiedzi na tę odezwę, se
kretarz komitetu otrzymał zgło
szenie się Komitetu Obchodów Na
rodowych z Town of Lakę i ta
kiegoż komitetu z Kazimierzowa. 

Bracia Rodacy!
Apelujemy do Was raz jeszcze! 

Odzywamy się do Was wszystkich, 
nie dzieląc na narodowców i nie 
narodowców. Wszyscy jesteśmy 
synami jednej Matki Polski, dla 
Niej nasze serca porówno biją. 
Możemy się różnić w naszych za
patrywaniach, możemy się nie zga
dzać na pewne kierunki i pewne 
prace, ale jesteśmy jednymi w ser
cu, i jednakowa, wspólna, wielka 
miłość przepełnia nasze serca ku 
naszej ojczyźnie, jednakowy ból 
odczuwamy, czytając lub słucha
jąc o tem nieludzkiem i tyrań- 
skiem katowaniu naszych polskich 
dziatek przez zapalczywego Pru
saka, za to, że chcą myśleć i mo
dły swe przed tron Pana nad Pa- 
ny zanosić po polsku; jednakową 
pałamy nadzieją, że jeżeli nie dla 
nas samych, to dla naszej dzia
twy zaświta dzionek, w którym 
ojczyzna nasza powstanie i zawe- 
zwie swe dzieci, by na Niej i dla 
Niej żyli ku dobru całej ludzko
ści.

Wypadki polityczne jedne po 
drugich szybko po sobie następu
ją-i nie wolno nam milczeć, nie 
wolno nam być bezczynnymi. Pru
sak nowy cios przygotowuje dla 
nas. Chce zabronić Polakom za
kupywania gruntowej własności 
w Poznańskiem. Musimy zaprote
stować, ale zaprotestować głośno, 
zaprotestować tak, by cały świat 
się dowiedział o tem, tak głośno, 
by protest ten zagrzmiał, i e- 
ehem rozszedł się po wszystkich 
ziemicach, a równocześnie musi
my uczynić wrażenie potężne i do
bre, aby otrzymać pozytywne wy
niki.

Prosimy przeto Was, Rodacy, 
weźcie udział w tym obchodzie i 
prosimy wszystkie komiteta ob
chodów narodowych, tak przy pa
rafiach, jak i dzielnicach, o wy
branie podkomitetów z pięciu 
członków i przysłanie nazwisk i a- 
dresów do sekretarza A Dobrzań
skiego, 727 W. 18th PI., jak naj
prędzej, tak, ażeby w przyszłym 
tygodniu ten wspólny komitet 
mógł się zebrać na posiedzenie i 
rozpocząć pracę.

Tak samo prosimy Zjednocze
nie Polskie Rzymsko-Katolickie 
Polski Związek Sokołów, Związek 
p. o. B. S. J., Związek Narodowy 
Polek, Związek Młodzieży, Zwią
zek Śpiewaków, Zjednoczenie Czę
stochowskie i wszystkie inne or- 
ganizacye polskie lub litewskie o 
wybranie delegatów i nadesłanie 
nazwisk do sekretarza.

Z bratniem pozdrowieniem,
M. J. Szameit,
A. Dobrzański, 
M. Kraszewska, 
St. Lauferski, 
F. C. Sienkiewicz,

DUCH WOLNOŚCIOWY.
Ile razy w ostatnich stu latach 

zanosiło się na wielkie przewroty 
i zmiany polityczne, tyle razy cień 
Polski rozdartej wstawał z ciem
nic grobowych i — straszył. Stra
szył tych oczywiście najbardziej, 
którzy najmniej mieli ręce czyste 
i czyste sumienie.

I obecne czasy są zapowiedzią 
wielkich przewrotów politycznych 
i wielkich zmian w świecie. Wol
ność, a raczej duch wolności prze
budził się i chodzi wśród świata. 
Padają w proch stare systemy sa- 
mowładcze, zgnębione od setek 
lat narody usiłują zerwać krępu
jące je pęta, zrzucają ciężkie wie
ka trumien, w których je złożono.

Ruch wolności, potrzeba swobo
dy i nowych form życia politycz

nego i społecznego z coraz bar
dziej nieprzepartą ujawnia się si
łą. Powstawają ruchy i prądy w 
najdalszych i najciemniejszych za
kątkach świata, o jakich ojcom 
naszym jeszcze się nie śniło. 
Wszędzie ludy niecierpliwą ręką 
targają łańcuchy, w które je 
zakuła przemoc obca, łańcuchy te 
dźwięczą złowrogo i trzeszczą, 
gdzieniegdzie pękają, gdzieindziej 
tem twardziej zaciągają się ich 
ogniwa.

Tak dzieje się w dalekiej Azyi, 
nieinaczej w Afryce. A i nasza 
«tara strupieszała Europa, która 
spłodziła te ruchy, sama ruszać 
się poczyna. Najdokładniej obja
wia się ten ruch w Rosyi i w złą- 
czonem z nią Królestwie Polskiem, 
spostrzegamy go w Turcyi, na 
Bałkanach, słowem wszędzie, 
gdzie brak wolności dławił ludy, 
ujawnia się on w Austryi, gdzie 
w bezprzykładnym pośpiechu 
przeprowadzono demokratyczne 
prawo wyborcze, objawia się w 
Niemczech.

Są to wielkie wspaniałe walki, 
przełomowe historyczne czasy, w 
których żyć i pracować jest warto 
i zaszczytnie.

W takich czasach właśnie zja
wia się zazwyczaj widmo Polski 
i straszy. I otóż i obecnie widmo 
to skrwawione niepokoi umysły.

Ludzie wolni i pragnący wolno
ści dla wszystkich, powitali to 
widmo okrzykami radości. Sami 
je wywoływać pomagali z grobu. 
Oni boją się go, jak dzieci i chcie
liby je zgładzić tak samo, jak 
zgładzili rzeczywistą Polskę. Ale 
czy ją zgładzili? Nie. Zabili tylko 
ciało Polski, państwo. Ducha nie 
zabili,bo duch jest nieśmiertelnym 
i duch ten żyje i rośnie.

I tego ducha się lękają. Tego 
ducha, który wnika w śpiących i 
ożywia martwych, tego bezciele
snego ducha, który bez miecza i 
armat zdobywa coraz nowe obsza
ry, który np. zdobył Szląsk, który 
zbrojne i rządne państwo polskie 
utraciło przed setkami lat i oręż
ną walką odbić nie potrafiło.Duch 
ten napawa ich lękiem i zgrozą. 
Napawa ich strachem lud, wchła
niający w siebie tego ducha i 
chcący pozostać polskim, lubo nie 
targa się na granice, jakiemi obca 
potęga odgrodziła go kordonami.

Ale oni nie wierzą. Dla nich to 
widmo Polski szczególniej jest 
straszne, bo zdaje im się, że ono 
zaciera granice a raczej inaczej 
je kładzie, tj. zamyka w liniach 
granicznych całą Polskę od morza 
do morza.

Ile razy bowiem widmo umęczo
nej Polski zjawi się w gabinetach 
zaborców naszych, tyle razy przy
pominają im się zbrodnie, na naro
dzie naszym dokonane i błędnym 
wzrokiem szukają sposobu, aby to 
straszne widmo oddalić.

Duch wolnościowy kroczy jak 
wielki mocarz i kładzie dekret na 
tych, którzy tę wolność zabić 
chcieli. Nie zabiją jej, bo ducha 
zabić nie można.

OSTATNI BAL.
— Ostatni bal!...
— W Płocku bal ostatni... w 

Płocku ?... — pyta Karasiński, 
lekarz pułku, który ma najwięcej 
rannych — czyż tańczyć będziecie, 
gdy jeszcze pola dymią nie zasty
głą krwią braci, gdy jeszcze echa 
dzwonią muzyką armat... wy bal 
urządzacie? wy?...

Lecz dama, podająca zaprosze
nie, stoi spokojna choć blada i na 
lekarza spogląda dość życzliwie.

— Nie!... ja zaproszenia nie 
przyjmę, nie! ja zrozumieć nie 
mogę, w jakim celu panie tę kwe
styę urządzacie. Chodząc z zapro
szeniami, narażacie się, bardzo się 
narażacie, bal, teraz... bal, gdy 
ranni leżą... żołnierze płaszczów 
nie mają...

— W resursie, dziś, w ostatni 
wtorek, ostatni bal... — dorzuca 
młoda dama i wychodzi ze swą to
warzyszką.

Karasiński jest oburzony. Po
wiada więc do porucznika:

— Pójdę, ażeby tańczącym rzu
cić przed oczy skrwawioną sukma
nę tego chłopczyny, który pięć kul 
otrzymał, gdy biegł po wodę dla 
rannego ojca. Tak! rzucę tę su
kmanę pod nogi tańczących i po
wiem: “Depccie w szalonym wirze 
po śladach krwi ofiar za wolność...

Lecz porucznik nie oburza się 
wraz z doktorem.

Pyta tylko spokojnie:
— Pan w Augustynowskiem nie 

słyszał o naszych tegorocznych ba
lach w Płocku?

— Czyżbyś i ty poruczniku u- 
częszczał ?

— Tak.
----- I tych balów było więcej ?
— Tak... dziś ostatni bal...
Doktor Karasiński zagryzł war

gi, nie odpowiadając ni słowa.
Wieczorem chmurny i gniewny 

idzie na bal.
Przez resursę zajeżdżają poja

zdy,, z nich wysiadają damy, po
spieszając do wnętrza.

Wstęp na bal dość kosztowny.
Karasiński spojrzał... w sali re

sursy tłok. Wchodzi.
Na środku rozstawione stoły, a 

przy nich dokoła siedzą Polki.
— Czyliż to uczta?... jakież 

nakrycia? Co za dania?

— To ostatni bal w Płocku. Pol
ki szarpie skubią dla rannych. 
Dochód z balu na broń i mundury.

Karasiński cofa się wstecz.
— Poruczniku! — szepce do to

warzysza ... — Ten bal nie jeden 
raz powinniśmy przypomnieć Pol
kom. ..

Rannych w obozach nie mamy, 
szarpi skubać nie trzeba, a jednak 
wiele, ogromnie wiele mamy ran 
do zagojenia...

Ostatni bal!...
A potem ?...

Jan Świerk.

Ocet owocowy.
Do octu tego przygotować 

należy nową baryłkę dębo
wą, lOcio garncową z dużym 
szpontem u góry, który tyl
ko zasłania się muślinem.

Borówek 4 garnce zasma- 
żyć bez cukru i rozebrać ta
ką ilością wody zimnej, aże
by po wyciśnięciu otrzymać 
z tej ilości 9 garncy. Płyn 
ten zlać do beczułki, dodać 
1 kwartę dobrego spirytusu, 
1 funt miodu, rozsmarowa- 
nego grubo na ćwiartce gru
bej bibuły, jakiej używają 
do pakowania cukru. Papier 
ten zatopić poziomo w be
czułce. Prócz tego dodać je
dną garść kaszy jęczmiennej 
ususzonej pod blachą do 
zbronzowienia. Do płynu te
go dodać można jeszcze jaką 
konfiturę zcukrzałą, lub sok 
skwaśniały i wszystko do
brze wymieszać. Gdy po pe
wnym czasie zacznie ubywać 
z beczki płynu, należy ją do
lewać do pełna płynem z ja
błek, w ten sposób przygoto
wanym: Jabłka pokrajane 
nalać wodą i na parę dni po
zostawić w cieple, aby płyn 
zakisł. Gdy to nastąpi, płyn 
przecedzić i przelać do be
czułki.

Konfitura sucha z gruszek.
Gruszki obrać z łupinki, 

wydrążyć, obgotować w wo
dzie do połowy i wyłożyć na 
przetak. Przestudzone usta
wić w rondel w taki sposób, 
aby jedna ich warstwa była 
zwrócona korzonkami do gó
ry, druga ku dołowi. Gruszki 
tak ułożone, zalać miodem, 
biorąc na kwartę miodu, pół 
kwarty wody. Płynu powin
no być tyle, aby gruszki po
krywał. Rondel z gruszkami 
postawić na ogniu i gotować 
tak długo, aby gruszki zro
biły się miękkie i przeźro
czyste. Wówczas wyjąć je o- 
strożnie z rondla, wyłożyć 
na półmiskach, a gdy zupeł
nie wystygną, wsunąć je z 
półmiskami w nadzwyczaj 
lekki piec, dla obsuszenia. 
Wyjęte z pieca gruszki, spła
szczać palcami i układać ści
śle w suche słoje i trzymać 
w chłodnej spiżarni.

Kwas chlebowy.
Na 9 kwart wody wrzącej 

wziąć trzy funty chleba ra
zowego, pokrajanego w duże 
kawałki i ususzonego tak, by 
się odrobinę przyrumienił; 
zalany chleb pozostawia się 
tak długo, aż woda zupełnie 
prawie ostygnie. Dosypać 
trzy czwarte funta cukru 
miałkiego, wcisnąć sok z je
dnej cytryny, a skórkę też

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na nowe illustrowane dzieło

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma cale dzieło bro
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST., CHICAGO. ILL.

wrzucić dla zapachu, dwa łu
ty drożdży rozpuszczonych 
w letniej wodzie wlać, wszy
stko dobrze rozmieszać, po
stawić w pokoju, nakrywszy 
na 20 godzin, potem przece
dzić przez muślin do bute
lek, w które wrzucić po 4 ro
dzynki i zakorkować nowy
mi korkami przez maszyn
kę. Obwiązać butelkę szpa
gatem i wynieść do lodowni 
lub zimnej piwnicy. Po kil
ku dniach kwas jest dobry 
do picia; kto lubi, niech wsy
pie trochę cukru do szklan
ki. _________

Lukier czekoladowy.
Czekolady trzy ćwierci 

funta, śmietanki 5 kieli
szków razem zagotować i do
dać 12 łutów cukru. Wszy
stko to razem przegotować, 
uważając, aby płyn się za
nadto nie wygotował.
Płyn gotowy poznawać na

leży w ten sposób: na zimną 
wodę puścić na spodeczek 
parę kropel lukru, jeżeli nie 
będzie się rozpływał, złożyć 
go natychmiast na miseczkę
1 ucierać wałkiem porcelano
wym lub drewnianym.

Mazurek czekoladowy.
Żółtek 12, twardo ugoto

wanych i przetartych przez 
sito złożyć w donicę, dodać 
jeden funt tartej czekolady, 
pół funta miałkiego cukru i 
laskę tłuczonej wanilii.

Wszystko to ucierać przez
2 godziny, dopóki masa nie 
zrobi się szklistą. Z masy tej 
zrobić mazurek na 2 palce 
gruby, oblać lukrem czeko
ladowym i wynieść na dobę 
w zimne miejsce.

Budyń z wątroby.
Wymoczoną w mleku wą

trobę, obraną z błonki, usie- 
kać i przetasować przez si
to razem z wymoczoną buł
ką.

Potem to osolić, popie
przyć, wbić 10 żółtek, z po
zostałych białek ubić pianę, 
wlać w tę siekaninę i lekko 
wymieszać. Wysmarować 
formy masłem, wysypać buł
ką, i nakładać w nie przygo
towany budyń. Wstawić for
my do rondla z gotującą się 
wodą i pod piec. Gdy wyro
śnie, i zrumieni się, podać na 
półmisku, oblawszy tym so
sem, na rozpuszczone masło 
wspyać trochę mąki, dole
wać rosołu i karmelu, wy
mieszać i niech stoi w cieple 
do chwili podania.

WITAJ ŚLEDZIU.
O śledziu, o śledziu szary, 
Jak szarem nasze jest życie, 
Z mych wątpień dużej kolumny, 
Patrz na dół, wspaniały, dumny, 
Ty przyjacielu mój stary! 
Wieszam cię dzisiaj na szczycie, 
O śledziu, o śledziu szary, 
Patrz, jakim jesteś symbolem 
Tej ciągłej biedy i nędzy!... 
Oto się człowiek z nią pora, 
I walczy dzisiaj, jak wczora. 
Póki nie przejdzie w świat cieni 
Nic, nic tej doli nie zmieni, 
Bo z szarej życie jest przędzy, 
Cierpieniem snutej i bólem, 
O śledziu o śledziu miły, 
Witają ciebie me progi, 
Po co nam gody wesela, 
Gdy dusza ich nie podziela? 
Ty śledziu, śledziu mizerny, 
Ty towarzyszu nasz wierny, 
Wejdź w dom mój o gościu drogi, 
Do walki dodaj nam siły.
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent
861 South Ashland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent
688 W. 17ta ulice.

W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen.
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOW8KI, Kapelan 
róg litej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
882 W. 18ta ulica.

Posiedzenie kaZdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
piotr Nledźwlecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski. 086 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, век. fin. 1059 Whlpple et

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al
beny ave.

Posiedzenie 3 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 826 8. Paulina st.
4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6. Tow. św. Stanisława B. M.-M- Bo- 

rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
8o. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
. śnlak, sekr. 10725 La Salle ulica,

Morgan Park, Ili.
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 

pierwszym.

8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow
ski, век. 705 W 17 ulica Chicago Ili

Posiedzenie pierwszy Czwartek mie
siąca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

PIĘKNA KSIĄŻKA 
powieściowa z czasów niewol
nictwa murzynów w Ameryce, 
ozdobiona 76 illustracyami pt. 

Chata_Wuja Tomasza 

w ozdobnej oprawie Iinteum z 
tytułem wyzłacanym i ryciną 
wykonany artystycznie na fron
towej okładce.

Piękny papier i wyraźny 
druk, obejmuje 572 dużych 
stronic oprócz illustracyi.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Boskiej Częat. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

od do
•2OO •250 S3OO S3óO »400 1 $500
» I C »1C »10 »1C #IC | sic
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21 22 19 22 25 83 39 45
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26 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 2N 87 51 57 63
28 29 26 29 89 54 64» 66
29 30 27 80 41 57 63 69
30 81 28 81 43 60 66 72
31 32 29 32 45 63 69 75
32 33 W) 88 47 641 72 78
83 84 81 84 50 69 75 81
34 35 82 35 52 72 78 84
35 36 83 86 55 75 81 8736 37 84 87 57 78 84 9087 38 35 88 59 81 87 9388 39 86 89 61 84 W) 963» 40 37 40 63 87 98 9940 41 SS 48 65 90 96 1.0241 42 39 46 68 93 99 1.0542 48 40 4P 70 96 1.02 1.0843 44 43 52 73 И» 1.05 1.1144 45 46 55 76 1.02 1.08 1.1445 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 l.И 1.17 1.28
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
4M 50 61 70 91 1.17

Wstępne dla nlętcryzn i n1< wiast
od lat 16 do 25 50с
<м| “ 2! “ 30 — 70с
od “ 34 “ 85 — 90с
od “ 85 “ 40 1.10с
od “ 44 “ 46 1.30с
od “ 45 “ 50 1.50с

do każdego Assesmentu ma hrć doliczone lc.
O<1 fMI. 2c. ,.d <250. 8c. od $301», 4c od $400. 5c.
od $5oo c<> miesiąc z vch o płat ma być utwo-
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłatpłaci kardy członek lui» członkini po 2c. na
miesiąc do funduszu obrotowego.

Cena $2.75
Wl. Dyniewicz, 

532 Noble st., Chicago, Ili.

Z AMERYKI. J

Nieszczęście na godach.
Ottumwa, la., 27 lutego.— 

Blisko dwadzieścia osób zo
stało ranionych, wiele z tych 
ciężko w Knoxville, gdy po
dłoga w domu C. K. Davisa 
załamała się podczas wesela 
jego córki Bessie z H. O. 
Green z Hope, Ark. Ośm- 
dziesiąt osób spadło do su- 
teryn i tylko kilka uniknęło 
obrażeń.

Balony wojenne.
Washington, 28 lutego. — 

Rząd związkowy zwraca ba
czną uwagę na balony, jako 
na środek posługiwania się 
nimi przez wojsko. Obstalo- 
wał on mianowicie olbrzymi 
balon, ważący 1.700 funtów, 
i mogący unieść ciężar 2,000 
funtów. Istnieje zamiar po
sługiwania się armatami w 
tym balonie.

Jest to dziesiąty balon, 
mający stanowić własność 
rządu. Kosztować będzie 12 
tysięcy dolarów i zostanie 
wysłany do Fort Omaha, 
Nebr.,gdzie odbywać się ma
ją próby.

Wielka kradzież.
New York, 28 lutego. — 

Gdy wielka komisya handlo
wa ukończyła dochodzenia 
co do systemu kolei Union 
Pacyfic, wydało się, że E.
H. Harriman od roku 1898 
oszukał kolej Union Pacific 
nie mniej jak na 23milionów 
dolarów, a ile więcej zebrał 
na rozmaitych konszachtach 
akcyami, tego nie można wy- 
pośrodkować. A pomimo to, 
że kradzież ta jest jasną, 
jak słońce. Harriman nie bę
dzie pociągnięty do odpowie
dzialności i spokojnie będzie 
spożywał owoce swych zbro
dniczych manipulacyi.

Pociąg w rowie.
Connelsville, Pa. 1 marca.

— W pobliżu Indian Creek, 
siedem mil na wschód od te
go miasta wykoleił się po
ciąg, nr. 49 linii Baltimore 
and Ohio. Cały pociąg, skła
dający się z czterech wago
nów wyskoczył z szyn, poto
czył się jakich 200 stóp po 
ziemi i zwalił się do głębo
kiego rowu u podnóża góry, 
gdzie spalił się. doszczętnie. 
Maszynista zginął na miej
scu, palacz, konduktor i sze
ściu pasażerów odnieśli po
ważne obrażenia ciała i o- 
<oło 30 pasażerów, włączając 
w to kilku urzędników kolei 
Baltimore and Ohio. Gdy po
ciąg znajdował się w odległo
ści trzech mil od Indian 
Creek — maszynista puścił 
lokomotywę pełną siłą pary, 
chcąc nadrobić 18 minut spó
źnienia, to też pociąg pędził 
z szybkością przeszło 46 mil 
na godzinę. Nagle cały po
ciąg zakołysał się i z trza
skiem wyskoczył z szyn, po- 
czem wpadł do rowu. Wago
ny zakryły niemal lokomo
tywę. Pasażerowie doznali o- 
gromnego wstrząśnienia, ani 
jeden nie mógł utrzymać się 
na nogach. Ludzie rozbijali 
szyby okien i z krzykiem 
wydobywali się z pod gru
zów, właśnie w chwili, kiedy 
wszystkie wagony zaczęły 
już płonąć.

Maszynista Irwin żył je
szcze, przywalony maszyną, 
wzywał pomocy, lecz nikt 
mu jej nie mógł udzielić. 
Wkrótce dosięgły go płomie
nie; wydał lekki krzyk i sko
nał. Ciało jego spaliło się na 
węgiel. Natychmiast wyru
szył stąd pociąg ratunkowy 
i przywiózł rannych do szpi
tala w Connelsville.

Co było powodem nieszczę
ścia, władze kolejowe nie u- 
mieją wytłomaczyć.

Kanał panamski.
Washington, D. C., 1 mar

ca. —• Wojsko będzie kopało 
kanał panamski. Czy będą 

jakie kontrakty podpisane 
lub nie — zależeć to będzie 
od prezydenta Roosevelta. 
Temu ostatniemu znudziło 
się już mianować ludzi na 
naczelne stanowiska, gdyż 
takowi rezygnują wkrótce, 
aby objąć jakieś więcej wa
biące stanowiska. Naczelny 
inżynier Wallace porzucił 
posadę przed dwoma laty, 
dla innej, lepiej popłacają
cej. Nie dawno znów zrezy
gnował prezydent komisyi 
panamskiej Shonts, aby zo
stać prezydentem syndyka
tu kolejowego w New Yor
ku. Wczoraj znów porzucił 
posadę naczelny inżynier 
Stevens, który był w miej
sce inżyniera Wallace. Obe
cnie będzie on pracował dla 
jakiegoś przedsiębiorstwa i 
pobierać będzie dwa razy 
tak dużą pensyę, jak dotych
czas.

Jego przyjaciele mówią, 
że zrezygnował dlatego, iż 
krytykowano go i w senacie 
i w prasie. Inni znów mówią, 
że zrobił to z czysto byzneso- 
wych pobudek.

Prezydent Roosevelt za
mierza zupełnie zmienić 
skład dotychczasowej komi
syi kanałowej i na jej czele 
postawić trzech inżynierów 
wojskowych.

Znaczny pożar.
Bloomington, Ill., 1 marca. 

— Wioska Le Roy, dwadzie
ścia mil na wschód stąd stoi 
w płomieniach. Pożar wy
buchł o północy i cały środek 
wioski już padł ofiarą. Dwa 
bloki zostały spalone, włą
czając w to hotel i płomienie 
obejmują inne budynki. Z 
poblizkich miejscowości po
spieszono z pomocą. Szkody 
dotychczas dochodzą do 
$200,000.

20 milionów.
New York, 2 marca. — 

Doniesienie, że milioner 
Pierpont Morgan zakupił 7 
nowych obrazów malarza 
Van Dycka za $500,000 spra
wiło niemałą sensacyę. Mi
lioner ten ma prześliczną ko- 
ekcyę obrazów, którą znaw

cy szacują na $20,000,000. O- 
wych siedem obrazów słyn
nego malarza, posiadała ro
dzina markiza Cattaneo. 
Morgan chce ofiarować swe 
obrazy Metropolitan Mu
seum of Art w New Yorku.

6 ranionych.
New York, 2 marca. — 

Sześć osób odniosło pokale
czenia w ścisku przy ucieka
niu z płonącego tramwaju w 
Brooklynie. Motor eksplo
dował i w jednej chwili pło
mienie ogarnęły cały tram
waj. Między pasażerami 
powstała tak ogromna pani
ka, że bili się wzajemnie i 
tłukli szyby, aby się jak 
najprędzej wydostać na wol
ność.

Nieszczęście kolejowe.
Waterbury, Conn., 2 mar

ca. — Cztery osoby zostały 
zabite, a więcej jak 20 ran
nych, z tych dwie śmiertel
nie,wskutek katastrofy 
na dywizyi Naugatuck kolei 
New Haven and Hartford, 
spowodowanej przez urzę
dników.

Specyalny pociąg, którym 
jechali gubernator New Jer
sey Hollin S. Woodruff i je
go sztab, razem sześćdziesiąt 
pięć osób, opuścił Waterbu
ry i miał się skrzyżować z 
regularnym pociągiem, któ
ry opuścił New Haven na 
krzyżówce Hallside. Spe
cyalny pociąg nie zatrzymał 
się w oznaczonem miejscu i 
zetknął się z pociągiem re
gularnym.

Z kongresu.
Washington, D. C., 2 mar

ca. — Senator Morgan zażą
dał od prezydenta informa- 
cyi, czy Amerykanie mogą 
się spodziewać jakich konce- 
syi od króla Leopolda na 

eksploatacyę gumy w wol- 
nem państwie Kongo, gdzie 
kapitaliści różnych narodo
wości zbierają dla siebie bo
gactwa.. Senator Morgan 
skrytykował szczególnie 
króla belgijskiego Leopolda 
i opisał sposób, jakiego uży
wał ten europejski barba
rzyńca, aby przyjść do bo
gactw, jak znęcał się nad bie
dnymi krajowcami i co robi 
teraz.

Kapitaliści, którzy otrzy
mali koncesye od Leopolda, 
mogli dopuszczać się tych 
samych okrucieństw, co i 
sam król i nie byli odpowie
dzialnymi przed opinią pu
bliczną za swoje czyny. Se
nator twierdzi, że Stany Zje
dnoczone powinny szczegól
nie zająć się ciągnieniem zy
sku z Kongo, już bodaj tyl
ko dlatego, że znaczną część 
jej ludności stanowią murzy
ni, z tego Kongo do Amery
ki sprowadzeni. Jeżeli król 
Leopold nada koncesyę ja
kiemu Amerykaninowi, to 
takowa nie jest tak długo 
ważną, dopóki nie zostanie 
potwierdzoną przez mocar
stwa, które podpisały akt w 
Brukseli w roku 1890. Mor
gan domaga się, aby rząd 
Stanów Zjednoczonych za
wsze wiedział,jakiekoncesye 
otrzymali w Kongo, Amery
kanie, wreszcie, aby Amery
ka interesowała się więcej 
sprawami tego kraju w środ
kowej Afryce, niż dotych
czas. Są tam olbrzymie źró
dła dochodów, toteż i Stany 
Zjednoczone powinny z nich 
skorzystać.

Stary pan młody.
Meriden, Pa, 2 marca. — 

Jan Kosiński, liczący lat 64, 
ożenił się w sobotę z Augu
styną Wusterburg, liczącą 
lat 58. Kosiński jest ojcem 
trzynaściorga dzieci z po
przedniego małżeństwa, a 
panna młoda pobłogosławio
na została dotychczas o- 
śmiorgiem.

Znalazł $2,000.
Fort Worth, Kan., 2 mar

ca. — Przez kilka lat farmer 
T. W. Meads, zamieszkały 
w powiecie Brown, kopał za 
hiszpańskim skarbem na 
swojej farmie. W końcu usi
łowania jego zostały uwień
czone znalezieniem kociołka 
żelaznego, który zawierał 
dwa tysiące dolarów w zło
tych, hiszpańskich dublo- 
nach. Drzewa w tej okolicy 
są pokryte starymi hierogli
fami. Meads powiada, że go 
to nie zadawalnia i postano
wił szukać dalej.

Eksplozya.
New York, 4 marca. — 

Straszliwa eksplozya dyna
mitu w Homestead, N. J., 
wkrótce po północy zatrzę
sła całem miastem i wywoła- 
a ogólne przerażenie. Przez 

godzinę nikt nie wiedział, co 
się stało. Tysiące osób wy
biegło na ulicę. Na wielu 
punktach tłumy były tak gę
ste, że aż musiano wzywać 
rezerwy policyjne, by je roz
pędzić. Eksplozya, o ile do 
tego czasu można było się 
przekonać, zabiła jedną oso
bę.

Ciekawe zjawisko.
Boise, Idaho, 2 marca.— 

Z hukiem, który słyszano w 
promieniu kilkumilowym, 
sto akrów pastwiska na far
mach Ryszarda Steen i ka
pitana Lewis zapadło się o 
150 stóp. Zbudzeni niezwy
kłym hukiem farmerzy, nad
ciągnęli ze wszystkich stron 
i znaleźli 500 stóp szeroką, 
a pół mili długą przepaść, 
której ściany były zupełnie 
prostopadłe.

Śmierć aktora.
Chester, Pa., 3 marca. — 

W usiłowaniu uratowania 
się od śmierci w płomieniach 
Jan Conly, artysta drama
tyczny wyskoczył z okna ho

telu Arkadę na 6tej i Market 
ul. i zabił się na miejscu. O- 
gień powstał na pierwszem 
piętrze, ale został wnet spo
strzeżony i straż pożarna u- 
gasiła takowy z łatwością.

Śmiech powodem 
śmierci.

Trenton, N. J., 2 marca. — 
Pani Marya Bennet, żo
na bogatego kupca tak ser
decznie poczęła się śmiać z 
żartu, który opowiedział jej 
mąż, że jej pękła arterya w 
sercu i padła nieżywa.

Eksplozya.
Scranton, Pa., 4 marca. — 

Wskutek eksplozyi gazu o- 
negdaj po południu w kopal
ni Iloiden w pobliżu Taylor, 
kilkudziesięciu górników zo
stało ciężko pokaleezo- 
nych.Z ciężko pokaleczonych 
umarło już 6 górników, a kil- 
kunastom grozi również 
śmierć.*

Z Kanady.
Montreal, Kanada, 4 mar

ca. — Z dniem wczorajszym 
weszło w życie w całej Ka
nadzie z wyjątkiem prowin- 
cyi Quebec nowe prawo t.zw. 
“Lords Day Act” o święce
niu niedzieli.

Prawo to zakazuje urzą
dzania wszelkich zebrań, na 
które płaci się wstęp, a więc 
teatrów, koncertów itd., da
lej Rr.y w phkę, polowania, 
łowienia ryb, sprzedaży 
trunków, chyba za receptą 
lekarską, sprzedaży cygar, 
gazet zamiejscowych, oraz 
jakichkolwiek towarów.

Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage Ave., Chicago, 
Illinois.

Rzym. — Z Neapolu dono
szą, że krater w Puzzuoli, 
który uważano za wygasły, 
wyrzuca parę, dym i kamie
nie. W Kalabryi dostrzeżono 
lekkie trzęsienie ziemi.

Petersburg. — Rząd ma 
zamiar rozwiązać dumę i o- 
głosić stan dyktatorski.

Neapol.— Góra w prowin- 
cyi Potrza w pobliżu Monte 
Muzo, która od dłuższego 
czasu zsuwała się w dolinę, 
i na jakiś czas wstrzymała 
się w tej wędrówce, zaczęła 
dalszy powolny pochód, sze
rząc popłoch między 5,000 
mieszkańcami wsi okolicz
nych.

—
Z OSAD POLSKICH.

Detroit, Mich. — Piotro
wa Moskowiak, obudziwszy 
się rano, zastała w swoim 
pokoju złodzieja. Zanim mo
gła zawołać swojego męża, 
drab uciekł do tylnego po
koju i wyskoczył oknem. 
Moskowiak wyskoczył z łó
żka, aby szukać swoich spo
dni i gonić złodzieja, lecz 
przekonał się, że spodnie 
znikły. Znalazł je później 
na podwórzu, sięgnął do kie
szeni, lecz nie było już w niej 
$15, które miał dzień przed
tem.

St. Paul, Minn. — Blisko 
Foley, Minn., znaleziono cia
ło w lesie, w którem rozpo
znano pustelnika Franciszka 
Szatulskiego. Nieszczęśliwy 
liczył lat 54.Powodem śmier
ci miało być zmarznięcie.

Lorain, O. — Na posiedze
niu rady szkolnej postano
wiono uwzględnić żadania 
Polaków, otworzenia wie
czornej szkoły. Nauka języ
ka angielskiego odbywać się 
będzie trzy razy w tygodniu 
w budynku szkolnym na 
Bond ulicy Nauczycielami 
będą panna Hudges z płacą 
$57.50 i pan Walker, który 
pobierać będzie $2.50 na go

dzinę. Każdy z uczniów, któ
ry przekroczył 21 rok życia, 
będzie płacił na koszta słu
żącego dolara miesięcznie.

Plymouth, Pa.— Jan Rut
kowski odniósł silne pokale
czenia w kopalni Parish.Mi
mo pomocy lekarskiej zmarł 
w dniu 14 lutego. Pogrzeb 
odbył się z kościoła św. Ka
zimierza.

Suffield, Conn. — Tutejsi 
Polacy naprożno starają się 
o polskiego księdza. Księża 
irlandzcy ciągną ogromne 
korzyści i nie radzi byliby, 
aby się to zmieniło. Do spo 
wiedzi dają im księdza, 
który zaledwie parę słów po 
polsku umie, i tymi paru sło
wami posiłkując się, udziela 
Sakramentu Pokuty. Śluby 
daje ksiądz ajryjski w ten 
sposób, że państwu młodym 
daje kartkę, na której wypi
sana jest cała przysięga ślu
bna.

Stevenspoint, Wis. — Po
siedzenie organizatorów pol
skiej spółki browarniczej 
odbyło się w hali pana Kie- 
liszewskiego, a przybyło na 
nie około 45 akcyonaryu- 
szów, nadto zapisało się 25 
innych, którzy na zebranie 
dla różnych przyczyn przy
być nie mogli. Wielu z obe
cnych podpisało się na wiel
ką liczbę akcyi i wszelka jest 
nadzieja, że browar polski, 
stanie w mieście naszem w 
niedalekiej przyszłości, po
mimo licznych przeciwni
ków ze strony konkurencyi, 
któraby nie rada widzieć tu 
polskie przedsiębiorstwo.Na 
posiedzeniu ostatniem po
stanowiono także kapitał 
zakładowy oznaczyć na 50 
tysięcy dolarów, a nie na 
100, jak projektowano po
przednio.

Połowa akcyi jest już do
tychczas rozebrana.

Painsdale, Mich. — Pains7 
dale jest osadą górniczą i le
ży nie daleko Calumet, a ja
ko osada polska jest bardzo 
młodą, liczy bowiem zale
dwie 5 lat istnienia. W r. 
1903 10 mieszkających tam 
Polaków założyło grupę Zw. 
N. P., sprowadzili swoich 
krewnych i tak osada ta 
stale wzrasta i obecnie liczy 
już około kilka set osób, a 
grupa 686 Zw. Nar. Pol. li
czy już 40 członków. Polacy 
tutejsi zabrali się niedawno 
do budowy Świątyni Pań
skiej, która na przyszłe lato 
zostanie ukończona stara
niem ks. Richtera z Atlan- 
tic i tutejszych Polaków.

W

Z podróży po Kanadzie.
Przez dłuższy pobyt swój 

mieście Winnipeg miałem sposob
ność poznać tutejszą polonię. Nie 
będę się zajmował krytyką, gdyż 
krytykowanie ludu polskiego nie 
jest praktykowanem w “Gazecie 
Polskiej w Chicago”, ale w krót- 
kiem skreśleniu chcę czytelników 

zapoznać z Kanadą.

UZYJ DESZCZU, JEŻELI 
GO POTRZEBUJESZ.

prawa irrygacyjne są najlepsze na ziemi. W 
całej historyi Kanady nie było ani jednej 
skargi z powodu wody. Rząd etoi za farme
rem 1 załatwia darmo wszelkie sprawy w ra
zie jakiego wypadku, lecz tych i tak niema, 
gdyż rząd przestrzega, aby nie budowano 
kanałów irrygacyjnycn tam, gdzie niema 
dostatecznej ilości wody.

Dla farmera, który się ciągle procesował 
o wodę, to znaczy wiele.

Qrt nta w Al bereł e są dobre, a stałe pokła 
dy środków użyźniających ciągle je ulepsza
ją. Południowa Alberta Jest bezsprzecznie 
najlepszym w świecie krajem dla hodowli 
bydła; lato jest przyjemne a zima bardzo 
łagodna, jak w stanach środkowych.

Prawie wszystkie gatunki zbóż udają się w 
południowej Albercie. Jest krajem, zaczyna
jącym być spichlerzem pszenicy, alfalfy i 
buraków dla całego kontynentu, a sprzeć aż 
wo'owego mięsa, baraniny, wieprzowiny, 
zboża i innych fann rskich produktów jest 
lepsza, aniżeli w Stanach zachodnich

Jeżeli chcesz sprawdzić to co mówimy i 
chceaz udać się ao słonecznej południowej 
Alberty, będzie n*m przyjemnie ułatwić ci 
distante się tam jak najtaniej. Poślij twoje 
nazwisko i adres i dowiedz się w jaki spo
sób nabyć najlepszą ziemię w resztkach 
wielkiego zachodu, po tak niskiej cenie, o 
jakiej trudno nawet marzyć. Adres:

The Canadien Pacifie Irrigation Colonization Company
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta. Canada.

0E&ELI jesteś farmerem to widziałeś, < 
jak twoje zbiory cierpiały skutkiem i 
braku wilgoci.

Czy ci się to kiedy zdarzyło, że 
skori nadeszła posucha, przydałby ( 
się strumień wody, płonący wśród 

twoich pól, któryby można puścić na spra- < 
gnioną glebę

Jeżeli ta myśl nigdy cl nie przyszła do gło
wy, to zaczekaj i pomyśl tylko chwilę, gdzie 
zawsze jest woda, tain niema niebezpieczeń
stwa posuchy, wykluczony jest nieurodzaj, 
bo jeżeli gdzie masz dobry grunt, dobry za
siew i ciepłe powietrze, to wszystko, co po
trzebujesz uczt nić, aby plon się udał, jest 
wilgoć. My dostarczymy cl wilgoci, w któ
rej dostawieniu niema ao«olutnie nieudanla 
sie W erzysz w nawodnienie bezwą«p»enla, 
gdyż ono oznacza różnicę pomięd/y pewno
ścią udania się zbiorów, a niepewnością.

Pewność zawsze należy przenosić, dlate
go wierzysz w nawodnienie.

Wobec tego nie pozostaje ci nic innego, 
jak wybrać najlepszy kawałek w sztucznym. 
nawodnieniu, ulokować tam swe pieniądze 
i urządzić sobie dom.

Wszelkie dogodności, słoneczną południo
wa Alberta jest najlep«z§ ziemią w śwecie, 
gdzie człowiek szukający zy-ku może go 
znaleść. Na pierwszem miejscu kanadyjskie

Polaków — jak w ostatnim nu
merze wspominałem — jest prze
szło 6 tysięcy, nie licząc innych 
słowiańskich narodów, których 
liczba dosięga szesnastu tysięcy, 
co, na miasto mające 90,500 dusz, 
nie da się spotkać w innych mia
stach Kanady’.

Zatrudnieniem ich jest praca po 
fabrykach lub na roli. To też nic 
diwnego, że ten lud tak mało zaj
muje się przemysłem, ale dziwi to 
mię, że pomiędzy tak szeroką po
lonią nie próbował dotychczas 
szczęścia żaden w pracy umysło
wej. Na taką liczbę nie znajdzie 
się ani jednego polskiego adwoka
ta, ani doktora, a przecież i tu 
Polacy potrzebują pomocy. Czło
wiek podobnej profesyi miał by 
tu powodzenie, ,bo jest tu dziesiąt
ki tłomaczy, którym się nie źle po
wodzi.

Prosty robotnik zarabia tu prze
ciętnie od $1.75 do $3.50 dziennie, 
zaś fachowcy zarabiają do $6.00 
i przy tutejszych stosunkach mogą 
sobie zabezpieczyć przyszłość.

Ceny produktów spożywczych 
jak i ubrań równają się cenie chi- 
cagoskiej i mogę śmiało powie
dzieć, że interesów jeszcze jest 
brak, i przy założeniu najlichsze
go interesu powodzenie jest pe
wne.

Są tu dwie polskie organizacye, 
jedna zwana “Liberalną” druga 
“Konserwatywną”. Jak w każ- 
dem mieście tak i tu Polacy mają 
jednostki, które, nie bacząc na na
stępstwa, prowadzą lud na bez
droże dla swego własnego inte
resu.

Obecne istnienie tych organiza- 
cyi bynajmniej nie jest chlubą dla 
Polaków. Dowodem, że, pomimo 
zorganizowania się, nie posia :aja 
u obcych narodów szacunku. Na- 
przykład w ostatnich dniach wy
słano delegacyę z żądaniem pol
skiego księdza. Biskup niet^lko, 
że osobiście nie chciał rozmawiać 
ale wysłał policyę, by broniła do 
pałacu wstępu. Obecnie jest tu 
ksiądz niemieckiego pochodzenia.

Biskup, bojąc się widać złych 
następstw, które wywołał jego u- 
czynek, wysłał księdza Pułaskiego 
na mityng parafialny, by uspokoić 
zburzonych. Przyjazd tego księdza 
był uplanowany z góry, gdyż bi
skup nie chcąc cofnąć swego sło
wa, że nie da polskiego księdza, 
dał do 'zrozumienia Polakom, by 
zatrzymali tego, którego im po
syła.

To też Polacy następnego dnia 
po mityngu, na którym był dele
gat biskupa, licznie stawili 'się 
na dworcu, z którego miał ksiądz 
Pułaski odjeżdżać i czekali na sto
sowną chwilę, by przeszkodzić wy
jazdowi.

O godzinie ósmej rano na dwor
cu zjawia się ksiądz gotowy do 
wyjazdu i na znak dany ciżba 
zbiła się w koło księdza z okrzy
kiem: “Nie puścimy cię ojcze, tyś 
nasz, ty musisz być naszym księ
dzem, boś jest Polakiem, znasz 
polskie serca, musisz pozostać z 
nami i uniesiono go na ramieniach 
przez jakie półtory mili pomiędzy 
zbitym tłumem ciekawej publicz
ności.

I tak na swych ramionach zanie
śli go aż do kościoła stojącego pu
stkami i tam po stosownej cere
monii wyświęcania kościoła po 
niezależny ch znalazł miejsce 
.ksiądz polski zdobyty przemocą.

Tutejszą polonię warto by było 
zjednoczyć pod sztandar Zw. N. P. 
a przy tutejszym ustroju Polakom 
dobrzeby się powodziło.

T. Winiarski.
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Polska kolonia na Kubie.
(Specyalna korespondencya de- 
troickiej Polonii.)

Jestem w końcu w “Aurorze”, 
pierwszej polskiej kolonii na Ku
bie.

Pierwsze wrażenie było nad
spodziewanie przyjemne, gdyż 
przedstawiałem sobie “Aurorę”, 
jako osadę, położoną w lasach, 
Dez najmniejszego życia i niewie
le oznak cywilizacyi. Tymczasem 
zobaczyłem rolę uprawną i w zu
pełnej kulturze, domki chociaż 
niewielkie, lecz otoczone wieńcem 
różnobarwnych kwiatów ogrodo
wych, zdaleka słychać było tur
kot tartaku, a wszędzie ruch i ży
cie. Przy każdym domku kurnik, 
dalej piękny ogród warzywny i 
naturalnie sad z młodemi drzewa
mi pomarańczowemi ;dalej jeszcze 
zagony, zasadzone tytoniem i ku
kurydzowe pole, wyglądające zda
leka jak młody las. Zaimponowa
ła mi szczególniej kukurydza na 
8 do 9 stóp wysoka z ogromnemi 
kiściami pełnemi ziarna, a obok 
niej śliczny tytoń, właśnie gotów 
do pierwszego zbioru z liśeiami, 
któreby fabrykanta cygar wpro
wadzić mogły w ekstazę zachwy
tu.

Ziemia sama o wyglądzie cie
mnej czekolady słynną jest nawet 
na Knbie z urodzajności, dlatego 
też nasi polscy koloniści w jednym 
roku, bez gruntownego karczo
wania i specyalnych narzędzi rol
niczych, potrafili dziewiczy las o- 
brócić w żyzne pola i zieleniejące 
ogrody. W którym to innym kra
ju można sadzić i zbierać piękne 
plony na niezaoranem polu! A je
dnak czynią to wszyscy w “Auro
rze” i dobrze im jest z tern. Fa
ktem jest bowiem, że tak kukury
dza, tytoń i wszystkie prawie ja
rzyny sadzone były na gruncie 
surowym, ledwo trochę wykar- 
czowanym i udały się znakomi
cie.

Pozdejmowałem fotografie z ró
żnych części kolonii i gdy takowe 
będą gotowe nie omieszkam ich 
przesłać szanownej redakcyi, aże
by Was naocznie przekonać, jak 
szybko i bujnie się tu wszystko 
rozwija. Nie dłużej jak półtora 
roku temu gdy pierwszy koloni
sta Piotr Kochna zawitał na Kubę, 
był tu tylko las, naturalnie nie 
europejski, zbity las, lecz za to 
kubański, gęsto zarosły krzewa
mi i drzewkami — a jakaż teraz 
zmiana! Tartak parowy spotrze- 
buje co większe drzewo, a resztę 
się spala i po miesiącu ziemia jest 
gotowa pod pierwszy zasiew, z 
którego plony zbiera się w dwóch 
i pół do trzech miesiącach.

Ludzie nasi nabierają coraz 
więcej praktyki i doświadczenia 
wiedzą, co jest dla nich najkorzy- 
stniejszem do sadzenia. Zaczyna
ją od sadzenia jarzyn na własne 
potrzeby lub drobną sprzedaż, 
sieją kukurydzę, lecz żaden nie za
pomni chociażby o małym zago
nie tytoniu. Tytoń tutejszy rośnie 
bowiem ślicznie i ma sławę na ca
łą okolicę z powodu pięknego, 
gładkiego liścia i wybornego aro
matu. Kupców na tytoń nie po
trzeba nigdy szukać, gdyż zapo
trzebowanie jest większe, aniżeli 
produkcya, a cena na tytoń ku
bański wzrosła w ostatnich cza
sach do niebywałej dotąd wyso
kości.

Naturalnie żaden z kolonistów 
nie zapomniał także o zasadzeniu 
drzewek pomarańczowych,gdyż te 
w przyszłości będą jego najwię
kszym majątkiem, Drzewka sa
dzono dwuletnie, przyjęły się zna
komicie, tak, że za dwa lata mo
żna się już z nich spodziewać pier
wszego plonu. Pomiędzy zaś drze
wkami sadzą tu wszj-sey roślinę 
tutejszą zwaną “yuca”, której 
korzeń wielki podobny do karto
fli, używany jest do jedzenia, albo 
fabrykacyi słynnego z dobroci 
krochmalu. “Krochmal z “yuca”, 
nawet ręcznie wyrabiany, daje się 
łatwo sprzedawać po dobrej cenie, 
odpadki zaś z fabrykacyi używane 
są do karmienia świń.

Oglądając ziemię tutejszą, któ
rej słaba strona w tern leży, że 
za dobrze rodzi, myślałem nieraz 
o naszym wieśniaku, który w kra
ju ciężko pracuje na kawałku ja
łowej ziemi, gdy tu Kubańczyko- 
wi ziemia dziewicza wszystko da
je w obfitości i to przez cały rok, 
a ten z tej kopalni złota nie umie 
skorzystać. Ale nic dziwnego, nie 
ma tu zimy i przednówków, zie
mia ciągle rodzi, pożywienia więc 
nikomu .nie zabraknie.

Kto tu jednak przyjedzie. po
winien wiedzieć, że nawet i na 
Kubie “pieczone gołąbki nie 
przychodzą same do gąbki” i że 
i tn potrzeba pracować — a po
czątki są wszędzie trudne, jeżeli 
się nie ma zasobów pieniężnych 
na przetrzymanie pierwszych mie
sięcy. Samą ziemią, choćby najle
pszą, nie można się nasycić, trze
ba coś z niej wydobyć, a to wy
maga pracy. Praca na Kubie roz
dzielona jest na cały rok, a więc 
pracuje się lżej, aniżeli w kraju, 
lecz bez niej się nie obejdzie, chy

ba że nasz kolonista zechce się za
patrzyć na Kubańczyka, i żyć so
bie na system kubański.

Kubańezyk z urodzenia i z wy
chowania jest chyba najleniw- 
szem stworzeniem na świecie. Pra
cę pozostawia on mułom i wołom, 
a sam woli on żyć sobie słodkiemi 
kartoflami, “yuca”, owocami ... 
świeżem powietrzem. Wystarczy 
mu do życia, gdy ma zagon słod
kich kartofli, które raz zasadzo
ne, rodzą prawic bez ustanku i bez 
dalszej przy nich pracy. Piechotą 
nie ma zwyczaju chodzić, gdyż to 
za ciężko, a utrzymanie konia ku
bańskiego i tak nic nie kosztuje. 
Szkapa taka nigdy owsa nie wi
dzi, żyje trawą przy drodze ze
braną. wody zaś wtedy dostanie, 
gdy się okazya nadarzy.

Płaca robotnika jest stosunko
wo dosyć wysoka, gdyż płacą tu 
za kiepski dzień roboczy $1.25, 
gdy praca Kukańczyka nie jest 
zwykle warta 25 centów dziennie. 
Gdy Kubańezyk ma kilka dola
rów w kieszeni, to z zasady musi 
sobie odpoczywać i wtedy siada 
na konia i jeździ z wizytami po o- 
kolicy. Pieniędzy też nie wiele po
trzebuje, gdyż na co je wydawać? 
Ubranie żony i własne kosztuje 
niewiele, dzieci chodzą nago do 
czwartego roku życia, chałupy nie 
potrzebuje w nic na zimę zaopa
trywać, a trochę tytoniu zasadzi 
mu zawsze żona na jej i jego po
trzeby. Cóż mu więcej potrzeba 
do szczęścia? Widać też u nich 
twarze zawsze zadowolone, od
bija się to życie bez troski na ich 
całem obliczu, oraz w ich zawsze 
spokojnem zachowaniu. Bitek, 
burd i pijatyk na Kubie się nie 
widzi, chyba, że zabłąka się do 
nich jaki z "cowboyów” lub żoł
nierzy amerykańskich, ludzi o 
“szerokiej naturze”.

Rząd kubański, znając próżnia
ctwo własnych obywateli, stara 
się o pozyskanie zdrowych, świe
żych sił farmerskich z Europy i 
kongres kubański przeznaczył na 
ten cel jeden milion dolarów. Pie
niądze te przeznaczone zostały na 
sprowadzenie, pożądanych emi
grantów ze Szwceyi Niemiec, Pół
nocnych Włoch i Hiszpanii. Pola
cy, jak widać nie są na liście spe- 
eyalnie faworyzowanej emigracyi, 
no, ale myślę, że sobie i bez tego 
dadzą radę. Pomimo tego stosu
nek Kubańczyków do Polaków 
jest nadzwyczaj przyjazny, Ame
rykanów zaś dla ich gburowatości 
i zarozumiałości nie bardzo tu ko
chają. Znają nawet po trochu na 
szą historyę i chwalą się często, 
że mieli Polaka jenerałem w cza
sie wojen rewolucyjnych i że ten 
sam Polak był ich pierwszym mi
nistrem skarbu. Nie potrzebuję 
wspominać chyba, że był nim ży
jący dotąd jenerał Roloff Rolew- 
ski, rodem z Warszawy. Kobiety 
nasze im się specyalnie podobają, 
gdyż widzą w nich najlepszy kon
trast pomiędzy dobrą gospodynią 
polską, a ich własnemi żonami, 
mogącemi wziąć pierwszą nagro
dę za niechlujstwo domowe.

O rękę jednej z panien polskich 
na kolonii starali się wszyscy mło
dzi i starzy Kubańczycy z oko
licy, niektórzy dosyć zamożni, lecz 
panienka powiedziała im wyra
źnie, że wyjdzie za mąż ale tylko 
za Polaka.

Co najwięcej tutaj uderza, to 
ceny wysokie, płacone tutaj za 
ogrodowiznę. Kapusta prym wo
dzi, gdyż nawet w pełnym sezonie 
cena hurtowna za takową wyno
si 7 centów za główkę, gdy cena 
detaliczna naprzykład w obecnej 
chwili, jest 25 do 30 centów za 
średnią główkę. W tym samym 
stosunku płaci się tu za cebulę, 
kartofle, różne jarzyny, a nawet 
na zwyczajny “corn”. Nauralnie 
trudno sobie wytłumaczyć przy
czynę’takiej nadzwyczajnej dro
żyzny na produkty, które sadzie 
i zbierać tu można oały rok bez 
przestanku, lecz, jak już poprze
dnio zaznaczyłem, niema tutaj do
syć ludzi, którzyby sobie wzięli za 
zadanie uprawiać systematycznie 
ziemię.

Nasi polscy koloniści wiedzą 
wprawdzie, jaki grosz leży w sa
dzeniu i sprzedawaniu ważywnych 
produktów, lecz zajęcia ich po
czątkowe były tak wielorakie, że 
na razie myśleć nie mogli o zao
patrzeniu własnych potrzeb do
mowych, a handlową część tako
wej zostawić musieli na później. 
Dla mnie, człowieka, który przy

jechał z zimnej północy, obiady, 
zgotowane w polskim domu, wy
dawały się ucztą królewską. Cóż 
to za rozkosz mieć w miesiącu sty
czniu zawsze świeże jarzynki, sa
memu nazrywane w ogrodzie! 
Czego tam nie było po takiem 
splądrowaniu ogrodu naszego go
spodarza! Mięsiste pomidory na 
jednym talerzu, obok śliczne bu
raczki i młoda kalarepka, dalej 
kartofeleczki z pietruszką i zielo
na sałatka dla amatorów zaś me
lonów i owoców kubańskich, znaj
dowały się tam inne smakołyki o 
różnych zakazanych nazwach. Do 
popicia nie było wprawdzie fał

szowanego piwa amerykańskiego, 
ale za to mieliśmy czystą wodę 
zdrojową i filiżankę wybornej ka
wy kubańskiej.

Jak tu służy naszym ludziom 
powietrze i pożywienie kubańskie, 
pokazuje najlepiej ich wygląd 
czerstwy i zdrowy, szczególniej 
daje się to zauważyć na dzieciach, 
które wyglądają wprawdzie opa
lone trochę na buzi, ale za to zdro
we, jak rydze. Już tu dla doktora 
lub aptekarza niema wielkiego in
teresu. Lekarzem bezpłatnym i to 
najlepszym w “Aurorze” jest ży
cie na świeżem powietrzu, jedze
nie zdrowe, oraz kąpiel w rzeczce 
koło kolonii przepływającej. Cho
rób piersiowych na Kubie nie 
znają, ani też zaziębienia, gdyż 
niema tu gwałtownych zmian 
temperatury i śpi się zawsze o 
każdej porze roku przy otwar
tych oknach i drzwiach. Noce są 
zawsze chłodne, a więc człowiek 
wśtaje rano zawsze orzeźwiony i 
wypocznięty, lecz nie musi o tem 
nigdy zapominać, że kołdry na 
Kubie nie ma się tylko od parady, 
lecz i do ciepłego przykrycia.

Pomimo, że większość koloni
stów nie jest nawet rok» cały na 
Kubie, władają oni już nie źle ję
zykiem hiszpańskim, ku wielkiej 
uciesze okolicznych farmerów ku
bańskich, których to zawsze truło, 
że z “Amigos Polacos” nie mogli 
się rozmówić ich chrześciańskim 
językiem, tylko musieli, o ile mo
gli, używać tego “djabelskiego” 
angielskiego języka. Dzieci wszy
stkie chodzą do szkoły kubań
skiej, gdzie język naukowy jest 
hiszpański, lecz poświęcają także 
dwie godziny tygodniowo na nau
kę języka angielskiego. Urzędo
wym językiem na kolonii jest ję
zyk polski i mamy nadzieję, że 
tak i nadal pozostanie.

Tem kończę list mój, gdyż się 
obawiam, że Sząn. Red. wyczer
pie wkrótce cierpliwości i kores- 
ponklencya bez przeczytania do
stanie się do kosza.

Z szacunkiem
Kaź. R. Sieciński.

5 St. Marks PI., New York.

Z IGŁY WIDŁY,
czyli 

powstanie w Polsce.
Maciej, dziedzic sześciu mor

gów, dwóch krów, baby i chału
py, poszedł na targ do miasteczka 
po sprawunki i zakupy.

Potrzebował kupić w mieście 
soli, smoły i rzemienia, kożuch no
wy, mocne buty i osełkę do ostrze
nia. Szło mu dobrze, bo w podró
ży nie przeleciał zając drogi. Pół 
dnia chodził po straganach, aż 
zdarł gardło, zmęczył nogi. Gorza- 
liny łyknął trochę, jak się zwykle 
w mieście zdarza, w końcu zaszedł 
pokrzepiony, po osełkę do krama
rza. Towar przed nim wnet rozło
żył, kramarz, pełen dobrych chę
ci, — stos osełek, którą wybrać, 
Maciej nie wie, głową kręci. Wy
brał jedną z nich nareszcie,- dał w 
monecie równoważnik, wtem prze
chodził koło sklepu, bystrooki 
ziemski strażnik. Już ominąć miał 
Macieja, nagle wstrzymał się w 
rozpędzie: “A!... osełkę chłop 
kupuje, co on na niej ostrzyć bę
dzie?. .. Rzecz to jakaś podejrza
na... trudno wiedzieć... czort 
nie drzemie... znam ja przecież 
nie od dzisiaj, owo chytre polskie 
plemię. Pójdę za nim po cichutku, 
by się nie dać złapać biedzie, je
mu będzie się zdawało, że to anioł 
jego idzie”.

Wraca Maciej rad do domu, są 
sprawunki, gardło syte, a nic nie 
wie, że ma zdała za plecami sate
litę. Przyszedł do dom, skrzyczał 
babę, buty, kożuch kazał schować, 
i na ławie siadłszy, mruknął: 
“Trza osełkę wypróbować’’.Wziął 
z komory starą kosę, o osełkę trze 
raz, dwa, trzy... a za oknem ziem
ski strażnik jak żarłoczny tygrys 
patrzy... “Nu nos miałem!... 
niczem wyźeł, co się w czujnych 
liczy rzędzie!... Na to jemu jest 
osełka!... To on kosę ostrzyć bę
dzie ?... Co za szczęście!... To 
karjera!... setkę dadzą za za
sługi... może order... Bóg wie 
jeden i Nikita święty drugi!... 
Wszak na własne widzę oczy, mo
gę na to przysiądz światu.... Nie 
ma co tu siedzieć dłużej; żywo 
biegniem do powiatu”!

Pan naczelnik w swem mieszka
niu siedział z drugim “wyższym 
czynem”, a na stole butelczyna ze 
stołowem stała winem. Ledwie 
prolog rozpoczęty, uczta smaczna 
i obfita, gdy zziajany, zadyszany, 
ziemski strażnik wpadł Nikita. 
“Wasza miłość! — rzekł od progu 
— sprawy ważne i gorące...

“A Nikita!... co jest z tobą?.. 
czyś ty w polu gnał zające ?... 
Tak spocony, jak chart stary... 
masz zające chyba, cóźby?”....

“Spociłem się... — rzekł Ni
kita — ale to dla dobra służby. 
Wasza miłość, nie zająca, lecz 
chytrego lisa niosę: śmiem doło
żyć, że w Psiej Wólce każdy chłop 
dziś ostrzy kosę”.

“Ul... wykrzyknął pan na
czelnik — takie sprawy, to nieła
dne!... Zuch, Nikita możesz li
czyć, że nie miną cię nagradne. 
Predzej pióro i czernidło!... 
stos papieru, będzie rżnięcie... 
raport piszę do gubernii o tym 
ważnym incydencie.”

Zjawia pióro się i papier, atra
mentu staje flacha, pan naczelnik 
zaraz siada i od ręki raport ma
cha. W nim donosi, że w powiecie 
sprawy stoją jak najgorzej: w 
wiosce takiej to a takiej, kosynie
rów bunt się tworzy. Trzeba stłu
mić to od razu, nie dać w pożar 
przejść iskierce (może są tam też 
i strzelcy, lecz ukryci w tyralier- 
ce). Przeto pyta się zwierzchnika, 
bo wojenne czuje żyłki, czy ma 
zaraz iść na wroga, czy też czekać 
na posiłki?...

Gubernator gdy to dostał, wnet 
narobił w biurze wrzawy, i depe
szę jedną posłał po kozaków do 
Warszawy, drugą zasie pchnął 
nad Newę, wyraziwszy takie zda
nie: “W Prywiśliniu wielkie 
wrzenie i szykuje się powstanie”.

U rabina.
Do znanego z dowcipu rabina 

wpada obłąkany czeladnik rzeź- 
nicki i wywijając olbrzymią sie
kierą, woła:

— Ty umiesz robić cuda?
— Umiem! — powiada spokoj

nie rabin.
— Jeżeli umiesz robić cuda — 

woła dalej obłąkany — to pokaz 
mi tę sztukę i wyskocz z tego 
okna, to jest z drugiego piętra na 
dół, bo inaczej utnę ci głowę, a 
ciało porąbię na kawałki.

Sytuacya była groźną, ale mą
dry rabin nie stracił przytomno
ści i rzekł:

— Przez okno na dół skoczyć — 
powiada rabin — nie byłoby jesz
cze żadną sztuką, ja ci pokażę, że 
ja z dołu przez to okno wskoczę 
tu do pokoju!...

— Dobrze, pokaź to! — woła o- 
błąkany.

I rabin spokojnie wyszedł z po
koju. ..
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CYGARY 
DARMO Nasze ku ba fis kit' ręcznej 
roboty cygary 10c., znane 
w całych Stanach Zjedn. 
są lepsze od Innych 10c 
cygar. Każdy palacz chcą
cy nabyć tych lOc cygar
może z każdą bakeą otrzymać darmo na rO lat 
zegarek męski lub damski, odkryty lub kryty 
cyferblat, pięknej roboty z sraerykahsklm wor
kiem. Wygląda Jak $.>O złoty zegarek gwaranto
wany. Doaajemy brelok 1 zegarek. Cygary 1 ze- 

rirek posyłamy C. O D. gl 9H 
koszta wysyłki. Wolno obej

rzeć PożlUcle S4 98, a zapłaci
my przesyłkę. Taki zegarek mo
żecie sprzedać za podwójną ce- 
1 cygary będziecie m'ell darmo. 

DARMO 4£0..’XV 
gdy kąpiele rt.

Piszcie, Jaki zegarek chce 
cie damek! czy męski. Uważaj 
cle że ta oferta tylko na 20 dni*

GŁOBE MF.R( IIANDISE CO. Dept. «04. 
181 Randolph 8t., Chicago, 111.

(Mar. 88)

Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić W M
wieczory — ten niechaj »
czyta Dzwon, jedyne humorysty
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre
sujcie:

DZWON,
773 Milwaukee Ave , Chicago. III

Wielka wyprzedaż widoków 
do stereoskopów.

Kilka tysięcy widoków 
najrozmaitszych, przedsta
wiających widoki miast, 
gmachów, miejscowości, ko- 
nicznych sprzedawać będzie
my po zniżonej cenie.

25 sztuk 50c, a lOc na prze
syłkę, razem tylko 60c.

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st., Chicago, Ul.

NOWY
PAPIER LISTOWY drukowany 

w trzech kolorach z pięknym 
wierszykiem „Tęsknota za kra
jem” sprzedajemy po cenie: 

1 list za 5c.
6 ,, ,, 25c.
12 „ „ 50c.
25 ,, „ $1.00
W. DYNIEWICZ

532 Noble st. Chicago 111.

Zawiadomienie.

Pragniemy zawiadomić 
swych polskich przyjaciół, 
że zniżone ceny jazdy kole
jowej rozpoczną się do Aber
deen, Washington około 15 
lutego 1907. Najlepiej jest 
jechać koleją Northen Paci- 
cific, która idzie wprost do 
Aberdeen. Nasza polska ko
lonia rośnie szybko, a fami
lie tu osiadłe są zadowolone, 
ponieważ polepszyły sobie 
swoje warunki.

Zwykły robotnik zarabia 
tu od $2.25 do $3.00 dziennie 
a roboty jest podostatkiem 
dla wszystkich, którzy przy
bywają. Ludzie pracują na 
polu całą zimę, gdyż zimy tu 
niema.
Kompania dała loty na pol

ski kościół i ludzie chcą do
stać odpowiedniego księdza. 
Radzimy wam, abyście tu 
przybywali od 15 lutego, a 
wybierzecie sobie 40 akrowy 
kawał gruntu.

Sprzedajemy grunt po 12 
dolarów za akier, zwykle pół 
się opłaca gotówką, a spłaca 
się resztę na taki okres cza
su, jak sobie kto życzy. Wra- 
samy jazdę kolejową w je
dną stronę, kto kupi 40 a- 
krów albo więcej. Sprzedaj
cie swoje umeblowanie, lub 
cokolwiek macie na składzie, 
gdyż tu możecie wszystko ta
nio kupić.
Washington State Coloniza

tion Co.
Harding & Eugen, zarządcy. 
Aberdeen, Washington.
Nie mamy żadnych agentów.

UWAG Att
-—,   ■ -*

THE EUROPEAN TOBACCO СО. ж New* Yorku 
ninicjazem obwieszcza, że niektóro ж firm ж nią kon
kurujących w sprzedaży tytoniu rozpuszczają po- 
Khxki w różny sposób po całych Ułanach Zjednoczo
nych, jakoby EUROPEAN TOBACCO CO. nie była 
w stanie sprzedawać paczko tytoniu wartości frt.00 
za $3.00. Tez samr firmy utrzymują, że EUROPEAN 
TOBACCO CO. nie może dawać darmo słotego ze
garka a lańatiazkiem. wartości $25.50, jak objaśniony 
w naszym cierwonym cyricularsu o premiach, i

W odpowiedzi na ic nic.duszną krytykę powiada
my, że wypełniać będziemy ściśle wazystko, co obie
caliśmy w nrutzym czerwonym cyrkularzu o pre
miach dopóty, dopóki nie ogłoeirny publicznie za* 
wiadoinituna, zo nasza oferta premiowa już sic skoń
czyła.

Gdyby miejsce w ogłoszeniach niniejszej gazety nie 
było tak drogicm. wydrukowalibyśmy tutaj cały не» 
reg listów od osób, które już dostały nasze premium 
zupełnie darmo. Poniżej zamieszczamy jednak na
zwiska i adresy kilku osób, które ostatnimi czasy ku
piły od nas tytoniu za $4.00 i zarobiły darmo zloty 
zegarek z łańcuszkiem wartości $25.50. Pan Maciej 
O os ty la, 50 Ontario et.. Albany, N..Y. Pan Józef 
Ptwlûskl, 1017 Sycomore st.. Caridon. N. J. Pan 
Franciszek Biela, 2137— 13th ave:, Altoona, Pa. 
Pan Feliks Smoleü, 511 Main st., North Tonawan- 
da, N. Y.—Jeżeli nam niedowierzasz, to napis* do 
nich (załączając zaadresowaną kopertę s morką na 
odpowiedź), a nie wątpimy, że każdy z nich * przy-' 
jctnnością potwierdzi to, co tu piszenjy, chyba że i 
otrzymają tyło zapytań, że nie starczy iin czasu na 
odpowiudanie. Posiadamy w noszeni biorzo listy od 
tych ludzi (i- wielu innych), wychwalające bardzo 
паи tytoń, jak również zegarek złoty za $25.50 ж 
łańcuszkiem, który od nas dostali. Niektórzy z nich 
piszą, że rozprzedali ten tytoń za $0.00 aoraz w pierw
szym dniu po jego otrzymaniu.
PALACZU! JAKI GATUNEK TYTONIU PALI

ŁEŚ W STARYM KRAJU?
Sprzedajemy tytoń austryacki, boAniockf, turecki 

i rosyjski do fajki ido papierosów. Jeżeli obetalujcea 
zaraz, to poślemy ci za $0.00 tytoniu, po trochu • 
każdego gatunku—o policzymy ci za ten tytoń tylko

Poślemy ci takie oyrkularz czerwony o pre~ 
ID lach, który ci pozwoli zarobić darmo piękny 14- 
k ara to wy CZYSTO ZŁOTY ZEGAREK z łańcusz
kiem, wartości $25.50.

Poślemy ci także darmo z tytoniem piękna brzy
twę bezpieczna, 12 ostrz/, maszynkę do ostrx- 
nla Ich na pasku, oprawę i pudełko—słowem kom
pletny przyłx>r. Sztornicy hesn za taki przybór $5.00: 
my dajemy go darmo.

Pamiętaj, ze te podarunki dawać będziemy tylko, 
dopóty, dopóki nnu tytoń oic nabicne w Ameryce 
rozgło-u, zatem nin swlekoj z przysłaniem obstulunku.

Napiss tylko w liście, że chceaz tytoniu za $0.00.
Brzytwę Bezpieczną za $5.00‘ oraz czerwony cyr- 
kularz o premiach.

Przyślij nam z góry 25 centów w markach, resztę 
($3.75) zapłacisz na ekspresie po obejrzeniu towaru; 
jeżeli nie miesi kasa w bliskości biura ekspresowego, 
to poślij nam z góry pełną sumę $4.00, a my w y filo- 
my ci towar pocztą.

Kto nic jest zadowolony, temu zwracamy pienią
dze.

European Tobacco Co.
33 Leonard st. Dept. 6 New York

TERAZ JEST CZAS
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA,
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 

Chicago, 111.

SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 

i Angielsko=Polski 
English-Polish 4 Polish-English Dictionary

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4J4 cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an
gielskiego, ten się z lego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko Bpis 
wyrazów angielskich i polskich.

NOWA KSIĄŻKA.
W tych dniach wyszła z pod pra

sy “Gazety Polskiej” książeczka 
pod tytułem:
Dzieci Poznańskie. Nowela osnuta 

na tle prześladowań dzieci pod 
zaborem pruskim. Cena 5c 

W. DYNIEWICZ.

SUPERNA KROPLE
Za połowę ceny.

Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepsza medycyna 
w świecie dla cierpiących, postanowi
liśmy pierwszą paczkę sprzedać za po
łowę ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w registrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Seperna Kropli 1 opłacimy prze
syłkę. Jeżeli używanie tej medecyuy nie 
zdziała dla was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakie kiedykolwiek używali
ście, to zwrócimy wam wasze pieniądze. 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bolączki i Wrzody, Maiaryczną Febrę, 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłabienie, 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne
rek, Choroby Pęcherza, Choroby Ko
biece, Nleregularność Żołądka itd. Pi
szcie dzisiaj po medycvnę załączając 50 
centów, podajcie Bwój wiek 1 chorobę. 
Wszelkie obstalunki i listy adresować 
należy do:

TUE SUPERNA COMPANY,
720 5th Ave., Milwaukee, Wis.
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Anyone Rending n sketch and description may quickly ascertain our opinion free whether an invention is probably patentable. Communion, 
lions ntrictJy contldontinl. HANDBOOK on Patenta sent free, oldest agency for securing pntonts.

Patenta taken through Munn A Co. receive 
ttptclal notice, without chargo, in the

Scientific American.
A handsomoly Illustrated weekly. Jj»rgest cir
culation of any scientific tournai. Ternis, $3 a 
year: four months. $1. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.38,Broad"a* New York Rranch OUI». <125 F St.. Washington. D. C.

PREMIE....
Tak samo Jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Bocznik Tygodnika Powleżciowo- 
Saukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład 
wygrany. Dwaj snsieazi. Poczciwi ladzie, Cnota 
I wina, Szymek i Hancizia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto alg Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele & 1 Afl 
opisów rozmaitej treści. Cena . .

Szósty Roezalk Tygodnika Po wieści ewe- 
Naukowećo. Zawiera: Walka o miliony szyli 
Rodzina Lanoulerów; Leśny miyn nad Czerna ją; 
Nowożeńcy; O rznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik wan-zawski; Ładowa pieczara; Zyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć j (WA 
lżycie ;Złapałeię;Pożarnamorzu. Cena ęp 4 -W

Siódmy Bocznik Tygodnika PowieAeiowe- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w warszawie, czyli Hrabia Bogumf, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wicsłław 
Moje leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- 1 (W1 
[erka z powstania 1863 r. Cena . .

Ozmy Bocznik Tygodnika Powieóelowo-lUe- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Szlrae, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, History» 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce. 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki, Tropią wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym >1 OD 
parobku, Rekrut. Cena ■. .

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleóelowo- 
Bankowego. Zawiera: Blada hrabiua, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

lona kilkudziesięciu rycinami. — Wlenia Kóz la 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — Ile ród Baba, 
Krotocbwila w 2 aktach przez A. 8. Zdzlebłow- 
aklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómacaył I angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 

jny, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z Historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświecenia 
dla kraiu, Jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyl zwy
polskiej. Cena ...................................

DzUsiąty Rocznik Tygodnika Powleśelowe- 
Nankowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzie, Prima Aprilis. Toast |>olskl, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewicza, żar-ptaka 
1 o wilku wlatrolocle. Dziwne podróże «fri 
na 1 dzie i na morzu. Cena . . . fl.W
WARUNKI 1)0 OTRZYMANIA PREMII Z PO

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEJłCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express off'sie. — 21 GazeU 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a cbciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetg Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacąc» 
półrocznie lub kwartalnie na '‘Gazetę Polską.'* 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska" była 
aapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku >1.88, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM:„PORADNIK LEKARSKI“ 

Wydana przez słynnego
Dra E. C. COLLINS New York Medica! Institute

DARMO 50.000 EKZ. DARMO
Książka ta zawiera w sobie wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 

anatomiję o budowie, ludzkiego ciała, a także o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
mnóż twe in odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin.

Z książki tej każdy chory pozua swoją chorobę i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia.

Jeśli zatem macie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie opi acowana i wydana dla Waszego dobra i 
szazęścia. Książką ta, jako lekarski |x>dręczułk, powinna się znajdować nielylko w każdym 
familijnym domu, lecz i u pojedyńczych osób, .

Każdy, który tylko przyszłe 1 O c. na przesyłkę w znaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Pierwsza oferta, laką zrobiono dla Polskiej ludności.

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jcśłi.Wain miło cieszyć się zdrowiem,, wówczas zaraz wypiazcie tę ktiążkę. Listy adresujcie 
na imię wszechstronnie słynnego:

Dr. E. C. Collins Medical Institute
140 West 34th St. New Yokr, N. Y.

Man

Mówiące, Śpiewające i Grające Maszynki!
Te maszynki mówlij, śpiewają i grają, na
śladując głosy wszystkich instrumentów 
muzycznych i Inne Instrumenta; jak mu
zyki wojskowe, śpiewają rozmaitym przy- 
iemnym głosem, jak artyści w teatrze itp.
fo 1. Cena maszynki jak powyższa Ulu- __ _

stracya 83.75. No. 2. lepsza 1 z lepszą o- __ 1
prawą $5.00. No. 8. jeszcze lepsza i z le- '/
pszą oprawą 86.00. z'|

Z każdą maszynką trzy rekordy DARMO. Ve- mSt J
Maszynki za tak niską cenę będą sprzeda- 
wace krótki czsb, przeto spleezclc się z C*« I
obstalunkami. Adres: (16) ł* 4 )
S. KELTON1K, 203 Chestnut Str., Johnstown, Pa.

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne sq tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko sit} podnoszę we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI, WIS.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 

tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.
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KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 

TOM III.
(Ciąg dalszy.)

—Przyrzekamy—zawołali obaj.
—Na rycerską cześć?
— Na rycerską cześć.
—I na klejnot?
— 1 na klejnot! ba! i na Krzyż! Tak nam 

dopomóż Bóg!
Maćko uśmiechnął się z zadowoleniem, po- 

czem rzekł:
—No, tegom się po was spodziwał. A kiedy 

tak, to wam jeszcze coś rzekę.-. Zych jako 
wiecie, mnie zdał opiekę nad dziećmi. Dlate- 
gom to Cztanowi i tobie, młodziaku, przeszka
dzał, kiedyście siłą chcieli wtargnąć do Zgo- 
rzelic. A teraz, jak będę w Malborku, albo 
Bóg wie gdzie, taka to będzie i opieka... Pra
wda, że nad sierotami jest Bóg i że takiemu, 
któryby je chciał pokrzywdzić, nietylkoby szy
ję toporem ucięto, aleby go i za bezecnego 
ogłoszono. Wszelako markotno mi, że jadę. 0- 
krutnie markotno. Obiecajcie-że mi, jako to 
i sierot Zychowych nietylko sami nie pokrzy
wdzicie, ale i nikomu ich pokrzywdzić nie da
cie.

— Przysięgamy! przysięgamy!
—Na rycerską cześć i na klejnot?
—Na ryceską cześć i na klejnot!
—I na Krzyż także?
—I na Krzyż!
—Bóg słyszał. Amen!- zakończył Maćko.
I odetchnął bo wiedział, że takiej przysięy 

gi dotrzymają, choćby każdy miał sobie pięści 
z gniewu i złości poobgryzać.

I począł się teraz żegnać ale oni zatrzy
mali go prawie przemocą. Musiał pić i poku- 
mał się ze starym Wilkiem, młody zaś choć 
zwykle po pijanemu zwady szukał, tym razem 
odgrażał się tylko na Cztana, a koło Maćka 
zabiegał tak gorliwie, jakby zaraz jutro miał 
dostać od niego Jagienkę. Przed północą je
dnak omdlał z wysiłku, a gdy go docudzono, 
zasnął kamieniem. Starszy poszedł wkrótce za 
przykładem syna, tak, że Maćko zostawił ich 
obu, jak nieżywych, przy stole.

Sam jednak mając głowę nad miarę wy
trzymałą, nie był pijany tylko nieco rozochoco
ny, więc, wracając do domu, rozmyślał pra
wie z radością o tem, czego dokazał.

—No—mówił sobie.—Bogdaniec bezpiecz
ny i Zgorzelice bezpieczne. Powściekają się z 
przyczyny Jagienczynej jazdy,a strzedz i mo
jego i jej dobra będą, bo muszą. Pan Jezus dał 
człeku obrotność... Jak gdzie nie może pięścią, 
to trzeba rozumem... Jeśli wrócę, nie bez tego 
będzie, żeby mnie stary w pole nie pozwał, ale 
mniejsza o to.... Bógby dał żeby tak Krzyża
ków usidlić... Ale z nimi trudniej. Nasz, choć 
trafi się psubrat, wszelako, gdy na rycerską 
cześć i klejnot przysięże, to i zdzierży, a dla 
nich przysięga tyle, co plucie na wodę. Ale 
może mnie Matka Pana Chrystusowa wesprze, 
że przydam się na coś Zbyszkowi, jakom się 
teraz Zychowym dzieciom i Bogdańcowi przy
dał...

Tu przyszło mu do głowy, że po prawdzie 
mogłaby dziewczyna nie jechać, bo dwaj Wil
kowie będą jej strzegli, jak źrenicy oka. Po 
chwili jednak porzucił tę myśl. “Wilkowie bę
dą jej strzegli, ale za to Cztan będzie tem bar
dziej nastawał. Bóg wie, kto kogo zmoże, a 
rzecz pewna, że zdarzają się bitki i napaści, w 
których ucierpieć mogą Zgorzelice, Zychowe 
sieroty i sama nawet dziewczyna. Wilkom pil
nować samego Bogdańca będzie łatwiej a dla 
dziewki lepiej, w każdym razie by była zdała 
od tych zabijaków i zarazem blizko bogatego 
opata”. Maćko nie wierzył w to, by Danusia 
mogła wyjść żywa z rąk krzyżackich, więc nie 
wyzbył się jeszcze nadziei, że gdy z czasem 
Zbyszko wróci wdowcem wówczas niechybnie 
poczuje ku Jagience wolę bożą.

—Hej, mocny Boże!—mówił sobie:—żeby 
tak mając Spychów, jeszcze potem Jagienkę 
wziął z Moczydołami i z tem, co jej opat osta- 
wi, nie pożałowałbym i kamienia i wosku na 
świece.

Na podobnych rozmyślaniach prędko zesz
ła mu droga z Brzozowej,jednakże przybył do 
Bogdańca późną już nocą i zdziwił się, ujrza
wszy mocno oświecone błony okien. Parobcy 
też nie spali, bo zaledwie wjechał na oborę 
wybiegł ku niemu stajenny.

Goście jakowiś,—czy co?—zapytał Maćko, 
zsiadając z konia.

—Jest panicz ze Zgorzelic z Czechem—od- 
rzekł stajenny. Maćka zdziwiły te odwiedziny. 
Jagienka obiecała przyjechać nazajutrz do dnia 
i mieli zaraz ruszać. Czemu więc przyjechał 
Jaśko, i to tak późno. Stary rycerz pomyślał, 
że mogło się coś przytrafić w Zgorzelicach, i 
z pewnym niepokojem w duszy wszedł do do
mu.

Ale w izbie, w wielkim glinianym kominie, 
który zastąpił we dworze zwykle ułożone 
na środku izby ognisko, paliły się jasno i weso
ło żywiczne szczypki, a nad stołem płonęły w 
żelaznych kunach dwie pochodnie, przy któ
rych blasku ujrzał Maćko Jaśka, Czecha Hla- 
wę i jeszcze jednego młodego pachołka, z 
twarzą rumianą jak jabłuszko.

—Jako się miewasz Jaśku? a co tam z Ja
gienką?—zapytał stary szlachcic.

—Jagienka kazała wam powiedzieć — 
rzekł, całując go w rękę, chłopak—że się roz
myśliła i woli zostać w doma.

—Bójcie-że się Boga? a to co? jak? Cóż 
jej tam do głowy strzeliło?

A chłopak podniósł na niego modre oczę
ta i począł się śmiać.

— Czegóż się rzechoczesz?

Lecz w tej chwili Czech i drugi pachołek 
wybuchnęli także wesołym śmiechem.

—Widzicie!—zawołał mniemany chłopak: 
—któż mnie pozna, skoroście wy nie poznali?

Dopieroż Maćko przypatrzył się wdzięcz
nej figurce uważniej i zawołał.

—W imnię Ojca i Syna! Czyste zapusty! 
A ty tu, skrzacie czego?

—Ba! czego?... Komu w drogę, temu czas!
—Miałaś przecie jutro świtaniem przyje

chać?
—Jużci! Jutro świtaniem, żeby wszyscy 

wiedzieli! Jutro pomyślą w Zgorzelicach, żem 
u was w gościnie i nie opatrzą się, aż poju
trze. Sieciechowa i Jaśko wiedzą, ale Jaśko 
obiecał na rycerską cześć, że powie dopiero 
wtedy, gdy poczną się niepokoić. Ale nie po
znaliście mnie, co?

Więc z kolei począł się Maćko śmiać.
—A niechże ci się ta jeszcze przyjrzę.... 

Hej! okrutnie śwarny z ciebie pacholik!... i o- 
sobliwy, bo z takiego można się i przychówku 
doczekać... Sprawiedliwie mówię! Żebym to 
nie był stary no!—Ale i tak ci powiadam: wa- 
ruj się, dziewko, włazić mi w oczy! waruj 
się....

I począł jej przegrażać palcem śmiejąc 
się, ale patrzył na nią z wielkiem upodoba
niem, albowiem takiego pachołka nigdy w ży
ciu nie widział. Na głowie miała pątliczek je
dwabny, na sobie zielony sukienny kubrak, a 
zaś spodeńki puchaste przy biodrach, a dalej 
obcisłe, w których jedna nogawiczka była bar
wy pątlika, druga w podłużne pasy. I z boga
tym kordzikiem przy boku, z uśmiechniętą i ja
sną jak zorza twarzą, wyglądała tak ślicznie, że 
oczu nie można było od niej oderwać.

—Boga mi!—mówił rozweselony Maćko.— 
Alibo cudne jakoweś paniątko, alibo kwiatu
szek, czy co?

Poczem zwrócił się do drugiego pachołka 
i zapytał:

—A ten tu... pewnikiem też jaki odmie
niec?

—A wżdy to Sieciechówna —odrzekła Ja
gienka.— Nieskładnieby mi było samej między 
wami,bo jakże? To dlatego wzięłam z sobą A- 
nulkę, że we dwie raźniej i pomoc jest i usłu
ga. Jej też nikt nie pozna.

—Masz ci, babo wesele. Mało była jedna, 
będą dwie.

—Nie przekomarzajcie się.
—Nie przekomarzam się ja, ale przecie w 

dzień każdy pozna i ją i ciebie.
—Ba! a po czem?
—Bo ci kolana k’sobie idą—i jej też.
—Dajcie spokój!....
—Jużci dam, bo mi nie pora, ale czy i 

Cztan z Wilkiem dadzą, Bóg wie. Wiesz ty, bą
ku, skąd wracam? Z Brzozowej.

—Na miły Bóg, co też mówicie?
—Prawdę, jako i to prawda, że Wilkowie 

będą bronili od Cztana i Bogdańca i Zgorzelic. 
No! pozwać nieprzyjaciół i pobić się z nimi ła
two, ale z nieprzyjaciół stróżów własnego do
bra uczynić, to nie byle cap potrafi.

Tu Maćko począł opowiadać o swoich od- 
widzeniach u Wilków,jak ich sobie zjednał i na 
hak przywiódł, a ona słuchała z wielkiem zdu
mieniem, a gdy wreszcie skończył, rzekła:

—Chytrości, to Pan Jezus wam nie poską
pił i miarkuję, że wszystko tak zawsze będzie, 
jak chcecie.

Lecz Maćko począł na to kiwać głową, jak
by ze smutkiem.

—Ej, dziewczyno, kiedyby tak wszystko 
było jako ja chcę, to tybyś dawno już była go
spodynią w Bogdańcu!

Na to Jagienka popatrzyła na niego czas 
jakiś sweini modremi oczyma, poczem zbliży
wszy się pocałowała go w rękę.

—Czegóż mnie boćkasz?—zapytał stary.
—Nic!...Mówię jeno dobranoc, bo późno, 

jutro trzeba nam do dnia ruszyć.
I zabrawszy Sieciechównę, odeszła, Maćko 

zaprowadził Czecha do alkierza, gdzie legł- 
szy na żubrzych skórach, zasnęli obaj snem 
mocnym i krzepiącym.

X.
Jakkolwiek po zniszczeni, upożodze i rzezi, 

którą w 1331 r. wyprawili w Sieradzu Krzy
żacy, Kazimierz Wielki odbudował zrównane z 
ziemią miasto—nie było ono jednak zbyt świe
tne i nie mogło iść w porównanie z innymi 
grodami królestwa. Ale Jagienka, której życie 
płynęło dotychczas między Zgorzelicami a 
Krześnią, nie posiadała się ze zdumienia i po
dziwu na widok murów, wież, ratusza, a zwła
szcza kościołów, o których drewniany krześnie- 
ski nie dawał najmniejszego pojęcia. W pier
wszej chwili straciła tak dalece zwykłą rezolu- 
tność, że nie śmiała mówić głośno i tylko sze
ptem wypytywała Macka o te wszystkie cuda, 
od których olśniewały jej oczy, gdy zaś stary 
rycerz upewniał ją, że Sieradzowi tak do Kra
kowa, jako zwyczajnej głowni do słońca, uszom 
nie chciała wierzyć, albowiem wydawało się jej 
prostem niepodobieństwem, aby mógł istnieć 
drugi równie wspaniały gród na świecie.

W klasztorze przyjął ich ten sam zgrzybia
ły przeor, który pamiętał jeszcze z dziecinnych 
lat rzeź krzyżacką i który poprzednio przyjmo
wał Zbyszka. Wiadomość o opacie sprawiły im 
smutek i kłopot. Mieszkał on długo w klaszto
rze, ale przed dwoma tygodniami wyjechał do 
swego przyjaciela, biskupa płockiego. Chorzał 
ciągle. Za dnia, zrana bywał przytomny, ale 
wieczorami tracił głowę, zrywał się, kazał so
bie nakładać pancerz i pozywał na bitwę księ
cia Jana z Raciborza. Klerykowie waganci mu
sieli go siłą trzymać w łożu, co nie przycho
dziło bez wielkich trudności, a nawet i nie
bezpieczeństwa. Przed dwoma dopiero tygo
dniami oprzytomniał całkiem i pomimo, że o- 
słabł jeszcze bardziej, kazał się zaraz wieźć do 
Płocka.

—Mówił, że nikomu tak nie ufa, jako bi
skupowi płockiemu (kończył przeor), i że z je
go rąk chce przyjąć Sakramenta, a przytem i 
testament u niego zostawić. Przeciwialiśmy się 
tej podróży, jakeśmy mogli, bo był mdły bar
dzo i baliśmy się, że i mili żyw nie ujedzie. 
Ale przeciwić mu się nie łatwo, więc szpylmany 
wymościli wóz i powieźli go, daj Boże szczęśli
wie.

—Gdyby był zamarł gdzie blisko Sieradza, 
to bylibyście przecie słyszeli—rzekł na to Ma
ćko.

—Bylibyśmy słyszeli—odparł staruszek:— 
to też tak myślim, że nie zmarł i że przynaj
mniej do Łęczycy ostatniej pary nie puścił, ale 
co się dalej mogło przygodzie, nie wiemy. Je
śli pojedziecie za nim, to się po drodze dowie
cie.

Maćko zatroskał się temi wiadomościami 
i udał się na naradę du Jagienki, która już 
przez Czecha dowiedziała się, dokąd opat wy
jechał.

—Co robić?—spytał jej—i co z sobą uczy
nisz?

—Pojedziecie do Płocka, a ja z wami—od
rzekła krótko.

—Do Płocka!—zawtórowała jej cienkim 
głosikiem Sieciechówna.

—Patrzcie, jako to się rządzą ! Tak ci od
raza do Płocka, jak sierpem rzucić?

A jakoże mi samej z Sieciechówną wracać? 
Miałabym z wami dalej nie jechać; to lepiej by
ło wcale nie wyjeżdżać. Zali nie myślicie, że 
tamci się gorzej jeszcze rozsierdzili i zawzięli?

—Wilkowie cię przed Cztanem obronią.
— Boję się tak samo Wilkowej obrony jak 

Cztanowej napaści, a to też widzę, że wy się 
przeciwicie, byle się przeciwić, ale nie szcze
rze.

Maćko rzeczywiście nie sprzeciwiał się 
szczerze. Owszem wołał, by Jagienka z nim je
chała, niż żeby miała wracać, więc usłysza
wszy jej słowa, uśmiechnął się i rzekł:

—Spódnicy się wyzbyła, to jej się rozumu 
zachciewa.

—Rozum nie gdzieindziej, jeno w głowie. 
—Ale mnie z drogi przez Płock.
—Mówił Czech, że nie z drogi, a do Mal

borka to i bliżej.
—To jużeście z Czechem uradzili?
—A pewnie i powiedział jeszcze tak: je

śli (powiada) młody pan popadł w jakowe złe 
terminy w Malborku, to przez księżnę Ale
ksandrę płocką, siła możnaby wskórać, bo o- 
na rodzona królewska, i prócz tego, będąc o- 
sobliwszą przyjaciółką Krzyżakom, wielkie 
ma między nimi zachowanie.

—Prawda jak mi Bóg miły!—zawołał Ma
ćko.—Wszyscy o tem wiedzą i gdyby chciała 
dać list do Mistrza, przespieczniejbyśmy je
ździli po wszystkich ziemiach krzyżackich. Mi
łują ci oni ją, bo i ona ich miłuje... Dobra to 
rada i nie głupi chłop—ten Czech!

—Jeszcze i jak!—zawołała z zapałem Sie
ciechówna, wznosząc ku górze niebieskie oczki.

Maćko zaś zwrócił się nagle ku niej.
—A ty tu czego?
Więc dziewczyna zmieszała się okrutnie, i 

opuściwszy długie rzęsy, zapłoniła się jak róża.
Jednakże widział Maćko, że niema innej 

rady, tylko trzeba obie dziewczyny dalej z so
bą brać, że zaś i w duszy miał na to ochotę, 
więc nazajutrz pożegnawszy staruszka przeora, 
ruszyli w dalszą podróż. Z przyczyny tajania 
śniegów i wezbranych wód jechali z większym 
trudem, niż poprzednio. Po drodze dopytywali 
się o opata i trafili na wiele dworów, pleba
nii, a gdzie ich nie było, to nawet i karczem, 
w których zatrzymywał się na noclegi. Łatwo 
było iść w jego tropy,gdyż rozdzielał hojne jał
mużny, zakupowa! msze, dawał na dzwony, 
wspomagał podupadłe kościoły, więc niejeden 
dziadyga, chodzący “po pytaniu”, wspominał 
go z wdzięcznością. Mówiono ogólnie, że 
“jechał jakoby anioł”—i modlono się za jego 
zdrowie, chociaż tu i ówdzie dawały się słyszeć 
obawy, że bliżej mu do wiekuistego zbawienia, 
niż do doczesnego zdrowia. W niektórych miej
scach popasał, dla zbytniej słabości; po dwa i 
trzy dni. Maćkowi wydawało się też prawdo- 
podobnem, że go dogonią.

Jednakże pomylił się w rachubie, gdyż za
trzymały ich wezbrane wody Neru i Bzury. 
Nie dojechawszy do Łęczycy, przez dni cztery 
zmuszeni byli zamieszkać w pustej karczmie, z 
której gospodarz wyniósł się widocznie z oba
wy powodzi. Droga, wiodąca od karczmy ku 
miastu, jakkolwiek wymoszczona pniami 
drzew, pogrążyła się i zaklęsła na znacznej 
przestrzeni w błotnistą topiel. Pachołek Ma
ćków, Wit, rodem z tych stron, słyszał coś 
wprawdzie o przejściu lasami, ale nie chciał 
podjąć się przewodnictwa, albowiem wiedział 
również, że w błotach łęczyckich miały swoje 
pielesze siły nieczyste, a mianowicie możny 
Boruta, który rad naprowadzał ludzi na bez
denne mokradła, a następnie tylko za cenę du
szy ratował. Sama karczma miała także złą sła
wę i jakkolwiek w owych czasach podróżni wo
zili z sobą żywność, zaczem nie obawiali się 
głodu, przecie pobyt w takiem miejscu naba
wiał nawet starego Maćka niepokojem.

Nocami słyszano harce na dachu gospody, 
a czasem pukało coś i we drzwi. Jagienka i 
Sieciechówna, śpiące w alkierzu tuż koło wiel
kiej izby słyszały też w ciemnościach jakoby 
szelest drobnych stóp po pułapie, a nawet i po 
ścianach szelest. Nie przerażało to ich zbytnio, 
albowiem obie przywykły byłj’ w Zgorzelicach 
do skrzatów, które stary Zych nakazywał 
swego czasu karmić i które wedle powszechne
go w tych czasach mniemania, byle im kto nie 
żałował okruszyn, nie bywały złośliwe. Lecz 
pewnej nocy rozległ się w poblizkich gąszczach 
głuchy i złowrogi ryk, a nazajutrz odkryto śla
dy ogromnych racic na błocie. Mógł to być 
żubr, albo tur, lecz Wit utrzymywał, że i Bo
ruta, choć nosi postać ludzką, a nawet szlache

cką, ma zamiast stóp racice, buty zaś w któ
rych się pokazuje między ludzi, zdejmuje dla 
oszczędności na błotach. Maćko, usłyszawszy, 
że można go sobie przejednać, napitkiem, na
myślał się przez cały dzień, czyby nie było 
grzechem uczynić sobie złego ducha przyjacie
lem i radził się nawet w tym względzie Ja
gienki.

—Powiesiłbym na noc na płocie wołową 
mecherę pełną wina, albo miodu,—rzekł—i je
śliby go w nocy co wypiło, tobyśmy przynaj
mniej wiedzieli, że krąży.

—Byle mocy niebieskich przez to nie obra
zić—odrzekła dziewczyna:—bo nam błogosła
wieństwo potrzebne, abyśmy Zbyszkowi szczę- 

.śliwie poratowanie dać mogli.
—Toż i ja tego się boję, ale tak myślę, że 

co miód, to przecie nie dusza. Duszy nie dam, 
a co tam dla mocy niebieskich jedna ineche- 
ra miodu znaczy!

Poczem zniżył głos i dodał:
—Ze ślachcic ślachcica,, choćby najwię

kszego zawalidrogę, poczęstuje, to zwykła 
rzecz, a ludzie gadają, że on ci ślachcic.

—Kto?—zapytała Jagienka.
—Nie chcę nieczystego imienia wspomi

nać.
Jednakże tego wieczora zawiesił Maćko na 

płocie własnemi rękoma duży wołowy pęcherz, 
w jakich pospolicie wożono napitki — i naza
jutrz okazało się, że pęcherz został do dna wy
pity. _

Wprawdzie Czech, gdy o tem opowiadano, 
uśmiechał się jakoś dziwnie, ale nikt na to nie 
uważał, Maćko, zaś rad był w duszy, albowiem 
spodziewał się, że przyjdzie przeprawiać się 
przez błota, nie zajdą przy tem jakieś niespo
dziane przeszkody i wypadki.

—Chybaby nieprawdę powiadali, że zna 
jakowąś cześć— mówił sobie.

Przedewszystkiem należało jednak zbadać, 
czy nie ma przejścia przez lasy. Mogło to być, 
albowiem tam gdzie grunt utrwalon był przez 
korzenie drzew i zarośli, ziemia nie rozmiękała 
łatwo od dżdżów. Wszelako Wit, który jako 
miejscowy mógł najlepiej spełnić tę czynność: 
na samą o niej wzmiankę, począł krzyczeć, 
“Zabijcie, panie! nie pójdę!” Próżno mu tłó- 
maczono, że w dzień siły nieczyste nie mają 
władzy. Maćko chciał sam iść, ale skończyło 
się na tem, że Hlawa, który był pachołek zu
chwały i rad wobec ludzi, a zwłaszcza wobec 
dziewcząt, puszył odwagą, wziął za pas topór, 
w rękę kosztur i poszedł.

Poszedł do dnia i spodziewano się, że koło 
południa wróci, a gdy go nie było widać, poczę
to się niepokoić. Próżno czeladź nasłuchiwała 
od strony lasu i po południu. Wit machał tylko 
ręką: “Nie wróci,albo jeśli wróci to górze nam, 
bo Bóg wie, czy nie z wilczą mordą na wilko
łaka przemienion!” Słysząc to, bali się wszy
scy; sam Maćko był nie swój, Jagienka czyni
ła, zwracając się ku borowi, znaki krzyża, A- 
nulka zaś Sieciechówna, próżno szukała co 
chwila na swych ubranych w spodeńki kola
nach fartucha, i nie znajdując nic, czemby mo
gła oczy przysłonić, przysłaniała je palcami, 
które wnet stawały się mokre od łez, jedna za 
drugą kapiących.

Jednakże w porze wieczornego udoju, wła
śnie gdy słońce miało zachodzić, Czech wró
cił—i nie sam, jeno z jakąś ludzką postacią, 
którą pędził przed sobą na powrozie. Wypadli 
zaraz wszyscy ku niemu z okrzykami i rado
ścią, ale umilkli na widok owej postaci, która 
była mała, kosołapa, zarosła, czarna i przybra
na w skóry wilcze.

—W imię Ojca i Syna, cóżeś to za bezerę 
sprowadził? zawołał,— ochłonąwszy Maćko.

—A co mi tam—odrzekł giermek:—powia
da, że człowiek i smolarz, ale czy prawda, nie 
wiem.

—Oj nie człowiek to, nie człowiek!—ozwał 
się Wit.

Lecz Maćko nakazał mu milczenie, zaczem 
jął bacznie przypatrywać się schwytanemu i 
nagle rzekł:

—Przeżegnaj się! duchem mi się tu przeże
gnaj!...

— Pochwalony Jezus Chrystus!—zawołał 
jeniec i przeżegnawszy się co prędzej, ode
tchnął głęboko, spojrzał z większą ufnością na 
zgromadzonych i powtórzył:

—Pochwalony Jezus Chrystus! — bom ja 
też nie wiedział, czylim w krześcijańskich, 
czy w dyabelskich rękach. O Jezu!...

—Nie bój się. Między krześcijany jesteś, 
którzy radzi mszy świętej słuchają. Cożeś 
zacz?

—Smolarz, panie, budnik. Jest nas sie
dmiu w budach z babami i dziećmi.

—Jakoż daleko stąd?
—O dziesięć stajań niespełna.
—Którędyż do miasta chadzacie?
—Mamy swoją drogę za Czarcim wądołem. 
—Za czarcim? Przeżegnajno się jeszcze raz! 
—W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, 

amen.
—I o dobrze. A wóz tą drogą przejdzie?
—Teraz grzązko wszędy, chociaż tam nie 

tak jak na gościńcu, bo wądołem wiater dmie i 
błoto suszy. Jeno do Bud bieda, ale i do Bud, 
znający bór pomału przeprowadzi.

—Za skojca przeprowadzisz? ha! niechajby 
za dwa!

Smolarz podjął się chętnie, wyprosiwszy 
jeszcze pół bochenka chleba, bo w lesie, cho
ciaż głodem nie przymierali, ale chleba zda- 
wna nie widzieli. Ułożono, że wyjadą nazajutrz 
rano, gdyż pod wieczór było “niedobrze”. O 
Borucie mówił smolarz, że okrutnie czasem 
“burzy” w boru, ale prostactwu krzywdy nie 
czyni,, i zazdrosnym będąc o księstwo Łęczy
ckie, innych dyabłów po chróstach gania. Złe 
tylko spotkać się z nim w nocy, zwłaszcza, gdy 
człek napiły. W dzień i po trzeźwemu, niema 
przyczyny bać się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Miasto Chełmno za czasów 
Krzyżackich.

Urodzony w tem mieście znam 
dokładnie całe jego położenie i 
sąsiednie okolice znam historyę 
tegoż miasta a będąc naocznym 
świadkiem spustoszonych i z fun
duszów ogołoconych kościołów o- 
raz znając inne ruiny i resztki z 
czasów krzyżackich nie będzie 
wcale trudno napisać o przeszło
ści miasta i działalności krzyżac
kiej.

Miasto Chełmno jest pobudo
wane na dziewięciu pagórkach, 
najwyższe są od strony zachodnio- 
północnej, po której to stronie 
płynie Wisła dosyć szerokim ko
rytem i za czasów Polski stanowi
ła granicę pomiędzy Polską a 
Prusami.

Z przeciwnej strony otaczają 
miasto górzyste i gęste lasy, któ
re za czasów krzyżackich sięgały 
pod same mury miasta.

Miasto same jest naokoło ob
warowane grubym i dosyć wyso
kim murem, podpartym grubemi 
filarami z kamieni i cegieł. W 
tym murze znajdują się trzy bra
my pod nazwą brama Toruńska, 
Grudziądzka i Wodna. Zamykano 
je podczas napadów nieprzyjaciel
skich od których Chełmno rzadko 
kiedy było wolnem.
. To też nie dziw, że tak dobrze 
obwarowane i od napadów nie
przyjacielskich zabezpieczone t<ł 
miejsce, pewien krzyżak, który 
był wodzem i mistrzem zakonu 
nazwiskiem Hermann von Salza, 
obrał sobie Chełmno za główny o- 
bóz i siedzibę, bo z tak niedostęp
nego miejsca mógł dobrze opero
wać przeciwko tym, co mu opór 
stawiali.

W środku miasta znajduje się 
obszerny rynek a w pośrodku ra
tusz.

Jeden narożnik w rynku jest 
zajęty przez obszerny budynek z 
herbem krzyżackim na froncie a 
służył on na tajne narady dla ry
cerzy, mistrzów i przełożonych 
różnych zakonów, które w tem 
mieście się znajdowały.

Z pod tego budynku wychodzi 
podziemny ganek aż pół mili za 
miasto do wsi Grubna. ale wchód 
i wychód został w ostatnich la
tach zasypany gruzami i ziemią. 
W ostatnim czasie należał ten tak 
historyczny budynek do familii 
Boguńskich a ostatnim spadko
biercą był ksiądz Wiczyński w 
Chełmży.

Pomimo tego, że Polacy starali 
się takowy kupić, to jednak ży- 
dek Levy był sprytniejszy, bo 
wziąwszy 12 tysięcy dolarów w 
kieszeń, pojechał do Chełmży i u- 
dało mu się tak ważny budynek 
kupić na swoją własność za tak 
niską cenę. Po zdobyciu tegoż, ka
zał żydek takowy przebudować na 
zewnątrz i wewnątrz, tylko herb 
krzyżacki na froncie pozostawił, 
aby potomstwo Levyego mogło się 
szczycić, że tak sprytnego miało 
przodka.

Wnętrze miasta Chełmna mieści 
w sobie pięć kościołów, jeden 
klasztor zajęty przez siostry, któ
re zajmują się ochronką i pielę- ■ 
gnują chorych, oprócz tego znaj
duje się obszerna kaplica Matki 
Boski Chełmińskiej nad bramą 
Grudziądzką. Każdy z tych pię
ciu kościołów należał za czasów 
krzyżackich do jednego z zako
nów i posiadał znaczne fundusze, 
zapisane przez naszych przod
ków.

Przodkowie nasi, przyjąwszy 
wiarę chrześciańską, bardzo wiele 
łożyli na kościoły i dużo majątku 
przy śmierci zapisywali na tako
we.

Im sprytniejszych zakonników 
drogę do nieba utorować, zapisy
wał swój cały majątek na zakon.

Inni zaś nie mogąc już władać 
rozumem, na wszystkie pytania 
przytakiwali. Nawet były takie 
zdarzenia, których dla braku cza
su tym razem detalicznie opisać 
nie mogę, , że niektórzy z zakonni
ków mieli taką moc, czyli raczej 
spryt, po swych mistrzach odzie
dziczony, że choć już dusza z cia
ła uleciała, to jednak na każde 
pytanie zakonnika martwe ciało 
głową kiwało.

Że takie zapisy źle skutkowały 
na pozostałej rodzinie, to pewnie, 
bo w tym samym momencie, jak 
majątek nieboszczyka przeszedł 
na własność którego z zakonów, 
członkowie rodziny takiego bo
gacza najczęściej zostawali żebra
kami.

Teraz przypatrzmy się bliżej, w 
jakim stanie krzyżackie ' zakony 
pozostawiły kościoły, gdy z ró
żnych przyczyn takowe opuściły.

Najpierw ogołociwszy takowe z 
ich funduszów, krzyżacy pozosta
wiali je próżne i puste, a że z 
próżnej miski nikt najeść się nie 
może, więc i księża świeccy na ta
kowych ostać się nie mogli, i na
reszcie zajęło puste kościoły pta
ctwo niebieskie, t. j. kawki, wro
ny, sowy i gołębie.

miał który zakon, tem więcej po
siadał majątku, a to z tej przy
czyny, że skoro jaki bogacz już 
był na łożu śmierci, wtenczas za
konnicy starali się wyścignąć je
den drugiego, aby tego umierają
cego, a czasem już zmarłego, po
silić na duszy, a odebrać nagrodę 
dla swego własnego ciała. Tą na
grodą był testament, który zakon
nik sam pisał i częściowy lub ca
ły majątek umierającego na swój 
zakon zapisał, bo za czasów krzy
żackich, to zakonnik przy śmierci 
umierającej osoby był doradzeą 
co do duszy, doradzeą co do cia
ła i sekretarzem, więc jeden w 
trzech osobach.

W końcu będzie na miejscu o- 
pisać los każdego z tych pięciu 
kościołów z osobna w obecnym 
czasie:

Pierwszy kościół Dominikanów 
jest własnością tych, którzy wy
znają wiarę Marcina Lutra: z pe
wnością oni go kupili albo w po
darunku dostali od jakiego do
brodusznego dostojnika.
Drugi kościół Franciszkanów do 

niedawnych lat stał pusty i dopie
ro po przybudowaniu do niego gi- 
mnazyum był do tegoż przyłączo
ny i odreperowany.

Trzeci kościół przy bramie To
ruńskiej stoi do dziś dnia pusty, 
a żołnierze mają w nim węgle, 
wozy i inne sprzęty.

Czwarty kościół mniejszy Tow. 
Polskich Przemysłowców dało od- 
reperować i urządza w niem posie
dzenia.

Piąty kościół dopiero jako pa
rafialny jest ozdobą Polaków, bo 
oprócz środkowych i dwóch po
bocznych ołtarzy, mieści w sobie 
jeszcze dwadzieścia ołtarzy mniej
szych, które są zajęte przez różne 
bractwa i od takowych w należy- 
tem utrzymane porządku.

Tylko jedno mnie się w tym ko
ściele nie podobało, a to był obraz 
pod chórem na prawej stronie od 
środkowego wejścia, a na tym o- 
brazie był portret pewnego krzy
żaka w białym płaszczu, z czar
nym krzyżem na lewem ramieniu, 
i z krzyżem na piersiach, który to 
odebrał w prezencie za to, że o- 
gnicm i mieczem dał wyniszczyć 
i wyciąć kilka setek tysięcy ludzi, 
a podpis pod portretem był:

Bruder Herrmann von Salza 
Chełminiak.

TORTURY W RYDZE.

Londyński dziennik Tribune 
wysłał swego sprawozdawcę do 
Rygi, celem stwierdzenia pogło
sek o torturach, stosowanych tam 
względem więźniów politycznych, 
a sprawozdawca ten przywiózł i 
ogłosił szczegóły okropne.

Tortury stosuje się przedewszy- 
stkiem względem osób oddanych 
pod sądy połowę, a więc na śmierć 
pewną, tak, że kaci czuli się pe
wnymi, że nic z ich dzikości nie 
wyjdzie na jaw. Jednak nawet są
dy połowę uwolniły kilku skato
wanych, kilku uwolnili przemocą 
rewolucyoniści, a ich zeznania u- 
zupełnili korespondentowi sami 
urzędnicy, funkeyonaryusze po
licyjni, oficerowie.

Tortury podejmuje się nocą 
najczęściej między godziną 12 a 
6 rano. Kaźnia torturowa znajdu
je się na drugiem piętrze rygskie- 
go centralnego budynku policyj
nego.

Na dole znajdują się osobne 
celki, do których przeprowadza 
się więźniów z innych więzień i 
w których ich się izoluje przed 
poddaniem torturom. Kiedy ich 
kolej przyjdzie, przenosi się ich 
do warsztatu katowskiego ze 
związanemi rękami i nogami. Na 
środku stoi drewniana ławka, za
opatrzona w rzemienie, którymi 
się więźnia przymocowuje do ław
ki. Na ścianach wiszą pręty gu
mowe, wypełnione ołowiem, z któ
rych każdy ma własną nazwę. Je
den się nazywa “Zbaw nas Boże”, 
drugi “Boże zmiłuj się” i tak da
lej. Obok nich wiszą obcęgi, żela
zne haki, długie igły, powleczone 
mazią sztaby z żelaza i inne in
strumenta torturowe, między nie
mi także śruby na ręce, czyli kaj
danki ze śrubami, któremi można 
zmiażdżyć kości w rękach.

Tortury przeprowadza około 15 
osób, pod kierownictwem naczel
nika policyi politycznej. Dwaj by
li agenci tajni i uwolniony z Sy- 
beryi zesłaniec są bezpośrednimi 
asystentami. Niemieccy baroni i 
właściciele dóbr, w których inte
resie rząd rosyjski prowadzi swo
je katowskie dzieło wśród Łoty- 
szów, bywają często zadowolony
mi widzami scen torturowych.

Skoro się więźnia wprowadzi do 
“laboratoryum” zdejmuje się z 
niego więzy, a agenci oświadczają 
mu, że jest zdany na ich łaskę i 
niełaskę. Wzywają go więc, aby 
wyznał swe zbrodnie i podał 
współwinnych. Obiecuje mu się 
wolność, a nawet rentowanie sta
nowiska w służbie państwowej, 
jeżeli informacye jego będą isto-

tnie ważne. Jeżeli więzień się 
wzbrania, do go się rozbiera do 
naga, przywiązuje go do ławki i 
knebluje mu usta. Ofiarę bije się 
po głowie i plecach, najpierw la
skami gutaperkowemi, a następ
nie rany po razach zasypuje się 
solą, poczem procedura rozpoczy
na się na nowo. Jeżeli katowany 
utraci przytomność, to wodą i a- 
moniakiem przywraca się go do 
życia.

Jeżeli ten rodzaj tortury okaże 
się bezskutecznym, to przystępuje 
się do “poważniejszych” środ
ków. Ofiarze wbija igły w palce 
u rąk i nóg, wyłamuje się palce, 
wyrywa się włosy po jednym i 
kępkami. Żyły na rękach i nogach 
przebija się igłami. Jeżeli mimo to 
wszystko więzień trwa w uporze, 
to upalonemi obcęgami wyrywa 
mu się kawały mięsa, wybija mu 
się zęby i zadaje katusze nie do 
wymienienia.

Wielu więźniów ulega nieopi
sanym mękom i wyznaje wszystko 
czego od nich żądają. Ale są tacy, 
którzy wytrwają w uporze do 
końca. _____

Jak powiedzieliśmy na począt
ku, skatowane kaleki z "reguły idą 
na śmierć, a z nielicznych wyjąt
ków, którym udało się wymknąć, 
niejaki Carlson bawi obecnie za 
granicą i w pewnej stolicy euro
pejskiej leży w szpitalu z przeła
manym stosem pacierzowym i roz
bitą czaszką.

To są fakty, które mimo zaprze
czeń rządu rosyjskiego są udowo
dnione i są powszechnie znane w 
Rydze, gdzie budzą powszechną 
zgrozę i oburzenie. Nawet kozaccy 
oficerowie, którzy widzieli skato
wanych, nie chcą brać udziału w 
trybunałach polowych, a w szpi
talu ryskim leży pewien oficer 
dragoński, który na widok tych 
okropności dostał pomięszania 
zmysłów,

Korespondent “Trybuny” wre
szcie oświadcza, że ma w ręku do
wody na opisane przez siebie o- 
kropności i inne podobne, któ
rych dokonano w Charkowie i O- 
desie, a dodaje, że osławiona hi
szpańska inkwizycya i noc świę
tego Bartłomieja były mniej o- 
krutnemi od tych mąk, których 
dokonywa rząd carski w cywilizo
wanym dwudziestym wieku.

Ile kosztują trzęsienia ziemi.
Z okazyi nowego trzęsienia zie

mi, które miało miejsce na wyspie 
Jamajce, nie szkodzi dowiedzieć 
się, ile kosztują trzęsienia ziemi.

W pierwszych wiadomościach o 
trzęsieniu ziemi w Chile podane 
zostały całkiem stanowcze cyfry 
co do wysokości szkody zrządzo
nej, chociaż szkoda ta obliczona 
tylko w przybliżeniu nie może być 
uważaną za dokładność. Jak ol
brzymie jednak straty sprawiają 
trzęsienia ziemi, okazał dopiero 
najnowszy finansowy obrot, któ
ry przez katastrofę w San Fran- 
cisko także i Europa odczuwała.

Profesor Milne podaję w swym 
artykule wysokość strat zrządzo
nych w San Francisco na ogólną 
sumę 300 milionów dolarów ; sam 
tylko zburzony ratusz kosztował 
6 milionów dolarów. Do tego nad
to przychodzi strata ludzi, których 
rocznie w całym świecie około 
3,500 trzęsienia ziemi pada ofiarą.

W peryodach bogatszych w 
trzęsienie ziemi, cyfry te są natu
ralnie znacznie większe.

W dniu 8 października 1901 r. 
straciła Japonia 9,960 mieszkań
ców; liczba rannych wynosiła 
19,994. Podczas jednego tylko 
trzęsienia ziemi w tym samym 
kraju roku 1896 około 30,000 lu
dzi straciło swe życie. Po kata
strofie roku 1891 potrzeba było 
30 milionów dolarów na naprawę 
kolei żelaznych, dróg, mostów i 
innych publicznych urządzeń; od
budowie uległo 128,750 domów, 
fabryk, świątyń i różnych budyn
ków.

Trzęsienie ziemi roku 1897 w 
Assum zrządziło szkodę na 25 mil. 
dolarów, którą ponieśli po więk
szej części akcyonaryusze kolei 
żelaznych i plantatorzy kawy.

Jeżeli nasuwa się nam pytanie, 
czy te straty w zaludnionych 
krajach zawsze sięgają milionów, 
dadzą się złagodzić! to stanowczo 
odpowiedź twierdząco wypadnie. 
Jeżeli z wyników nowoczesnej na
uki było sporządzenie instrumen
tów do mierzenia ruchu ziemi pod
czas trzęsienia. Z dokładnych wia
domości falowania ziemi, przez in
strumenta te zbadanych, można 
było nowe reguły i przepisy obo
wiązujące inżynierów i budowni
czych wprowadzić w życie.

W Japonii i w innych krajach 
nowy ten regulamin został już 
przy konstrukcyach mostów, wy
sokich kominów, murów, zwy
kłych budynków, rozerwoarów, 
grobli, starannie zastosowany. O- 
kazało się, że te nowe konstruk- 
cye budowlane odporne są na 
mocne trzęsienia, podczas gdy są-

siednie stare budowle ulegają zni
szczeniu podczas trzęsienia.

Tak więc poczyniono już wiele 
do zmniejszenia strat życia i mie
nia ludzkiego, a w zastosowaniu 
nauki tej nowej umiejętności, jest 
pole do działania jednostek dla 
dobra społeczeństwa.

Między małżonkami.
— Wyobraź sobie, Iksowa ucie- 

kła wczoraj od męża.
— Porządna i energiczna nie

wiasta. Ty żono nie byłabyś zdol
ną do takiego szlachetnego czynu.

Miodowe miesiące.
— Cóźeś taki wesół !
— Bo rozpocząłem wczoraj.... 

miodowe miesiące.
— Jakto! Wszak od ośmiu lat 

jesteś żonaty!
— Tak, ale moja żona po raz 

pierwszy dopiero wyjechała na le
tnie mieszkanie.

Nic wielkiego.
— Czy wiesz, że bankier X, któ

rego cenią na kilka milionów, u- 
rodził się bez grosza w kieszeni!

— Wielka rzecz! Ja gdy się u- 
rodziłem, nie miałem nawet kie
szeni, a teraz posiadam wcale ma
jątek przyzwoity.

Na Post..
W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - -
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przed i po rozwiązaniu. 
Cena

o N. M. Pannie, o św 
Cena

aby się do niego nie dos- 
Cena

Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz
kami,. Cena

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli
twy o męce Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W.

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierajgey 630 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
Da uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo
dne, psalmy, suplikaoye itp. w moonej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieś
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie. 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronio wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy. 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena

Spiewniczek! Zawierający pieśni kościelne z melodyami ożyli z 
nutami dla.uźytku młodzieży szkolnej, T
dlecki, Katecheta przy szaole pospolitej 
Krakowie. Cena

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraozyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
orzegi. Cena $3.50
Oprawne w marokko skórze, drukowano na pargaminie, 

złocone tytuliki i brzegi. Cena $8.00
Ben-Hur,” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu- 

sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew. Walace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni,- O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez Ks. К. C. Mo. 
żejewskiego. Cena

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó

rach, kościołów polskioh, rzymsko katolickich w Ame
ryce. Cena

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, c- Ji przygotowanie się na śmierć szczęśli
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. 

Cena
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z Krzyżanowio, Dyecezyi Tarnowskiej. 
Cena

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. S. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
<■> Cena

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanio po
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek, pomoc nieustan
na, czyli^opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy
mie obrazu. Cena

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, porno, 
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis.

Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena

Ojciec Święty Ignacy П modlitw i litania do św. Ignacego, 
patrona błogosławionych matek

Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie 
Barbarze i o sądzie ostatecznym.

Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur,

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże
sza Cena
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta
tnie człowieka czekające. Cena

Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Stagraczyński, Cena

ADRESOWAĆ NALEŻY:

Wł. Dyniewicz,
532 Noble street. z-— Chicaga

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 

’ nazywająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 potne współ- 
czucia Jego skateerneść w leczeniu Jest dowie- 
dciona przez Betki podziękowań od wdzięcznych
jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszymł skutkami wszelkie €H0- 

. ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną u wa- 
’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane)

I leczy jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 

‘ zwłocznlc pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
> czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czesku, angielska 
' lab niemiecka. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 4»
i na choroby kobiece.
■U Jestem kobietą 

Znam kobiece clerpiena. 
Wynalazłam lekarstwo. 
1’oślę poczta zupełnie bezpłatnie moje domowe 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko
bietom o tem lekarstwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub eiostrze. Chcg wam powiedzieć, lak 
się liczyć w domu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpiecznem 1 pewnem na 
Upławy. Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierna Wy
dzielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy
dzielin ; także na ból głowy. Krzyży i .ołądka, przy
gnębienie umysłu, nerwowość, melancholię, skłonność 
do płaczu, gorączka, zmartwienie, r horoba aerki i pę- 
chęrza, spowodowane słabością właściwą kobietom.

oślę wam zupełną 10 duiową knracye zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to 
nia bed złe kosztowało, aby spróbować tego lekarstwa; 
a Jeżeli aobio życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was 
to kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mntwj

niż 2 centy na tydzień. Nlo będzie wam to przeszkadzało w waazem zajęciu. Tylko pr yślHeia 
ml dokładny swój adres, oplsrcle dokładnie swoje cierpienie, a Ja wam poślę lekarstwo zupełnie 
darmo odwrotną pocztą — Poślą w»m ’akże darmo swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL 
ADVISER”, z ilustracyrmi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób może cięła two 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczye o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “mnslcie mieć operacyę”, wy możecie o sobie zad cvdować. 
Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 1 starych Matkom 
i córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z Upławów, Błędnicy I boląc, go a Nie
regularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Knracya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni je sllnemt,zdro
wotni i szczęśliwcmi. Tylko mi poślljele swój adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kuracyg i 
książkę. Pisz cie natychmhzt, b może tej sposobności już się nie doczekacie. Adres:
MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER’AKROLEWSKIE

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jeet czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jeet czystą. -»wet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie mi&ta do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

•fi?ści, czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CHORO' 
ę BA BĘDZIE WYLECZONĄ. - Lekarstwo używano 

wewnętrznie, wytwarzające czystą, zdrową i bogatą 
krew, jest jedynem lekarstwem na każdą chorobę. 

DR. BONkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
;• WYTWARZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ 

NERWY I DAJĄ ŻYCIE.
Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego 
stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: <>gólno 
osłablenje, Białe Upławy, Anemia. Posępność itp.; 

CHOROBY' MĘSKIE: Ogólne osłabienie, Nerwowość, Bezsenność, impoteneya itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztę do wszystkich części St. Zje

PRZYbLUCIE NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko S5.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do $2().oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na pr/.esyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, III

Sztab Doktorski America Europe Co. w Nowym Yorku.

Sześć słynnych Doktorówna następujące choroby :P$*.onatyr.in.*Roz- 
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze, Nocne upławy. Niepłodność, Dye- 
pecyę, Epllepcyę, Krwawą Dyaryę, l.akeę, Zatwardzenie, Gwałtowne 
bicie serca, Malarye, Krosty, Dychawice. Suchoty,; Katar, Zatrucie 
krwi, Wypadanie wtoaów, Kurcze, Plucie krwią, choroby sekretne tak 
mężczyzn jak 1 kobiet, zawrót głowy* choroby nerek i wątroby i wszyst
kie inne cierpienia które przez wiedzą lekarską są do wyleczenia.

Polacy! Ocknijcie się z letargu!
Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej) Czy zwątpiliście o 

wiedzy doktorskiej 1 odzyskaniu »drowla? Czy wpadliście w ręce sza- 
cherkow żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w za
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? 
Przestańcie wierzyć w szalbierstwo, o
BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE!

Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radę i pomoc le
karską i nieomylnie zbadać cbo-robę każdego chorego, od czego jedy
nie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy s/.eić 
doświadczonych i sumiennych Doktorów Specjalistów, których podobi
znę w niniejszein ogłoszeniu podajemy, ponieważ nie jest możebnein 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być Specyalista na wszystkie choroby. 
Naai doktorzy wspólnie 1 detalicznie badają każdą chorobę z osobna, ćo 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakres ich konpe- 
tencyi

Ażeby wysoki cel nasz Iosiągnąć, używamy jedynie importowane 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie sła
wnego Profesora V ul pian wyrzeczone w francuskiej Akademii Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności naj
słynniejszych mężówwiedzy. Kompozycja tych znakomitych lekarstw 
jest rezultatem długich i niezmordowanych studyów! hemlcznych i 
lekarskich, którzy dla skutecznego badania i leczenia' jednej tylko cho
roby wiele lat spędzili że dziś z dumą jesteśmy wstanie dać każdemu 
następującą Gwarancję:

Jeżeli nasze medycyny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych jest zużytą.

Ta Gwarancja chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykaln 
działaniu naszych lekarstw przekonani.

Polacy! Czy może Wam kto inny ofiarować podobną Gwarancję? Czy może Wam się lepsza okazja 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądż choroby oddać się z calem zaufaniem w ręce trzech Doktorów 
wielkiej sławy i doświadczenia, którzy używają najlepsze lekarstwa w świecie, słynne lekarstwa z 
Laboratorryum Orosi. A wlec połóżcie koniec szalbierstwu, nie dawajcie się sromotnie wyzyskiwać 
przez tak zwane Instytuty Medyczne i inny humbug, nie płaćcie Waszych ciężko zapracowanych pie
niędzy za farbowaną wodę, bo prawdziwe Medycyny z Laboratoryum Orosi w połączeniu z ńaszemi 
niezrównanemi Doktorami Specjalistami są Was w stanie stale 1 radykalnie wyleczyć.

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest moźebnem 
dając nam dokładny opis etanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resztą zaufajcie naszym trzem Dokto
rom 8pecyalistom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby i Was zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają*.

A więc spróbujcie naszych znakomitych lekarstw z Laboratoryum Orosi, spróbójcie wiedzy i do
świadczenia naszych Doktorów, a stanie się zadość Waszemu życzeniu, a osiągniecie największy skarb 
na świecie—to jeet zdrowie.
Dnrarta flormn! Godzlny ofiaowe: od 9-tej rano, do 5-tej w wieczór. Nasz o fis 
lui uud UdllllUi jest róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (9)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:

AMERICA EUROPE CO.
161 COLUMBUS AVE., NEW YORK.
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Projekty reform agrarnych 
w Królestwie Polskiem.
W przewidywaniu wypły

nięcia na porządek dzienny 
w nowej Izbie Państwowej 
sprawy agrarnej w Króle
stwie Polskiem obecnie różne 
odłamy społeczeństwa zasta
nawiają się na seryo nad tą 
kwestyą. Na razie mamy do 
zanotowania dwa prądy my
śli w tym kierunku.
Na świeżo odbytym w War

szawie Zjeździe ziemian u- 
ch walono:

1. Uznając prawo własno
ści za nienaruszalne, tak ze 
względów prawnych, jak i 
ekonomicznych, etycznych i 
kulturalnych, zebranie uwa
ża, że przymusowe wywłasz
czenie własności ziemskiej, 
w celu rozszerzenia prze
strzeni mniejszej własności, 
nie może mieć miejsca.

2. Istotnej potrzebie po
większenia przestrzeni włas
ności ziemskiej mniejszej, 
może uczynić zadość parce- 
lacya prawidłowa, która nie- 
tylko tworzy nowe jednostki 
gospodarcze, ale nadto ma 
na widoku zapewnienie wa
runków samoistnego ustroju 
gospodarczego i kulturalne
go rozwoju.

3. Dla przeprowadzenia 
prawidłowej parcelacyi po
trzebne są: reforma działal
ności Banku włościańskiego, 
przedewszystkiem przez po
wołanie do współudziału sił 
miejscowych społeczeństwa, 
a ewentualnie organów sa
morządu; utworzenie krajo
wej instytucyi finansowej, 
pośredniczącej i regulującej 
sprawy parcelacyjne. Zebra
nie oprócz tego uznało za ko
nieczne przeprowadzenie 
komasacji gruntów włoś
ciańskich i skasowanie słu
żebności, z oddaniem kiero
wnictwa tych reform siłom 
miejscowego społeczeństwa.

W przeciwieństwie do po
wyższego programu ziemian 
Związek postępowo - demo
kratyczny ogłosił projekt 
reform agrarnych w Króle
stwie Polskiem, opracowany 
przez pp.: Piotra Górskiego 
i S. Staniszewskiego, osnuty 
na podstawowych zasadach 
programu rosyjskich kade
tów.

Projekt Z. P. D. rozróżnia 
trzy typy włościan: bezrol
nych, małorolnych, posiada
jących gospodarstwa w prze
strzeni mniej niż 10 mor
gów i dostatecznie uposażo
nych w rolę, posiadających 
więcej niż 10 morgów.

Dla bezrolnych mają być 
stworzone z ziemi, należącej 
do gminy, jednostki gospo
darcze, oddawane im w 
dzierżawę dziedziczną. Go
spodarstwa te mają być u- 
przednio racyonalnie urzą
dzone i zaopatrzone w bu
dynki.

Od kandydata na dzierża
wę wymaga nem jest uzdol
nienie i obznajomienie z pra
cą na roli, oraz posiadanie 
niezbędnego inwentarza, któ
ry będzie zabezpieczeniem 
dla Banku, a następnie dla 
gminy racyonalnego korzy
stania z wydzierżawionego 
działu.

Dla uspołecznienia bezrol
nych koniecznem jest przy
znanie im prawa uczestni
czenia w zebraniach gmin
nych i stanowienia o swoich 
potrzebach. Dla polepszenia 
bytu ich potrzebne są: dro
bny kredyt, kasy emerytal
ne i ubezpieczeniowe, two
rzone z funduszów gmin
nych, “posiadaczów ziemi i 
fabryk”, przy stałej zapo
modze ze strony państwa, 
dalej sądy rozjemcze i biuro 
pracy, a w końcu popieranie 
decentralizacji przemysłu.

Co do małorolnych gospo
darstw, to ponieważ te z 
nich, w których jest ziemi 
mniej, niż 10 morgów, nie 
mają żadnej racyi bytu, to 
one powinny być skasowane, 
a natomiast w drodze koloni

zacji drobnej własności two
rzyć należy kolonie, zdolne 
do samodzielnej egzystencyi 
i nie podlegające rozdra
bnianiu na jednostki, niżej 
10 morgów. Aby zapobiedz 
proletaryzacyi przyszłych 
pokoleń, trzeba mieć zakład 
bankowy, któryby nabywał 
ziemię od większej własno
ści i parcelował ją.

Klęską większej własno
ści włościańskiej jest jej o- 
dłużenie, przenoszące, po
dług obliczenia Roztworow- 
skiego, w 1896 roku 70 proc, 
wartości. Pożądanem więc 
jest wykup części ziemi go
spodarstw’ większych na 
rzecz małorolnych i bezrol
nych oraz zamiany długów 
prywatnych na długi Ban
ków7 krajowych, ze stopnio
wą ich amortyzacyą i z za
strzeżeniem, że odłużenie nie 
może przenosić 50 proc, war
tości. W celu podniesienia 
kultury gospodarstwa wło
ściańskiego. należy pospie
sznie skolonizować i skoma
sować grunta chłopskie i u- 
łatwić im kredyt.

Jako środek wykonawczy 
do przeprowadzenia reform 
powyższych, niezbędnem jest 
— zdaniem Z. P. D. — po
siadanie przez kraj znacz
nych przestrzeni ziemi, na
bytej na mocy odpowiednich 
praw, oraz za pomocą pew
nych instytucyi.

Za wskazane do tego użyt
ku uważają się majoraty 
rządowe i te majątki ziem
skie, których odłużenie prze
wyższa wartość. Takiej zie
mi, podług rachunku p. J. 
Blocha i Roztworowskiego, 
jest w Królestwie Polskiem 
2,095,934 morgów7. Z tych 2,- 
195,844 morgów można stwo
rzyć 60,000 gospodarstw 10 
morgowych i dopełnić część 
gospodarstw małorolnych, 
do 10 morgowej miary; Za
brakło by w7prawdzie jeszcze 
650,560 morgów, ale te znaj
dą się wśród nieużytych la
sów i pastwisk.

Wykupnem ziemi, prze
ciążonej długami, przy u- 
względnieniu zasady przy
musowego wywłaszczenia,za 
odpowiedniem wynagrodze
niem, w miejscowościach, 
gdzieby zaszła tego potrzeba 
powinni się zająć specyalne 
wydziały kolonizacyjne i ko- 
masacyjne Banku krajowe
go; Projektodawcy uważają 
w dalszym ciągu za bardzo 
pożądane: ukrajowienie la
sów, jezior i rzek, ustalenie 
w drodze ustawodawczej ce
ny na ziemię, popieranie a- 
melioracyi, zaprowadzenie 
liypotek włościańskich, znie
sienie stanowości włościań
skiej, usunięcie służebności 
przedstawicieli obu stron za
interesowanych, a w końcu 
przeprowadzenie nowego 
kadastru, opartego na po
dziale ziemi na 7 klas, stoso- 
w7nie do dochodu i ustano
wienie podatku postępowe
go, poczynającego się od 20 
kop. od morga I-ej klasy do 
lrub. 40 kop. od morga VII 
klasy.

Wódka z jarzębiny.
Jarzębinę przemarzniętą 

sparzyć gorącą w7odą, przez 
co skórka zmięknie i oczyści 
się. Osączoną z wody na si
cie zsypać do butelki napeł
niając ją do trzy czwartych 
części.

Do tak napełnionej kwar- 
towej butelki dodać pół figi, 
pół daktyla, 6 rodzynków 
malagi. Wszystko to musi 
być drobno pokrajane i nala
ne dwoma szklankami najle
pszego spirytusu i jedną 
szklanką wody przestudzo
nej. Wódka ta powinna stać 
w cieple przynajmniej przez 
3 miesiące, poczem musi być 
przefiltrow7ana.

Myśli Goldmachera.
Co to jest frak?
Co to jest frak? Frak jest albo 

za ciasny, albo za wolny, albo po
życzony.

Co to jest szibkość? Szibkość 
to jest to, z czem się odstawia go
rący szklanki herbaty, jak si ją na
gle wzilo do renki.

W

do

TRZY MILIONY AKRÓW
Gruntu na farmy 

W Południowej Alberta 
Kanadzie.

Zwyczajne grunta $12 
15 za akier. Nawodnione 
grunta $18 do $25 za akier 
na łatwe wypłaty.

Najpiękniejsza okolica 
na wielkie kolonie, wszelkie 
zboża, warzywa, hodowanie 
bydła, owiec, świń, kur i t. p. 
w Ameryce. Są to prery, śli
czną trawą pokryte — zie
mia nadzwyczaj urodzajna, 
bez lasu, pieńków lub kamie
ni, można zaraz orać, siać, 
sadzić i pierwszego roku 
mieć dobre dochody. Nawo
dnione grunta w Stanach 
Zjednoczonych są warte od 
$100 do $200 za akier, lecz 
nasza kompania sprzedaje 
takowe od $18 do $25 za a- 
kier, chcąc utworzyć nowe 
osady w swoim wielkim ob
szarze, wynoszącym3,000,000 
akrów. Różnica pomiędzy 
$12.00 a $25.00 gruntem, do
brze się opłaca, jeżeli życzy
cie sobie potroić pieniądze 
w krótkim czasie. Klimat 
przecudny, niema dokuczli
wych mrozów, śniegów, go
rączek lub robactwa. Wszy
stko się rodzi i dojrzewa. U- 
rodzaje zawsze pewne. Ko 
lej i rzeka przerzynają śro
dek gruntów. Pracy tam 
wszędzie wiele i tysiące far
merów się tam osiedla. Tam 
już wiosna. Kolonistom da- 
jemy zniżoną cenę tykietów 
podróży. Obaczcie wprzód 
naszą okolicę, zanim gdzie
indziej pojedziecie. Po dal
sze informacye, mapy i cyr- 
kularze piszcie lub zgłoście 
się do ofisu:
Canadian Pacific Irrigation 
Colonization Co. Ltd.

746 Broadway st. 
Buffalo, N. Y.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Polskiej” 

wyszły następujące nowe wydaw
nictwa :
Bartek Zwycięzca, przez H. Sien

kiewicza. 15c
Chata Wuja Tomasza, obrazek z 

życia niewolników amerykań
skich, z 4-ina illustracyami 
Cena 15c

Dziewięć pięknych pieśni pol
skich, 1. Litania o śmierć szczę
śliwą^. Siedm zamków przy ko
nających, 3. Pieśń o Boskiej O- 
patrzności, 4. Pieśń o Ogrodzie 
Oliwnym, 5. Pieśń o Polskiej 
Koronie, 6. O Koronce Najśw. 
Maryi Panny, 7. Boże coś Pol
skę, 8. Piśń o Najśw. Maryi 
Kalwaryjskiej, 9. Pieśń Kalwa- 
ryjska. Cena lOc

Gorzkie Żale, czyli Pasya,
Liturgika, czyli 
Wykład Obrzędów Kościoła 
Katolickiego, podług dzieła ks. 
Innocentego Frenkla streścił i 
do użytku szkolnego zastoso
wał ks. Tomasz Kowalski, Ka
nonik Katedralny i Dziekan 
Płocki. Dosłowny przedruk z 
wydania 3-go z 28-ma ilustra- 
cyattti. Cena 30c

Na Polu chwały, powieść histo
ryczna, napisana przez Henry
ka Siekiewicza z illustracyami 
Sawirzewskiego Cena 50c
W mocnej oprawie..............75c

O Charakterze, napisał Jan Sier
piński, urzędnik sądowy dla 
Sióstr Nazaretanek w Chicago. 
Z książki mogą czerpać wiele 
potrzebnych rzeczy mówcy, na
uczyciele i kaznodzieje. Cena w 
mocnej oprawie 75c ,w słabej 

50c
Spadek amerykański po Kościusz

ce. Broszura. Cena. 5c
Ta Trzecia, nowela przez Henry

ka Sienkiewicza. Cena 15c
Trzynasta baterya, z wojny fran- 

cusko-włoskiej r. 1859. Cena 5c
Wojtuś, jakich mało, powiastka z 

życia ludu. Napisał J. K. Gre- 
gorowicz. Cena 5c

Złotnicki, czyli historya o kupcu, 
który wyuczywszy się języka 
ptaków i dowiedziawszy się od 
nich, że syn ubogich rodziców 
ma zostać jego zięciem, usiło
wał go zgładzić ze świata, lecz 
miasto jemu, sam sobie grób 
zgotował. Cena lOc

W. DYNIEWTCZ.
532 Noble st. Chicago ,111.

SKŁAD 2AŁO20NY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Franklin 1 Market ni.
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach 
Najlepszy, prawdziwy aer szwajcarski. 
Ber Bdamskl i ser Parmeeafiski. 
Fromage de Brie 1 ser Roguforski.
Ser 1 rośliny, Neuszatelskf i LimbuJskl. 
Brunśwlcki salceson.
Salumi, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą 01’7, g. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasole. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaezę tatar«, aną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną mąkg ryżową, 
s wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanl'a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzow’ki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię wnrzywowe. sternic trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowc, jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY 8CHOBLLKOP»

WINO
]est najlepszym napojem, gorz

kie złota najlepazem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA

Jest komblnacyą wina z zlo
tami 1 dlatego stanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.JOSEPH TRINER,

7»» S. Ashland ar., Chicago, 111.

Nie kosztuje cię ani centa!
<> <> 
::

Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki.

SA M możesz 
wyleczyć s*ę 

ze złych 1 zasta
rzałych chorób. 
Przyślij swój do-

< kładny adres 1 
znaczek Sc., a o- 
trzymaez książe
czkę, która cl po
da sposób
Jak być pięknym,

Jak być zdrowym, 
I, Jak wyleczyć wszystkie choroby po*

chodząc« s żołądka 1 nieczystej krwi.

Jak wstrzymać włosy od wypadania I 
Jak nabyć piękne i bujne w„«y na łysej 
głowie.

Nic zwlekaj, plsz dziś, załącz 2 cen
tową markę na adres: (Apr 12)

The Rutkowski Co.
73 W. Eugle st., Ruflallo, N. Y
CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła
bość niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w nąjaorszym stanie.

Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 
plsała chorobę w nastąpulący sposób: Wiek 
23 lat, matka 8 ga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam etę martwić 1 kłopotać i od 
tego c>asu wydaje mi się że rozum mnie 
opuścił. Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojażliwą 1 gniewam się o byle co, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, jeść n’e nie mogć. Nie sądzę że cie
lesne Dole mogą przewyższyć podobne cier
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję się roztargnioną.

Po krótkiem użycia lekarstw pi
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jest ml już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziezuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma«ę niewiast jak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hudsik, 
Box 66 Brokston, Pa.

Tł A RM1) wyślę wam p°ncza- 
L/ri-lLliA'7 jąc,k książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1861 W. Lake st., Chicago, Ill.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga
zetę Polską.”

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ollaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tez ich sposób wyleczenia. Adres

Dli. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled? o.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w Scentowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub >l.oo na 8 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Registered Letter.
Gwarantujemy ]>ewne uleczenie (w jednym ty

godniu) pocenie nóg 1 rezultaty pocenia nóg Jak 
bóle, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— Jeśli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to napinacie do 
nas a my chętnie odplszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać- Po
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LKI8CHNEB, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

880 W. Division st.. CHICAGO, ILL.

к
N A CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny. 

I Każda pigułka 
I nosi taką 

■ar.wę fW“ 
wystrzegajel« się 
naśladowaletw.

Na tprzedai we 
wszystkich aptckaah.

F

Aby ogień nie wygasł,
nic dosyć dodawać do niego paliwa, trzeba także wybierać popiół. Chcąc utrzymać ciało przy zdrowiu 
trzeba nie tylko dawać mu pokarmu, ale także postarać się 0 to, aby narzędzia trawiące futikcyonowały 
dobrze i oddzielały spożyte części, ten popiół żywotnego ognia. Miej zawsze w swojej domowej apteczce

Kotwiczne Pigułki Kongo.
Ich działanie na zleniwiałe i przeładowane wnętrzności jest zwykle tak zupełnem, że ta masa nagro
madzonej trucizny szybko zostanie usuniętą z ciała. Zgaga, zawrót i ból głowy, niemiły smak 
w ustach, hemoroidy i choroby nerkowe, wszystko to jest wynikiem zatwardzenia. Pozbądź się ich 
za pomocą

, KOTWICZNYCH PIGUŁEK KONGO. 25 i 50 ctw.

Kotwiczne Proszki Duka
są na katar żołądkowy, w którejto chorobie lepiąca się ropa okrywa pokarm w żołądku, przeszkadza 
trawieniu i sprawia wielki ból. Ulga nastąpi natychmiast, gdy zażyjesz Kotwicznych proszków Doka; 
nimi można się wyleczyć na pewno. Są znakomitymi aa kurcz w żołądka, zgagę, rozwolnienie i inne 
cierpienia, spowodowane złem trawieniem. Bez dobrego żołądka nie można być zdrowym. 25 ctw.

Na słaby żołądek używaj

Kotwiczne Pigułki Kafir.
Jeżeli jedzenie leży Ci w żołądku, i nic możesz go strawić, lub gdy tworzące się gazy sprawiają Ci 
uciążliwość, to uciekaj się do tych pigułek; są sporządzone z najlepszej pepsyny i z największą akurat- 
nością; dlatego też doktorzy je polecają; one wspomagają i wzmacniają słaby żołądek. 50 ctw.

Kotwiczny Stomakal
posiada wszystkie zalety najlepszego lekarstwa na słaby żołądek. Starannie ta zgotowana tynktura 
bywa używaną w wielu familjach na wszelkie dolegliwości żołądkowe, bo wzmacnia i rozgrzewa żołą
dek, a więc pomaga mu do wypełniania czynności, do której jest przeznaczony. 50 ctw.

Kotwiczną Pastę na Robaki
znają matki w wielu krajach. One ją dają swoim dzieciom, gdy przerywany sen, brak apetytu, złe 
usposobienie lub świerzbienie nosa świadczą o bytności robaków. Malcy chętnie ją zażywają dla jej 
wielkiego podobieństwa do cukierków. Cena 5 ctw.

Przy kupnie Kotwicznych środków domowych zawsze się przekonaj, że znak ochronny Kot
wica znajduje się na opakowaniu. Wszyscy aptekarze sprzedają nasze wyroby; gdyby ich gdzie nie 
było, piszcie wprost do

F. AD. RICHTER & CO.,
215 PEARL STREET, NEW YORK, N. Y

Jedyna Polska Szkoła
AKUSZERYL

Jedyna Polska Szkoła
Z AKUSZERYL Z
™ Kompletny kurs. Staranna na- J 
9 uka. Polskie wykłady. Umiar- 
A kowana cena. A
X DYPLOMY WHŻne na całą
X Amerykę. Do nauki przyjmuje W 
W się miejscowych i przyjezdnych O 
O każdego czasu. A

Po blitsze szczegóły udawać się do:
t POL1SH COLLEGE OF MIDW1FEKY, i 

Dr. W. Btatkiewicz, Prez.
626 Milwaukee, are., Chicago, 111

|/Tfi mmr załatwić jaki grun- K III I.HIrT ‘owy lub pieniężny |\ I U Uli UL Interes w burym
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
imamy u siebie staro-krajskiego nolary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajsklch. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięci, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wy procesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicy! załatwiamy skoro I skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Gallcyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.

Cenne Przepisy
WYSYŁAMY DARMO
Słabym i nerwowym mężczyznom 

Mam u siebie receptę na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ
rego m się leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy
rządzone podług tej recepty, jest Jednem z 
najlepszych obecnie lekarstw dla słabych, ner
wowych 1 wycieńczonych mężczyzn. Przywró
ciło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner
wowości, ogólnem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp'erw specyallstów 1 rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo
dujących nerwość, onanli. utraty męskości, u- 
traty pamięci I żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłabienia itd , pisało do mnie 1 o- 
świadczyło, że tak samo jak ja zostali wy
leczeni.

Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć się 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 

•każdemu, kto do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz z potrzebna fnformacyą darmo 
w liście Receptę wypełnią wam w każdej do
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbóicie go, a przekonacie się, że to 
jest właśnie lekarstwo, którego potrzebujecie, 
abyście się czuli dobrze, silnie 1 szczęśliwie. 
Za moją przysługę żądam tylko 50c po wyle
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tę małą sumę 
1 to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po
syłam nic przez C. O. D. 1 nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy ani sprze
dania wam lekarstwa, którege nie chcecie, a 
jeżeli nie przekonacie się o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia innie w tej gazecie jako 
człowieka nieuczciwego.

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może n/e 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte i wszelkie 'nformacye darmo 
1 nie potrzebujecie mi posłać 5Oc , dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. H. BKNT8OV, 
R. Box 622, Chlcazo, III. (mar 13-07}

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ęłowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, liklyn, New York.

■ oalauBko. MarSz żałobny, 
■oalBRzko Mazur z Halki. 
Niedzielski. Dwa krakowiaki 
Ogitskl. Polonez bardzo znany 
Osmażakl. Blaty mazur, znany 
Powiadowakl, Bach-cl ach-ciach, polka 
PIbAbI Narodowa, najpotądafiaze, 
Szkoła Aplewa. Największa I na

Wydmtoo MBzyczne 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO,
polec* najpiękniejsze utwory muzyczne : 

АЫ Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) вою śpiew 86« 
Bordes«. Cyęankl duet eolo lub chór „ 50«
Brzezicka. NieopuBxcz.aj n*e Modlitw* „ >*•
Brx«xlÉ8kl. 10 Chłop. ObertMÓw, solo fort. *0« 
Brzeziśakl. A zawracaj od komin* „ 30«
BrMtlśekl. Matnlu kochana. Mazur „ 88«
Chopea. Gdybym ja była *łonecz.,«olo śpiew SOe 
Chope*« Bozetanle, mazurek Duet „ 50«
Ckopca. Kompletne dzieł*, 8 tomy, kolo fort. в.00 
Chope*. Marsz DORrzebowy, znany „ 25«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. >5« 
vwlki«l. Idż do djabła, Mazurek .. Sie
Fslia. ZOJeyetych Niw Z. P. M.t effort. 1.10 
Ivanovlel. Naf*|*ch Dunaju, walc ŚOc
Janaez. Polonez Kościuszki „ Sio
Karaeowokl Do pracy, »olo lub chór ........  80«
Koezat. Bamotay, piosenka, solo śpiew 85« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,. Sie
Kroanlekl Dwie pieśni narodowe, solo fort 50e 
Karplkekl. Witaj Króla, oolonez „ 50«
Lewandowski. Stary Drnch, mazur 10«
Monlsesko. Pieśfc wieczorna, solo śpiew Sio 
■onlnszko. Kozak. Tam na górze „ Sio
■osioszko. Krakowiaczek wesół „ S5o

chór mątkl 50«
solo fort. >0« m *>• 

80« 
Sie 

Г1ОЯВ1 nnroaows. najpoząanneze, „ 50«
Srkoła ftplown. Największa 1 najlepsxa 7.91 
Hz koła na skrzypce Nallepszal największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Najwlekftzal najlepsza6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ...... 2 25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............ 1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hissnahsko ................1.80
Szkoła na Cytrę z meloayamlpolokleml 3.60 
Wanlorsk Pile К в ba: W a ryscy e naskrr.ypce 60 
Wrośakl. Djnbeł. galop z rycinę solo, fort, в® 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ' 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żef>. И 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewaKI. Znalezione szczęścia, walc „ Si
Zalewski. Wesele, Kujawiak ,, 80
Zalewski. Bote coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska ,, l.O<* 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 100 
Zalewski. Wesel«, Kujawiak „ 76
Zalewski. Bote Coś Pol. i maz.SmaJa, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poi. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak ,, 1.5® 
Zalewski, Oberek i Kujawiak 1.50
Zalewski Weśele kujawiak , 71

Przy zamôwlen'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obssernlejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi kslątek DÓ8TABCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
SOS MILWAUKEE AVE. CHICAGO, IŁŁ. 

(we włksnym domu.) Tel. Ashland 733.

NIE I) Z WI E D Z NIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó> gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę.

Cena buteleczki 25 centów.
‘•Nledżwiedżnik” mośna dostać u swego naj

bliższego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
eamówić dla pana. Gdyby on nie<hciał ’ego zrobić 
my wyślemy ńinu 4 buteleczki za >1.00 i sami za- 
p ład my za ekepres. Spodziewam się, że gdy pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go polecał swoim 
kolegom. Z szacunkiem

C. Pavitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, I’a.
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POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW! 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York. N. Y.

AGENTÓW potrzeba. Poélijcle nam 
swój adres, a powiemy wam, jak za
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 8, 
St. Paul. Mlnn.(18-07

DLA GOSPODYNI Która gospo
dyni chce otrzymać darmo książ
kę kucharską i nauczyć się do
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOWICZ.
578 N. Paulina st., Chicago, Ili.

KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna
ckiego, 4724 Winchester ave., Chicago. 
Ills.(z)

Nim kupicie u kogo innego bilet okrę
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcle się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej I zaufa
nej firmy. A. Groohowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28-8)

NA SPRZEDAŻ. Polak chcący kupić 
40 akrową farmę czystą bez pnia z bu
dynkami iub sztor, w którym się obe
cnie mieńci grosernia i salon, ma do 
brą sposobnoSć. Po informacye plszcie 
do właściciela, Fr. Pendlewskl. Portage 
Co., Junction City, Wis. (10)

JAN GĘB4K1 syn Michała Gęhskiego 
rodem ze wsi Cholewlanej Góry Powiat 
Nizko w Gallcyi, który wyjechał przed 
czterema laty do Ameryki i miał prze
bywać w Haverhill, Mass,, jest poszu
kiwany przez swego brata Fr. Gębskle- 
go. Ktoby o nim wiedział, lub on sam, 
niech się zgłosi pod adresem: Fr. Gęb- 
ski 3»-4ih st. Passalc N. Y. (10)

Poszukuję w ważnej sprawie Wilia
ma Fałkowskiego pochodzącego z gub. 
Suwalskiej. Gmina Augustowo, wsi 
Czernlawo. Ktoby o nim doniósł, zostanie 
wynagrodzonym. Adresować proszę na 
imię, John Naja 104 8. Main str. She 
nandoah, Pa. (12

NA SPRZEDAŻ skład groseryjny, 
łokciowy, ubrań męskich i obuwia 
w małem mieście północnej Minnesoty, 
bardzo dobre miejsce dla Polaka, gdzie 
mieszka przeszło 310 polskich familii. 
Jest to jedyny polski skład w tern 
mieście na głównej ulicy, dobrze się 
opłacający. Zeszłego roku sprzedałem 
towaru za $31,00o. Muszę sprzedać 
Interes dla braku zdrowia ea * *10,000.  
Po szczegóły plszcie do: A. P. Kukowskl, 
Greenbush, Minn. (18)

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lut 
damski. 18 karatowy 
ezyntem złotem napeł 
macy koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czae doskonale i Jest 
specjalnie nirwany 
przez SŁLŻBF KOLE
JOWA POTRZEBUJĄ
CĄ DOBREGO ZEGAR 
KA. GWARANTOWANI 
NA 2* LAT. SPECJAL
NA OFERTA: Posyłam} 

ten zegarek pod jakimkolwiek adreeem C. O. B
• |.7S i koszta przesyłki, a prawem uprzednie 
go zes7aminn -anla. W razie nie znalezienia gc 
nadawalniK' ym NIE PŁ«Ć ANI CENTAI PA 
■lĘTA-IŹE będzfees rnusiał za taki sam r.ega 
rek zapłacić $ 35.00 w Innem mf-*J«cn.e Barazc 
piękny 14 k. ZŁOTEM KRTTT ŁAŃCUCH I BRE
LOK DARMO a każdym zegarkkm. EX€EŁ8I<V 
WĄTCH CO . MO Caaral Bank Blig., CHICAGŚ

BOGATY polski farmer poszu
kuje towarzyszki życia. Intereso
wane niechaj nadeślą swoją foto
grafię do A. Kowalskiego, R. F.
D. No. 1, b-'x 40, Belleville, Kan

O®“ W. Witkiewicz ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg, Pa. 
Niech się po nią zgłosi.

B i s a 1 s k i Michał, poszuki
wany jest przez swego znajomego, 
Józefa Szymańskiego, Tuxedo Park, 
N. Y._______________________

Perkowska Weronika, z gub. 
suwalskiej, poszukiwaną jest przez 
swego brata, Józefa Perkowskiego, 
2324 W. Oth st., Duluth, Minn.

Kozielski Franciszek po
szukiwany jest w ważnej sprawie. 
Pozostawił on swoje rzeczy i nie 
ma o nim wiadomości. Adres: 
John P. Nelson, Police Marshall, 
Bo. EIgin, 111.

Leszek Henryk, notaryusz, 
po w. pszasnyski, w Chorzele, Król. 
Polskie, uprasza pisma polskie 
o przysłanie mu po jednym egzem
plarzu.

Poszukuję w ważnej sprawie 
brata mego Franciszka Mienturko 
i siostry mej Maryanny Mienturko, 
pochodzących z gub. suwalskiej, 
gmina Liniewska, wieś Prudziszki. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
proszę adresować: Jan Mienturko, 
132 W. 2nd st., Mount Carmel, 
Pa. (11)

JAN NALEPA pochodzący z Galicy! 
gminy Glinianka Nisko, poszukiwany 
jest przez Tomasza Nalepę w ważnym 
interesie, przebywał w Pennsylvanii a 
teraz niema żadnej wiadomości o nim. 
Kto poda jego adres dostanie $5 na
grody. Tomasz Nalepa 828 Erie str. 
Franklin, Pa.

WAŻNE!!!
Kto chce wydrukować list, bilety ba

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki ł z atramentem chemi
cznym. Czcionki może każdv ustawić 
na poczekaniu i wydrukowe co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena |3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III.

O 17 Kamieniach s 
Kolejowy.

^Nowiny Miejscowej

Pamiętajcie o koncercie 
naszego utalentowanego 
skrzypka Jana A. Małłka, 
syna znanego pioniera pieśni 
polskiej w Ameryce, Anto
niego Małłka, który się od
będzie we środę wieczorem, 
13 marca w hali koncertowej 
pn. 153 La Salle ul. Pier
wszorzędne siły artystyczne 
biorą, udział w tym koncer
cie.

Pożar zniszczył garbarnię 
firmy Illinois Leather Co., 
na Halsted i Hooker ul., za
grażając życiu mieszkańców 
na Gęsiej wyspie i powodu
jąc szkody na sto tysięcy do
larów. Pożar rozpocząwszy 
się w suszarni, rozszerzył się 
nader szybko i nim straż na 
miejsce przybyła, płomienie 
objęły budynek ze wszy
stkich stron.

Wydział edukacyjny mia
sta Chicago przedłoży radzie 
miejskiej budżet szkół i śro
dków naukowych w wysoko
ści $10,528,996, która to su
ma ma być wstawiona w o- 
gólną sumę potrzeb miasta 
na rok 1907. Wydział edu
kacyjny wydał na budowę 
nowych gmachów szkolnych 
$3,732,625, a resztę wydano 
na przeróżne środki eduka
cyjne, na ulepszenia w szko
łach dawniej zbudowanych 
itp.
Zanosi się na wielki strajk 

wszystkiej służby kolejowej, 
na liniach zachodnich, kon
centrujących się w Chica
go-

Albert Pająk uległ stra» 
sznemu wypadkowi w zakła
dach fii-my Nat. Malleable 
Casting Co., przy 36 i Rock
well ul. Pająk zajęty był wy
ładowywaniem drzewa z wa
gonów kolejowych, kiedy 
nagle lokomotywa szybująca 
pchnęła wagon, który potrą
ciwszy robotnika, wcisnął 
go między swą ścianę, a tuż 
obok znajdującą się ścianę 
pomostu, służącego do łado
wania towaru do wagonów. 
Pająk został straszliwie 
zgnieciony i długo dość w 
tym straszliwym pozostawał 
uścisku, aż go nareszcie ję
czącego usłyszeli opodal pra
cujący robotnicy i z wielkim 
trudem go wydobyli. Nie
szczęśliwego odwieziono do 
szpitala św. Antoniego Pa
dewskiego, gdzie wkrótce 
życie zakończył.

W piątek odbył się po
grzeb najcięższej kobiety w 
Chicago, W. Maurerowej, 
matki detektywa Maurera, 
ze stacyi policyjnej przy W. 
Chicago ave., która umarła 
w piątek na zatłuszczenie 
serca. Była ona okropnie o- 
tyłą: ważyła 520 funtów. A- 
żeby ciało jej pomieścić, mu
siano zbudować specyalną 
trumnę z grubych desek spa
janych z sobą żelaznemi, sil- 
nemi ankrami. Sama ta tru
mna ważyła 250 funtów.Cia- 
ła nie można było wynieść, 
ani też słudzy pogrzebowi 
podnieść go nie mogli, we
zwano tedy przeprowadza- 
ezy fortepianów i ci przy po
mocy dźwigni i łańcuchów 
wydostali ciało oknem z do
mu pn. 396 Cornell ul.

Jeden człowiek został na 
miejscu zabity, a czterech 
ciężko rannych gdy kocioł 
lokomotywy kolei Michigan 
Central eksplodował i zruj
nował lokomotywę, na to
rach kolei Indiana Harbor, 
na 52 i Miliard ave. Huk eks- 
plozyi słyszano na parę mil 
wokoło, a jedna kobieta od
dalona o cały blok od miej
sca wypadku została rzuco
na na ziemię i poraniona.

Ażeby ratować swego nie
spełna 8 lat mającego synka 
bawiącego się na torze kolei 
Chicago Burlington & Quin
cy, przy ul. 16 i Morgan, rzu
cił się prawie pod nadjeżdża
jący właśnie z nadzwyczaj
ną szybkością pociąg, Jan 

Nollis, lat 49. Nieszczęsny 
ojciec spodziewał się, że je
szcze zdoła dziecię swe oca
lić, i że je jeszcze pochwyci 
z przed nadlatującego po
twora, lokomotywy, nie zdą
żył jednak, bo w tym mo
mencie, kiedy dopadł swego 
chłopca i na ręce go porwał, 
padli obaj, uderzeni przez, 
lokomotywę. Pociąg przele
ciał po nich. Kiedy go opo
dal zatrzymano i pośpieszo
no do przejechanych, obaj 
dawali jeszcze znaki życia. 
Natychmiast. zawezwano 
ambulans i odstawiono ojca 
z synkiem do szpitala powia
towego, gdzie krótko po 
przybyciu Nollis umarł, syn 
jego żyje jeszcze, ale leka
rze wątpią, czy przyjdzie 
do zdrowia, ma bowiem cza
szkę rozbitą i ciężkie uszko
dzenia wewnętrzne.

Biznesiści chicagoscy sta
rają się nakłonić legislaturę 
do upiększenia naszego mia
sta nowymi parkami i żąda
ją na ten cel 3 miliony dola
rów.

Piękne rzeczy dzieją się 
pośród braci naszych w So. 
Chicago i pobratymców Li
twinów, tamże zamieszka
łych. Zdawna dochodziły nas 
już wieści o przeróżnych, 
panujących wśród nich za- 
wiściach i niechęciach, wy
buchających od czasu do 
czasu płomieniem awantu
ry — i o takiej to właśnie 
awanturze ognistej dowia
dujemy się z gazet angiel
skich. Pięciu ludzi mianowi
cie zostało dość ciężko po
ranionych w bójce, która się 
wywiązała pośród sporej 
gromady Litwinów* ’ i Pola
ków przy bramie zakładów 
Illinois Steel Co.

Stała tam kupa naszych, 
zgłaszających się o robotę 
do tamtejszego biura pośre
dnictwa pracy, a kiedy to 
przystępowanie jednego za 
drugim do okienka, w biu
rze urzędnika się znajdują
cego,’ trwało dość długo, wte
dy Litwini znajdujący się z 
tyłu, postanowili odepchnąć 
Polaków i dostać się na czo
ło szeregu, aby załatwić się 
wcześniej i tern pewniej, bo 
przed innymi, otrzymać ro
botę. Poszedł więc jeden z 
Litwinów i odepchnął od o- 
kienka jednego z mających 
doń już przystąpić Polaków, 
ale temu nie podobała się o- 
czywiście niegrzeczność Li
twina, a że nie był z tych, 
którym w kaszę pluć można, 
tedy odwinął się i lunął krze
pko po łbie Litwina. To dało 
hasło do ogólnej walki, w 
której wszyscy z “zamiło
wania” wzięli udział.

Dopiero zawezwana na 
miejsce patrolka ze stacyi 
policyjnej uspokoiła walczą
cych, ale rezultatem było— 
jak to powyżej zaznaczyli
śmy, parę osób poranionych, 
które opatrzył ambulans 
prywatny Dra R. Leonarda 
ze So. Chicago. Ranieni są: 
Stanisław Kurmon, Piotr 
Lewandowski i Stefan Al- 
monowicz.

Podobno, jak utrzymują, 
ranionych zostało jeszcze 
więcej osób, ale zabrali ich 
i ukryli przed policyą przy
jaciele. Aresztowanych ża
dnych nie było. Ej, bracia, 
bawicie się źle! Czy to nie 
wstyd, ażeby Polacy i Li
twini takie awantury urzą
dzali?
. . Teatr Polski zdobywa so
bie coraz większy rozgłos 
w Polonii, jak i pośród in- 
nonarodowców i częste 
wzmianki o nim można od 
czasu do czasu spotykać w 
tutejszej prasie angielskiej, 
a powodzenie jego, jak na 
nasze stosunki, doskonałych 
przedstawień jest coraz wię
ksze.

Dyrekcya Teatru Polskie
go nie szczędzi ze swej stro
ny zabiegów i zapewnia, że 
jeżeli publiczność polska po

prze ideę Teatr u, jak ona na 
to zasługuje, doprowadzi do 
tego, że polskie przedstawie
nie teatralne będą się mogły 
odbywać co tydzień. Pro
gram Teatru Polskiego na 
miesiąc marzec jest nastę
pujący: ,

“Grażyna” Adama Mic
kiewicza, w sceneryi profe
sora Baumfelda, lOego mar.- 
ca w Auditorium.

“Zbójcy” Fr. Shillera, 17 
marca w teatrze Garrick.

Koncert p. Floryańskiego 
i preludium Chopina 24-go 
marca w Grand Opera 
House.
Kilku przemysłowców pol

skich od dłuższego czasu 
przemyśliwa o założeniu 
polskiego składu departa
mentowego. W tym celu 
zwołują walne zebranie oby
wateli do hali Walsha. Myśl 
tę podał p. W. Sajewski, wł. 
Columbia Supply House, a 
razem z nim nad urzeczywi
stnieniem projektu pracują: 
Józef Sidor, F. Nalepiński, 
Jakób Kulik, Jan Hibner, 
Walenty Waleński, Leon 
Dyniewicz, Kazimierz Dy- 
niewicz, M. Idzikowski, Wł. 
Sokołowski. Rejbejn i inni. 
Akcvjnv kapitał spółki ma 
wynosić 150,000 dolarów. 
Projektowane przedsiębior
stwo polskie wyklucza ży
dów z liczby akcyonaryuszy, 
natomiast wszystkie narody 
słowiańskie mogą nabywać 
akcye. Skład departamento
wy ma stanąć przy Milwau
kee ave., we własnym gma
chu na czterech lotach.

Wielka kompania realno
ści pod nazwą Big Three 
Real Estate Co. w Gary, Ind. 
ofiarowała kilka lot na bu
dowę polskiego kościoła i 
szkoły. W mieście tern, bu- 
dującem się z nadzwyczajną 
szybkością, stawiają olbrzy
mie fabryki stali, najwię
ksze w Ameryce,gdzie otrzy
ma pracę około 20,000 lu- 
dzi.Kompania otworzyła no
wą dywizyę. obejmującą 60 
akrów dla polskiej dzielnicy 
i sprzedaje loty za bezcen, 
aby tylko dostać jak najwię
cej Polaków do osiedlenia 
się i pracy w fabrykach. A- 
dres: W. Nowak, Gary, Ind., 
polski zarządca.
Organizacva nowej parafii 

przyszła już do skutku, dzię
ki energicznym zabiegom 
ks. prób. A. Stachowiaka z 
Idniana Harbor. Do nowej 
parafii zapisało się już 35 
polskich familii.

Na rogu ulic La Salle i 
Washington skradli złodzie
je wóz pocztowy wraz z li
stami wartości $3.600. Wóz 
znaleziono, ale pieniędzy nie 
ma.

Rada miejska uchwaliła 
budowę nowego ratusza. No
wy gmach ma być zupełnie 
taki sam, jak obecnie budu
jący się gmach powiatowy.

Wielki pożar w fabryce 
pn. 82 Lakę ul. wyrządził 
szkody na $100,000.
Teatr Polski urządza wiel

ki koncert w niedzielę, 10 
marca w Auditorium. Do
chód przeznaczonym jest na 
spaloną szkołę św. Stanisła
wa Kostki. W koncercie bio
rą udział pierwszorzędne si
ły.

W polityce ruch niebywa
ły. Kandydatami na burmi
strza są: F. Busse, obecny 
chicagoski pocztmistrz, z 
partyi republikańskiej i o- 
becny mayor Dunne z partyi 
demokratycznej. Powiada
ją, że obecnie zwycięży re
publikanin.

KSIĄŻKA LECZNICZA.
Zakład lekarski “The Col

lins New York Medical In- 
stitute” wydał książkę, w 
której opisane są rozmaite 
choroby i sposób ich lecze
nia. Kto chce otrzymać dar
mo jeden egzemplarz tej 
książki, niechaj się zgłosi do 
powyższej firmy.

Farmy Durskiego w środ
kowym Wisconsinie są naj
lepsze, to poświadczy prze
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki.

M. DURSKI
285 Armitage Avenue, 

Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie.
6 Aleksandrowicz T 

11 Andryezka J
20 Bagrowlcz J
21 Bakowskl F 
26 Bartosz M 
50 Bielak J
55 Blaszczyk F.
65 Bobka J
71 Bolechowsks M
72 BorzaJ
81 Brzeczka 8
85 Bus J
86 Canaaiak S 
00 Cebulak M
98 Chytkowaleki K 

lł 0 Chmura J 
101 Cholewa W
104 Cielak K
105 Cicha W 
117 Cyearz J 
117 Czernecki W 
128 Dąbrowski W
]35 Dobrowolski K 
139 Dobroński W 
143 Doibikowskl J 
147 Duda M 
151 Dudek A 
154 Dziedzic J 
174 Figurek! M 
184 Gajda W
188 Gałecka A
189 Gacek M 
101 Gatkówna M 
107 Glae W
198 Głąbicki 8
200 Gnat F
201 Gnat J
209 Gołębieski J 
248 Idziak J 
254 I aniak J 
257 Jarosik K 
263 Jaworska B 
266 Janiak T 
270 Jezierski K 
‘ 92 Kamieńska A
304 Kania K
305 Kozakiewicz M
306 Kcrbowiak P 
311 Kemczyński J 
815 Klatkowskl W 
322 Klecha W
3*3  Kłopocinrki B 
824 Kmiecik K 
326 Knapczyk F 
828 Kołakowski 
837 Kocham W 
338 Kolbasz B 
340 Kowalik M 
344 Kozieł J 
347 Kowa esk! W 
319 Kowalska W
856 Krzemińska A
857 Krasiński M 
358 Kryszak M 
361 Krzak M 
363 Kras J
366 Kruczkowski W
372 Kubik A
373 Kuna K
375 Kujawsoi M
376 Krlka J
379 Kulikowski B 
390 Lachowicz L
400 Lswandoski M
401 Lewandoekl 
403 Lewandoekl F 
406 Lis M
■108 Lipka M 
410 Listkiewicz S 
416 Łukasz M.
451 Markowski M
453 Magiera J 
467 Maccga V 
458 Majewski Jul 
161» Małek Joz
460 MalSsi J
461 Maiik Joz 
463 Markowe Stan 
465 Marzec Joz 
568 Marchiik Kaz 
469 Marciniak Jan 
474 Mazur Zof 
493 M. nik S
504 Mickiewicz Z 
5C9 Mickiewicz Jan 
526 Moz łasz Mar 
530 Morzineka Kłem

539 Nawrocki Batł 
553 Nieznańskl Ant 
654 Nowara Jak 
556 Nowak Wł
558 Nowara Alb 
560 Nowicki Waler 
662 Nosek Joz
563 Nowak F
567 Ostrowski Mat
568 Ostrowski K
570 Pawtoska Wikt 
576 Pacyna Tom 
579 Paprocki M
583 Pasturzewski M
585 Peksa E
587 Petrawski Wlnc
586 Peczek L 
591 Petrowski K 
597 PitklewlczSt 
600 Poczantek Jak 
6c2 Polinnki Frank
6' 5 Podnicbieńska A 
908 Podiasek Jak
611 Prorok Joz
612 Przanowski Ed
619 Przybylska T
620 Przybylska M
621 Przybocka A
622 Przybyłowicz L 
635 Puzon Jan
619 Pndłoaka A
633 Rytlik Jan
634 Raczka Joz
635 Rachowski A] 
671 Repec Jan 
649 RomowSki M 
640 Robacki Adam
657 Rob ak Ant
658 Rusin M
651 Rntkowrski W 
673 Rybyski Jan 
717 8 ankowski A 
725 «In ura Jan 
752 Sroga Jan
754 Sroga Joh
766 Stopka J 
783 Steran Jan 
7«7 Swastek Jan 
792 Syrek P
894 Szczncz Adam 
796 Szabłowski Ant 
799 Szzblnski W 
803 8zypurs Wł 
8*4  8zezepak Jan
805 Szczecg J
806 Jeszczekowskl W
807 Szymomkowna M 
809 Sswankowakl 8 
821 Tomazowaki Stan 
ç22 Tore yk J
827 Tuligtowcki M
830 Urban F
831 Wasilewski A 
869 Wawrzyniak J 
871 Węgrzyn Kar 
886 Wlecek Jan 
888 Wiater J
890 Wiktor 8t 
893 Wletrzykowski 8 
896 Włoslnajfi W 
906 Wotawa J
908 Wojtuslak Fr
910 Waainski W
911 Wójcik J
913 Wróblewski 8
914 Wylot S
915 Wygoński J
916 Zając Pieter 
921 Zegarek i J
9 9 Zborowski T 
«33 Ziółko saki A 
934 Zientarski J
936 Zi» liński W
937 Ziemba W 
940 Ziółkowski J 
942 Ziułkceki 8 
945 Złotowicz P
952 Gutkowski W
953 Sulkowski P
954 Zuczyński 8 
966 Zuk 8
957 Zubek M
953 Zubieński M 
961 Zygadło F

SZTUCZNY WĘGIEL
Wynalazłem sposób i opatentowałem, że 
każdy człowiek sam sobie może robić 
sztuczny węgiel, lepszy od kamiennego, 
tonę za dolara z centami. Zgłoś się zaraz, 
a nauczę Cię tego wyrobu. Załącz markę 
na odpowiedź Adresować proszę:
Hon. ARTIFICIAL FUEL PATENTEE
Office: 1323 W. Hine str., Box E,

SOUTH BEND, IND.
P. 8. PodruSującym reprezentantem tego wyna
lazku jeet pan W. Donorowicz, (7)

DOLAR i ROZUM !
znasz tajemnicę fabrykacyi wynalaz

ków i recept? Czy wiesz jak się fa
brykuje tysiączne rzeczy, za które 

przopłacasz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, Jeśli zamówisz:

Hkurblec wynalazków 1 
przeplHÓw praktycznych, wyjawia
jących 2600tajemnic fabrykacyi: Farb, 
Pokostów, Klejów, Kitów, Klajstrów, 
Szuwaksu, Laków, Stempli. Sztucznych 
Nawozów, Winu. Jabłeczniku ((’Icferi, 
Likierów, Perfumeryl. Octu, Esencyl. 
Atramentu, Fajerwerków, Konserw z o- 
woców, Masła, Sera, Złota. Papieru. 
Zapałek, Żelaza, Stall, Mosiądzu, Nal- 
zybru, Niklu, Prochu, Bawełny strzel
niczej; sposoby Złocenia. Srebrzenia, 
Bronzowanta, Tollturowania. Tapeto
wania. Bielenia. Farbowania I Czyszcze
nia materyi, Bytowania; fabrykacyi Ce
gły« Konkretów, Smoły Terpentyny, 
Wanna, Cementu 1 tysiące rzeczy, nie
zbędnych codziennie w mieście i na 
farmie. Przytem znajdziesz w księdze 
tej setki recept sławnych lekarzy na 
waZne choroby. Księga ta będzie miała 
około400stron 1 stanowić będzie w piś
miennictwie polskiem:

ZŁOTĄ KSIĘGĄ
dlarobotnlka. farmera, rzemieślnika, by- 
znesisty i wszystkich ludzi, którzy pragnę 
poznać drogę do zrobienia fortuny. Księ
ga ta kosztować będzie Dwa dolary, po
nieważ jednak chcielibyśmy wiedzieć z 
góry, ile tysięcy egzemplarzy księgi mamy 
drukować, przeto, tym którzy zaraz na
deślą nam Jednego dolara, wyśleiny 
książkę po wydrukowaniu bez dopłaty. 
To czysty zysk diii Was! Jesteśmy 20 lat 
w interesie — to dostateczna gwaraneya. 
Oferta ta ważnę Jest tylko 30 dni i dla tc- 
Îo trzeba zamawiać natychmiast. PóinleJ 

sięga ta kosztować bedzie Dwa dolary.
Pieniądze i listy należy pisać: Redakcya 
Telegrafu, 801 8. Ashland Ave. Chicago.

D ad bym roz- 
powszech- 

n 1 ć pomiędzy 
Rodakami naj
lepsze z najle 
pszych, piękne 
i nieśne czu
bate Kury pol
skie« czubate

Houdauy i A neony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj piszę po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do

JOS. KWASNIEWSKI,
654 Becher st., Milwaukee, Wis.

Kalendarze na rok ię07.
W tych dniach otrzymaliśmy 

zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze
dawać je będziemy po następują
cych cenach.

Skarb Rodziny z wysyłką 50c 
Kalendarz Powieściowy 30c 
Kalendarz Uniwersalny tom 2 

C5c .
Spieszcie się z zakupnem ponie

waż zapas się już kończy.
W. DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, III.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 6 Marca, 1907.

8.25 -3.40
3.10 3.20
2.65-2.85
8.30-3.40

PSZENICA ZIMOWA (busze!)

MĄKA: beczka 
Twarda patents 
Straights 
Czysta 
Żytnia

No. 2 czerwona 
No. 2 twarda

75^
75M

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 36-89No. 4 40-41
No. 4 żółta 40—41
No. 4 biała 42—42U
No. 3 41—42
No. 3 biała 42-42U
No. 8 żółta 41—42
No. 2 biała 42-44
Jęczmień 40-60

Zyto
No. 2 66—69
No. 8 56
No. 4 56

OWIES (buszel)
Zwykły 33 34
No. 4 36
No. 2 37
No. 2 biały 88
No. 3 86
No. 3 biały 36—37><

35 86No. 4 biały
Standard 37-87 Jś

SŁOMA (1C00 funtów)
Żytnia 6.00-6.50
Pszeniczna 4.00—5.50
Owsiana 5.00—5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brick 12
Szwajcarski 12—13
Limburskl 8-9
Masło śmietankowe 27
Firsta 22
Seconds 17
Darirles 24
Jaja, (tuzin) 32

SIANO (1030 funtów)
Najlepsza tymotka 11.50—12.50
No. 1 tymotka 15.00-16.00
No. 2 18.50-14.50
No. 8 12.00-18.00
Najlepsza z preryl 13.Ö0-14.(0
No. 1 12.50-13.00
No. 2 10.00-11.00
No. 8 9.00-10 00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10-11
Indyki 11
Kurczęta (żywe) 9
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 5.00 - 7.50

KARTOFLE (buszel) 30-45
Słodkie (beczka) 1.25-2.72

OWOCE I JARZYNY
Jabłka (beczka! 1.00-3.50
Cytryny (pudło) 75—1.50
Banany (pęk) 1.25-1.50
Selery pudełko 1.25-1.60
Kalafiory pudło 2.75-3.00
K apusta nowa tona 10.00 12.00
Groch zielony boxa 1.35—1.87
Sałata beczka 3.00 - 7.05
Cebula buszel 67 - 60
Ogórki tuzin 1.50-1.75

CZY MASZ DOBRĄ POSADĘ?
Czy mówisz po angielską? Jeżeli nie, my 
nauczymy was tego języka w krótkim 
czasie i postaramy się o lepiej płatną po 
Radę, skoro lylko częściowo się nauczy’ 
cię. Każdy może się nauczyć według tego 
nowego systemu; większość tych, którzy 
używali ten system nauczyli się mówić, 
pisać i czytać w pierwszym miesiącą. Na
uczycie się w domu bez książek, bez 
chodzenia do szkoły. Jeżeli chcecie po
lepszyć swoją posadę, «woją płacę, pi
szcie do nas a my pizyślemy wam wszy
stkie informacye. -Załączyć 2c znaczek 
pocztowy. Adresujcie: (10

INTER-SLOVANIC CO.,
1314 Polk St., Chicago, III.

Książki do Nabożeństwa. 
NOWE KSIĄŻKI DO NABO

ŻEŃSTWA: W tych dniach 
otrzymaliśmy wielki zapas 
książek do nabożeństwa z 
Europy.

W KRZYZU ZBAWIENIE. 
Książka do nabożeństwa 
dla chrześcian Katolików 
oprawne ozdobnie w skita- 
gen, wyzłacane brzegi i. 
tytuliki, z klamerką i o- 
kuciem. Drók wyraźny

Cena 75c 
GŁOS SERCA, zbiór modłów 

i pieśni dla dusz pobożnych, 
oprawna ozdobnie wskito- 
gen, wyzłacane brzegi i ty
tuliki, z klamerką i oku
ciem No. 6 s. Cena 75c

SKARB DUSZY. Zbiór najle
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 45k, oprawne ozdobnie 
w aksamit z wyrobami z 
kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami.

Cena $1. 00 
HISTORY A BIBLIJNA dla ro

dzin chrześcijańskich, czy 
li gruntowne i jasne obja
śnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentu. Opra
cował ks. prób. J. Sta 
rgaczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testa
ment, Tom II Nowy Testa
ment. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzła
cane okłaaki, ozdobiona 
licznymi rycinami. Cena $7.50 

W. Dyniewicz 532 Noble st.
Chicago III.

WIELKA WYPRZEDAŻ
ELGIN I WALTHAM i innych 

PUKSYCHZEOABKÓW AMKRTKAŚgKlCH.
Aby się pozbyć dużego zapasu 

3C zegar-• ów, będziemy Je sprzeda
wali przez następne 3u dni po ni
żej niż połowie ceny: 
No. 1. Silveiine myśliwska kop.

i amerykański werk S4.50
No. 2. Myśliwska kop. Werk. EI

gin lub Waltban >6.75
No. 1 I 2 Otwarty cyferblat 9100 

mniąj
No. 3 Podwójnie, graw. 20 lat 

amer. werk $3.90
No 4 Podwójnie graw. 20 lat 

Elgin lub Waltham werk $6.25 
No 5 14K złot. napełń. 20 lat 

ameryk. werk $5.75
No 6 HK złot. nspełń. 20 lat 

Elgin lub Waltnam werk $8.00 
No 7 14K złot. napełn. 25 lat 

ameryk werk $6.75
No 8 14K złot. napełn. 25 lat 

Elgin lub Waltham werk $9.00 
No 9 grube srebrne koperty am. werk $8.00 
No 10 “ “ ‘r Elgin lub Walth. $10.50

No. 9 1 10 lżejsze koperty o $1.50 taniej.
No 11 srebrny zegarek kol. piękny werk $7.50 
No 12 Czarne koperty kol. $5.50

Wszystkie zegarki są męskie i damskie z o- 
^wartym cyferblatem lub zamkniętym z wyjąt
kiem No. 11 1 12, które są męskie i otwarte. 8a 
pięknie grawlrowane 1 gwarantowane. Brelok i 
łańcuszek darmo z każdvm zegarkiem Wysyła
my ezpresem C. O D. do obejrzenia. Gdy po- 
śleeie pieniądze z góry, opłacimy przesyłkę i 
dodamy piękny pierścionek darmo. B w 

darmo zegarek::^?«»0 Plszcie, jaki chcecie zegarek męski czy 
damek i. Piszcie zaraz, bo ta oferta jest dobra 
tylko na 30 dni.

GLOBE ■BBCHAMDI8E CO , Dpt. 259 
161 Randolph St, Chicago, 111.

(Mar. 28)

HUMORYSTYKA.
W górach.

Turyści, zwiedzający Tatry, 
przybyli do źródła Wisły. Przewo
dnik, oprowadzający turystów, po
wiada :

— Prawda, co to za czysta, sma
czna woda w tym strumieniu! t... 
Ale pójdźcie panowie o kilkana
ście kroków wyżej za tą leszczy
ną... tam jeszcze czystsza!

Turyści idą wyżej, spinając się 
po skałach i zobaczyli, jak Góral
ka prała bieliznę w wodzie, którą 
pili poniżej i spluwając zawołali:

— Na miłość Boską, to i tu taka 
czysta woda!

Przepowiednia rabina.
Nie tak dawno zmarły rabin cu

dotwórca ze Sadogóry, na Bukowi
nie słynął daleko i szeroko w świe
cie wiernych izraelitów, którym 
przepowiadał wszystko ze ścisło
ścią. Czasami spełniały się te prze
powiednie, ale często wychodziło 
coś wręcz przeciwnego, ale lud i- 
zraelski wierzył w swego cudo
twórcę i otaczał go niezwykłą 
czcią, miłując go i uwielbiając fa
natycznie.

Nie tak się rzecz miała z żoną 
cudotwórcy, która znana była ja
ko kobieta o niezwykle obrotnym 
języku i ognistem usposobieniu.

Opowiadali sobie nawet na u- 
cho, że pani rabinowa Sara, nie- 
tylko nabiera samego cudotwórcę 
i męża, ale także od czasu do cza
su ilustruje swoje słowa pięścią. 
Lecz rabbi znosił wybuchy swojej 
połowicy i milczał na wszystko.

Razu jednego pani rabinowa, 
będąc w wyjątkowym humorze, 
przemówiła czule do męża, cudo
twórcy :

— Słuchaj rabbi, ty słyniesz na 
dalekim świecie jako cudotwórca, 
przepowiadający wszystkim jasno 
przyszłość, możesz więc i swojej 
żonie przepowiedzieć, co ją czeka...

— A co ci mam przepowiedzieć!
— pyta spokojnie rabbi.

— No, powiedz mi naprzykład, 
kiedy ja umrę!

— Hm... — zadumał się rabbi
— ja wiem, wiem...

— No to powiedz, powiedz, — 
nalegała żona.

— Ty umrzesz w wigilię wielkie
go święta...

— Nie rozumiem...
— Czemu ty nie rozumiesz! Jak 

ty umrzesz, to ja na drugi dzień 
będę miał wielkie święto.

Mądry Wojtek.
Dziedzic: — Który z was chłop

cy zje z garnca mąki klusek!
Wojtek: — Ja, prosę jaśnie 

pana!
Dziedzic: — A kto wypije pół- 

kwartek wódki!
Wojtek: — Ja, prosę jaśnie 

pana!
Dziedzic: — A który z was wy- 

młóci przez dzień trzy korce psze
nicy!

Wojtek: — A cóz wy chłopcy 
nic nie gadata, ino ja za was bę
dę cięgiem wrzescoł!

Chłopski rozum.
Proboszcz upomina znanego z 

próżniactwa chłopa:
— Tak, tak, mój Macieju! Wie

cie chyba, że człowiek nie na to 
jest stworzony, aby tylko jadł.

— A juści — odpowiada chłop 
drapiąc się w głowę — przecie i 
pić także musi...

Zasmucające.
— Pański najlepszy przyjaciel 

podobno uciekł z pańską żoną!... 
Musiało to pana bardzo zmar
twić!

— Naturalnie... teraz będzie 
on, gdy ją pozna, moim śmiertel
nym wrogiem!

DOBRA ODPOWIEDŹ
Pewien obywatel, grający w bi

lard, nastąpił z nieuwagi oficero
wi na nogę i przepraszał go grze
cznie.

— Panie! — wrzasnął oficer
— za kogo mnie pan masz!

— Za zacnego oficera — odpo
wiedział obywatel.

— A ja pana za błazna! — od- 
rzekł oficer.

— No — tośmy się obaj bardzo 
pomylili — była odpowiedź oby
watela.


